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Wyróżnienie dla Macieja J.Drygasa 


Włosi w „lluzjonie” 


kąta 


Miała być uczta, była po- 
ruta. _Transmitowana _na 
żywo z Poczdamu ceremo- 
nia wręczania Europejskich 
Nagród Filmowych była wi- 
dowiskiem dość nędznym, a 
Stała się żenującym — dzięki 
dwóm najemnikom telewizji 
polskiej. Rozwlekty scena- 
riusz, gadulstwo zaproszo- 
nych osobistości, celebrują- 
cych nie święto kina, nie lau- 
reatów, ale siebie samych 
(wśród chlubnych wyjątków 
byli tu Krystyna Janda i Da- 
niel Olbrychski), liczne nu- 
mery „rozrywkowe” w pod- 
tym guście taniej speluny — 
wszystko lo sprawiło, że 
zęby bolały, ale przecież wy- 
darzenie wielkie, dałoby się 
wytrzymać. Nie dało się jed- 
nak, swój cenny i dobry po- 
myst transmitowania tej naj- 
ważniejszej dla europejskie- 
go kina uroczystości telewiz- 
ja ukatrupita angażując iłu- 
maczy, którzy stękali i dukali 
głosami zachrypniętych ka- 
stratów. Obaj mieli paskud- 
ny, ieczący styl narracji, obaj 
mieli bardzo poważne kło- 
poty z językiem, który rzeko- 
mo znali. Obaj nie mają po- 
jęcia o kinie. Autora zdjęć 
nazywali „kamerzystą”, nie 
udało im się rozpoznać jed- 
nego z najważniejszych dziś 
aktorów europejskich Lam- 
berta Wilsona. Popełnil, lek- 
ko licząc, kilkanaście błę- 
dów. Na szczęście w poto- 
wie_tej mordęgi pokazano 
nam polskiego _„Felixa”, 
film Macieja Drygasa „U- 
słyszcie mój krzyk”. Film 
wstrząsający, film, który cały 
ten marny wieczór przenióst 
w inny wymiar. Szkoda cza- 
su na irytację matością i nie- 
kompetencją, gdy przed 0- 
czyma staje prawdziwy (ra- 
gizm i prawdziwa wielkość. 
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„RIFF-RAFF” I BOHATER 
TOTO Z „FELIXAMI”: 


Angielski „Riff-Ratf" Kena Loacha otrzymał 1 grudnia 
„Felixa” jako najlepszy europejski film roku 1991. Do na- 
grody kandydował również niemiecki „Homo Faber" Volke- 


ra Schlóndorttai francuski „Mały przestępca” (Le Petit 
Criminel) Jacquesa Dolllona. 


Za najlepszy młody europejski film roku uznano „Toto, bo- 
hater”„(Toto le Heros) Belga Jaco van Dormaela. Film ten 
otrzymał jeszcze trzy „Felicy”: za scenariusz (van Dormael), 
zdjęcia (Walther van den Ende) i pierwszoplanową rolę męską 
(Michel Bouquet). Najlepszą aktorką roku uznano Clolilde 
Courau („Mały przestępca”), nagrody za role drugoplanowe 
otrzymali Marta Keler (w jugosłowiańskiej „Virdzinie”) i Ricky 
Memphis (we włoskim „Ultra”). 

„Felita” za dorobek życia otrzymał irancuski dekorator 
wnętrz Alexander Trauner, twórca oprawy scenograficznej 
min. do „Komediantów” i „Wieczornych gości” Carnć oraz 
„Don Giovanniego" Loseya. 

„Ustyszcie mój krzyk" Macieja J. Drygasa uhonorowano 
„Fełixem” za najlepszy dokument roku. 

Europejskie Stowarzyszenie Filmowe, które przyznało „Fe- 
liwy", przekształciło się w Europejską Akademię Filmową. 
Przewodniczącym Akademii został Ingmar Bergman. 


Francuskie odznaczenia 


ORDERY DLA JANDY 
I TYSZKIEWICZ 


Krystyna Janda i Beala Tyszkiewicz otrzymały jedno z naj- 
wyższych francuskich wyróżnień w dziedzinie kultury — Ordery 
Kawalera Sztuk Pięknych i Nauk Humanistycznych. Odzna- 
czenia przyznał aktorkom minister kultury Francji Jack Lang 


KRÓTKO 


przygotował DKF „Dziesiąt- 
ka” przy X LO; wykłady wy- 
głosili Zygmunt Machwitz 
oraz Małgorzata i Marek 


WARSZAWA. Nowym pre- 
zesem Radiokomitetu został 
reżyser Janusz Zaorski 
(„Matka Królów", „Jezioro 
Bodeńskie", „Piłkarski po- 
ker”, „Panny i wdowy”), szef 
Studia Filmowego „Dom”. 
% „Teresę" Cavaliera, „Ży- 
cie za życie" Zanussiego, 
„Barabasza” z Anthony 
Quinnem, „Misjonarki miłoś- 
ci” Zajićkowej i Kamieńskiej 
i9 innych filmów pokazało w 
czasie Tygodnia Filmu Reli- 
giinego Katolickie Siowarzy- 
szenie Filmowe. POZNAŃ. 
Seminarium „Wielkie indywi 
dualności kina światowego 


Hendrykowscy. ŁÓDŹ. Filip 
Bajon zadebiutował jako do- 
kumentalista średniometra- 
żowym prywatnym filmem 
„Powtórka z Conrada" o pol- 
skich emigrantach, którzy na 
swoich jachtach wracają na 
krótko do kraju, aby wziąć u- 
dziat w regalach. WARSZA- 
WA. Ryszard Bugajski w wy- 
wiadzie dla „Życia Warsza- 
wy”: „Gdyby chodziło tylko 
0 »Przestuchanie, to może 
bym z Polski nie wyjechał (...) 
Oprócz komunizmu w Pols- 
ce nie odpowiadało mi to, co 
teraz, niestety, wychodzi na 
jaw — ukryty klerykalizm.." 


TOŁSTOJ, JAZZ B 
I MASTROIANNI 


„Bix” Pupi Avatiego, histo- 
ria legendarnego amerykań- 
skiego muzyka jazzowego 
Bixa Beiderbecke'a otworzy 
14 grudnia w warszawskim 
kinie „iluzjon” przegląd fil- 
mów włoskich. Avati będzie 
gościem imprezy, zorganizo- 
wanej przez Filmotekę Naro- 
dową i wioską firmę dystry- 
bucyjną SACIS. W progra- 
mie — oprócz „Bixa” — sześć 
tytułów z lat — 1990-91. „Pod 
wieczór” (Verso sera) Fran- 
cesco Archibugi z Marcello 
Mastroiannim w roli głównej 
to dramat osadzony w rea- 
liach lat 70. Kameralna opo- 
wieść „Stacyjka” (La stazio- 


ne) debiutanta Sergio Rubi- 
niego otrzymała nagrodę 
FIPRESCI na ubiegłorocz- 
nym festiwalu w Wenecji. 
Claudia Cardinale gra głów- 
ną rolę w „Akcie rozpaczy” 
(Alto di dolore) Pasquale 
Squitteriego, a  Nastassja 
Kinski w „Słońcu także 
nocą” (ll sole anche di notte) 
Paolo i Vittoria Tavianich, .a- 
daptacji opowiadania Tot- 
stoja „Ojciec Sergiusz”. 
„Wszyscy mają się dobrze” 
(Stanno tutti bene) Giuseppe 
Tomatore to dramat psycho- 
logiczny z Marcello Ma- 
stroiannim; film otrzymał na- 
grodę jury ekumenicznego 
na ubiegłorocznym festiwalu 
w Cannes. Przegląd zamyka 
„Wyrok” (La condanna) Mar- 
co  Bellocchio, laureata 
Srebrnego Niedźwiedzia i 
nagrody specjalnej jury w 
Berlinie '91; w filmie wysię- 
pują m.in. Grażyna Szapoło- 
wska i Andrzej Seweryn. 21 
grudnia odbędzie się spo- 
tkanie z Marco Bellocchio i 
Grażyną Szapołowską. 


12-17 grudnia 


NORWEGOWIE 


W GDAŃSKU 


Po Warszawie i Koszali- 
nie, w Gdańsku odbywa się 
przegląd 6 filmów norwe- 
skich, zorganizowany przez 
Ambasadę Norwegii, Komi- 
tet Kinematogralii i Fundację 
Sztuki Filmowej. „The Buick" 
(Buicken) Hansa Otto Nico- 
layssena to opowieść o spo- 
tkaniu dwóch braci, którzy 
nie widzieli się dwadzieścia 
lat; rok później jeden z nich 
znika w tajemniczych oko- 
licznościach. „Polowanie na 
czarownice" _(Forlolgelsen) 
znanej reżyserki Anji Breien 
przenosi nas w wiek XVII, 
czasy płonących stosów i 
procesów o konszachty z 
diabłem. W Il połowie ubie- 


BOX OFFICE - 3-24 LISTOPADA 


Tytut Dystrybutor 
1. Robin Hood — książę złodziei | I 
2. Przebudzenie Syrena 
3. Podwójne życie Weroniki FSF-Solopan 
4. Ptaszek na uwięzi Eurocom 
5. Zielona karta m 
6. 1 kto to mówi 2 Syrena 
7. Powrót na Błękitną Lagunę Syrena 
8. Tańczący z Wilkami FSF-Solopan 
9. VAP. m 
'10. Ognisty podmuch Eurocom 


1639 73 
903 38 
570 1 
459 a 
454 EJ 
445 s7 
379 59 
357 219 
354 31 
292 38 


głego stulecia rozgrywa się 
akcja „Zorzy polarnej” (Hav- 
landet) Lasse Glomma, opo- 
wieść o _ piętnastoletnim 
chłopcu, który wyrusza na 
poszukiwanie krainy szczęś- 
liwości. „Zaciemnienie” 
(Blackout) Erika Gustavsona 
to film w konwencji amery- 
kańskich czarnych thrillerów. 
Dwie jedenastoletnie dziew- 
czynki są bohaterkami „Lo- 
dowego pałacu” (Is-Slottet) 
Pera Bloma, a kończący 
przegląd film „Garść czasu” 
(En Handfull Tid) Martina 
Asphauga ło opowieść o 
starym człowieku, którego 
dręczą wspomnienia tragedii 
sprzed półwiecza. 


Nowe książki 


TAŃCZĄCY 
ZVII.P. - AMI 


Książka Juliusza Machu!- 
skiego „Tańczący z V..P.- 
ami" to szczegółowy dzien- 
nik z planu jego najnowsze- 
go filmu, kręconego w Mo- 
skwie, Warszawie i Paryżu. 
Oprócz opisu — realizacji 
„V..P. — a" zawiera obszerne 
fragmenty scenariusza, licz: 
ne anegdoty oraz szcze- 
gółową czołówkę. Wydaw- 
nictwo „Zebra”, 185 s. il 


Z kraju 
ZA TYDZIEŃ 


STRÓŃ! 


Numer świąteczny w 
zwiększonej objętości (ale 
za tę samą cenę!): mamy na- 
dzieję, że będzie na co po- 
palrzeć i co poczytać. 


KTO ZAGRA SKRZETU- 
SKIEGO? Kto Helenę, Bohu- 
na, Zagłobę i innych Sien- 
kiewiczowskich bohaterów? 
Przedstawiamy galerię 18 
portretów aktorek i aktorów, 
których najczęściej typowali 
czytelnicy w plebiscycie 
„Casting”. 


W świątecznym numerze 
nie zabraknie oczywiście no- 
wego konkursu. Tym razem 
będzie to zabawa „POLI- 
CJANCI", a na zwycięzcę 
czeka magnetowid Philips. 


Telewizja zapowiada na 
święta projekcję nieśmiertel- 
nego „Przeminęło z_ wia- 
trem", Wiadomo, że film Fle- 
minga będzie miał ciąg dal- 
szy. Ogromne emocje budzi 
obsada. Szczegóły w artyku- 
le Andrzeja Kołodyńskiego 
MIŁE OBIETNICE POWRÓ- 
TU, bogało -ilustrowanym 
kadrami z „filmu wszechcza- 
sów” 


Maciej Pawlicki odwiedził 
Hollywood: „Wielka jak dom 
włochała małpa włazi na 
tramwaj pełen Japończyków 
pstrykających zdjęcia. Małpa 
ryczy okropnie, tramwaj dy- 
gocze, pioruny biją! Japoń- 
czycy są zachwyceni, ja też." 
W korespondencji BOJKO- 
TUJ BEKON — Hollywood 
jarmarczny, ale nie tyłko. 


Głucho było przez ostat- 
nie lata o MARKU PIWO- 
WSKIM. Był w Ameryce, u- 
czył nowojorskich studen- 
tów. Wrócił pełen energii i 
planów. Min. szykuje się do 
nowego „Rejsu”. Jak pamię- 
tamy, pierwszy odbył się na 
statku wiślanym „Dzierżyń 
ski”, w drugi „Rejs” — ujawnił 
reżyser — popłyniemy na po- 
kładzie „Lecha”. 


ATLANTYDA 1 EURAZJA: 
refleksje Piotra Wojciecho- 
wskiego o kinie europejskim 
i amerykańskim. Zdaniem 
autora filmy młodych pol- 
skich reżyserów udatnie go- 
nią amerykańską produkcję 
klasy „B”. Gonią ale nie do- 
ganiają. Dlaczego? 


JESTEM. CHCĘ ZDOBYĆ 
ŚWIAT! Żeby dostać się na 
szczyt nie wystarczy talent i 
pracowitość. Najważniejsza 
jest ambicja — twierdzi fran- 
cuski aktor Lambert Wilson 
w rozmowie z Barbarą Hol- 
lender. Świata może nie, ale 
serca widzów zdobył z pew- 
nością KYLE MacLACHLAN 
jako agent Cooper z „Mia- 
steczka Twin Peaks”. Olrzy- 
maliśmy mnóstwo listów z 
prośbą o portret aktora, 
spełniamy życzenia. 


1 stałe rubryki: dział video, 
felietony i komentarze, świą- 
tecznie atrakcyjna Kinorama, 
Filmowy tydzień, najśwież- 
sze widomości ze świata, 
plotki i ciekawostki w Faxie. 
A do lektury zaprasza wraz z 
nami KIM BASINGER, bar- 
dzo urodziwa. 


STOP 
KLATKA 


Czy rynek wydawnictw filmowych rzeczywiście przestał istnieć? 

Skuszony przez telewizję i plakaty, wybrałem się na kiermasz Fundacji 
Kultury Polskiej i „Czytelnika” w warszawskim Pałacu Prymasowskim. Pięć 
tysięcy za bilet odlicza się z ceny ewentualnych nabytków, a w środku praw- 
dziwy raj: książki stosami, w których można grzebać, odkładać i wracać po 
namyśle, czytać na stojąco i kucająco. I jeszcze wygrać na Gwiazdkę za ten 
pięciotysięczny bilet Otake z magnetowidem. W kolorowych stertach nie ma 
jednak osobno książek filmowych. Z rzadka wyłania się okładka z Dougla- 
sem seniorem czy Curdem Jiirgensem i magiczne słowo Hollywood w tytule 
powieści Jackie Collins. Tak, nastał czas biografii, autobiografii i plotek. Ale 
cóż w tym złego? W każdej tego typu książce amator znajdzie coś <iekawego, 
a już taka, jak „Laterna magica” Bergmana, bije sensacyjne powieści. 

Jeśli się dobrze pogrzebie, można w nagrodę wyciągnąć kompendium Jani- 
ckiego „Polskie filmy fabularne 1902-1988”, rzecz prawdziwie niezbędną. To 
© nim właśnie piszą z różnych większych i mniejszych miejscowości, że w 
lokalnych księgarniach mowy nie ma, zaś wydawca, czyli WAiF, sprzedaży 
wysyłkowej nie prowadzi. Wiadomość, że kupić można w Pałacu Prymaso- 
wskim, tylko na pierwszy rzut oka wydać się może dobra, bo ktoś z Nysy 
Kłodzkiej musiałby sobie do ceny książki doliczyć przynajmniej cenę biletu 
kolejowego w dwie strony... 

Ale ważne, że taka książka w ogóle jest. To nieprawda, że rynek przestał 
istnieć. W różnych dziwnych miejscach natrafić można na zaskakujące pozy- 
cje. A to „Słownik pojęć filmowych”, o którym nic nie wiedzą w wyspecjali- 
zowanej księgarni naukowej, a przecież powstał. Jeden tom żółty, drugi fio- 
letowy - początek dłuższego, optymistycznie liczonego na lata cyklu, z które- 
go złoży się niezastąpiona encyklopedia teorii filmu. Poziom najwyższy. Na 
ulicznym stoisku, spod jaskrawych sensacji wychynęła mi nadzwyczaj cieka- 
wa antologia „Walka o film artystyczny w międzywojennej Polsce”, wydana 
podobno już przed dwoma laty, ale gdzie kto ją widział? A w ręku znajomego, 


który zupełnie nie potrafił powiedzieć, gdzie kupił, zobaczyłem parę dni temu 
tom „Sztuka na wysokości oczu. Film i antropologia” poświęcony pamięci 
profesora Aleksandra Jackiewicza i wcale nie złożony z prac akademickich, 
lecz tekstów najróżniejszych, od nie zrealizowanego scenariusza Zanussiego 
poczynając. Wydał Instytut Sztuki starannie ukrywając cenę, co jest teraz 
zwyczajem, i nakład — więc pewno mikroskopijny. Ale znowu — książka ist- 
nieje, widziałem na własne oczy. 

Pesymiści mówią, że tak jak w ciągu jednego dnia skończyła się sławna 
„polska szkoła” plakatu filmowego, tak na naszych oczach kończy się książka 
filmowa. Ale nie dajmy się zwariować. Mamy po prostu do czynienia z inną 
sytuacją, która irytuje i męczy: kiem informacji i z chaotycznym rozrzu- 
tem inicjatyw. Ale jakość tych jatyw można podziwiać. Na dobrą sprawę 
każdy z tematycznych zeszytów „Filmu na świecie” to także książka, i jakże 
pasjonująca! Z pewnością marzyłaby się małych księgarni filmowych. 
Tylko że poczucie realizmu podpowiada: mimo wszystko nie jest to towar 
masowy. Nawet w mieście takim jak Londyn wśród kilku specjalistycznych 
księgarni prawdziwy koneser wskaże jednz; tylko „prawdziwą”. Ciemną, cias- 
ną i nieporządną, ale jest tam absolutnie wszystko. Trzeba tylko wiedzieć, jak 
do niej dotrzeć. 

Po co jednak aż do Londynu, skoro krąży wieść, że taka „prawdziwa” księ- 
garnia działa w Krakowie przy Rynku pod numerem 27? I że podobna powsta- 
je we Wrocławiu? A w Poznaniu mówi się o wydawnictwie ambitnej niskona- 
kładowej książki filmowej — przy czym „ambitna” nie oznacza wyłącznie 
„naukowa”, do jakiej ogranicza się na przykład Łódzki Dom Kultury wyda- 
jący rarytasy w serii „Biblioteka Klasyków Myśli Fil j 

Gdybyśmy tylko umieli się zorientować — co, gdzie i kto. Ale to później. 
Najważniejsze, że jest. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Trzeba tylko wiedzieć jak dotrzeć 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (95) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Outsiderzy 


SWOBODNI JEŹDŹCY (BEZ PIENIĘDZY). Wizyta w kinie „Tęcza” — moim ulubio- 
nym żoliborskim przybytku filmowym — po raz kolejny uzmystowiła mi, że nie jestem 
w kursie. Nie wiedziałem, że w Krakowie ukazuje się kwartalnik Filmoznawców UJ 
„Easy Rider”. Dzięki temu, że młodzieńcy z „Tęczy” dbają o wszechstronną edu- 
kację widzów, mogłem nabyć dwa numery pisma (3 i 4), które wertowałem długo w 
noc. Lektura ciekawa, choć czasami żmudna (tak to z naszymi helmanologami, 
pardon, filmologami bywa), trochę pożytecznych przedruków. Gdybym kwitował 
ukazanie się tego wydawnictwa, powiedzmy, dziesięć lat temu, wyłbym z zachwytu. 

Wszystko, co wówczas było samodzielną inicjatywą, stawało się godne poparcia. 
Pisałbym pewnie: „cenna proteza dla naszej podupadającej kultury filmowej". Ale 
dziś? Po pierwsze i najważniejsze, czy ta kultura — jak wszyscy głoszą — podupada, 
to jest dopiero pytanie. Ja, stary pan, wychowany wszak na elitarnej tradycji „kina 
artystycznego" i etosie DKF-ów, czasem tapię się na tym, że ciągle powtarzane 
argumenty o zagrożeniach, zrozumiałe w tamtej, obronnej konwencji publicystyki, 
stały się niestosowne i anachroniczne. 

Ostatnio zastanowił mnie Tomasz Burek, autorytet naszej krytyki literackiej. Otóż 
podczas jakiejś dyskusji ten krytyk-maksymalista, wystuchawszy lamentów stru- 
strowanych literatów, nagle wystąpit z obroną dzisiejszego rynku książkowego. 
„Takiej oferty wydawniczej jeszcze nie raieliśmy..." — grzmiał pod adresem nieutu- 
lonych w bólu dawnych „klientów PIW-u”. Była w tym przekora wobec pewnego 
typu myślenia, wedle którego tylko „to, co wysokie” ma rację bytu. Byta i odraza do 
dzisiejszych nieustannych jeremiad i katastroficznych biadoleń. Których nie braku- 
je też w publicystyce filmowej. Zagrożenia występują zawsze, jak nie te, to inne — 
zdawał się nas przekonywać Burek — ale najgorsza jest frustracja. I wyciąganie rąk 
po dotacje dla rzeczy, nazwijmy to, mało sprzedażnych. Bo one nie zawsze byty i są 
wartościowe, jak to się milcząco przyjmuje. 

Oczywiście, ja nie będę twierdził, że z naszą kulturą filmową jest o'kay, gdyż 
wiem, że występują zjawiska groźne. Ale należy sobie zdać sprawę, że ten jej 
model, który był lansowany, stat się archaiczny. Byt to model belferski. Wszędzie i 
wszystkich pouczano, co jest w kinie dobre, a co złe. Nie przeczę, że np. DKF-y 
wyfaniaty entuzjastów kina. Ale przez repertuar odgórnie zaaprobowany i w sytua- 
cji, gdy innych możliwości nie było. Ten model kultury filmowej, arbitralnie coś 
ludziom narzucający, przeżył się. 

Być może jego outsiderami są młodzi naukowcy z UJ. Grupka fanatyków i zara- 
zem profesjonalistów „od filmu” zaktada oto poważny kwartalnik, z założenia adre- 
sowany do nielicznych. Biorą na to pieniądze od Fundacji Kultury Polskiej. W 
porządku: jak dają, to się bierze. Jednakże redaktorzy w 4 numerze zaczynają tkać. 
„Niestety — czytamy — »Easy Rider« nie może być pismem dochodowym. Gorzej, 
nie jest w stanie sam na siebie zarobić (...) Pozostaje sponsorowanie. Tzn. część 
pieniędzy otrzymaliśmy z Fundacji (przy numerze 3 ponad 2/3, a przy czwartym 
połowę), a resztę musieliśmy zainwestować sami. Nie są to sumy kolosalne (ok. 3 
min - jeden numer), ale jeżeli nie chcemy, aby »Easy Rider« został »sporadycznym 
sporadycznikieme (? — przyp. K.M.) nie możemy w nim topić własnych pieniędzy”. | 
koledzy — Filmoznawcy grożą nam: „Następny numer »Easy Ridera« nie ukaże się 
w ogóle, jeżeli nie znajdziemy sponsora." 

Paradne to „nie chcemy”, „nie możemy”. A niby dlaczego? Chcecie mieć pismo 
czy nie? — pytam młodych ludzi przypadkowo z miasta Centusiów. I co znaczą 
groźby? No to co — zapytam obcesowo — że się „Easy Rider" nie ukaże? Polska 
kultura filmowa upadnie? A niby dlaczego, synkowie moi, myślicie, że bez was się 
nie obędzie? Skąd tyle pychy? Nie chcecie topić pieniędzy, to trudno. Jeśli macie 
kłopoty z 3 milionami złotych, to co z was za wydawcy? A, rozumiem, wy chcecie 
tylko pisać i to same mądre rzeczy. ż 

Otwieram numer i czytam np.: „W powyższym szkicu poświęciłem więcej miejs- 
ca analizie przedstawienia formy żeńskiej, co związane było z dominującą rolą 
kobiety jako dysponenta świata przedstawionego omawianego filmu. W konse- 
kwencji analiza przedstawienia formy męskiej, pozostającej jedynie centralnym 
punktem rzeczywistości wykreowanej przez śniący podmiot, nie została potrakto- 
wana osobno, lecz jako element analizy wizerunku kobiety. Dodajmy, jednej i tej 
samej, gdyż historie (i ich interpretacje) trzech bohatęrek wykazują zaskakujący 
paralelizm, uprawomocniając wniosek, iż owa fragmentaryzacja jest efektem pracy 
logiki o charakterze pierwotnym, właściwej marzeniu sennemu". Uff... 

„I tak jesteśmy w domu. Swobodni jeżdżcy z UJ za cudze pieniądze chcą prze- 
kazywać treści ważne i dostępne raczej tylko sobie. Jeżeli je będą przekazywali 
dalej w tym samym języku, to będzie trudno. Więc mam dobrą radę: na razie, panie 
i panowie, pracujcie więcej nad logiką o charakterze pierwotnym. Jeżeli trzeba — to 


zniźcie się troch i ogłupcie, wyjdzie wam to tyko na zdrowia. I pisać będzicie 
lepiej. 
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dalej od festiwalu w Gdy- 


ni, tym smętniej bez pol- 
skiego kina. Jest jakie 
jest, lecz do czegoś 


bywa potrzebne. Coś tam będzie jed- 
nak do widza docierało. W tym, co 
może trafi na ekrany, widać pewne zja- 
wiska nowe. Nowych tematów, nowego 
spojrzenia na rzeczywistość, nowego 
sposobu ukazywania jej w kinie szukać 
należy przede wszystkim w filmach de- 
biutantów. 


Country, country 
' to mój kraj 


Sześć czy siedem spośród 21 filmów. 
pokazanych w Gdyni rozgrywa się na 
prowincji, a w kilku spośród nich spe- 
Cyfika życia z dala od wielkich ośrod- 
ków stanowi główny temat. Wątek pro- 
wincji ma w naszym kinie świetną trady- 
cję, by przypomnieć choćby tylko filmy 
Barańskiego i Piwowarskiego. Pokazu- 
jąc przed laty enklawy poza głównym 
nurtem przemian autorzy zwracali się w 
stronę źródeł, szukali wartości, które 
pasywna prowincja przechowała. Dziś 
ten lemat służy do czegoś innego. 

Dla Barańskiego w „Nad rzeką, której 
nie ma” prowincja jest już tylko ojczyz- 
ną młodości, do której wraca się w no- 
stalgicznych wspomnieniach. Debiu- 
tantce Dorocie Kędzierzawskiej („Dia- 
bły, diabły”) jawi się jako kraina ze snu: 
śni się autorce, lecz jakby i samej so- 
bie. W filmie Łazarkiewicza „W środku 
Europy" i w „Obywatelu świata" Rowiń- 
skiego stanowi rodzaj ekranu, na który 
rzutuje się motyw główny: nietolerancję 
i rasizm w filmie Łazarkiewicza, rozcza- 
rowanie i brak perspektyw w filmie Ro- 
wińskiego. 

Wyraźnie z ducha country wywodzą 
się dwa: „Śmierć dziecioroba” Wojcie- 
cha Nowaka i „Dziecko szczęścia” Sła- 
womira Kryńskiego. „Śmierć dziecioro- 
ba" podobała się jurorom w Gdyni, 
„Dziecko szczęścia” dystrybutorom. 
Autorzy widzą to samo, lecz malują ina- 
czej. 

Fabuła obu filmów obraca się wokół, 
mówiąc językiem prowincji, załapania 
męża. Problem nie jest wymyślony, wia- 
domo, jaką wagę mają podobne Spra- 
wy w małym miasteczku. W „Śmierci 
dziecioroba” miejscowy adonis (właś- 
nie wyszedł z kryminału) nie chce pójść 
do ołtarza z dziewczyną w ciąży (jego 
dzieło), córką miejscowego ubeka. W 
„Dziecku szczęścia” małolata, która 
pod nieobecność swojego chłopaka 


Śmiało, ale z alibi: „Femina” 


(pojechał na saksy) urodziła mu synka i 
oddała do adopcji, kradnie jakiegoś 
malucha z domu dziecka, żeby wylegi- 
tymować się przed narzeczonym (wró- 
cił z forsą). A potem jadą na drugi ko- 
niec Potski, by odszukać własne, nie 
mogąc jednak rozstać się z „państwo- 
wym”. 

„Śmierć dziecioroba” przywołując 
porównanie muzyczne — rodzaj bluesa, 
kojarzy się bardzo wyraźnie z pewnymi 
wątkami amerykańskiej literatury o pro- 
wincji. On: Burch ze „Światłości w 
sierpniu” Faulknera, ona: Effie z „Szar- 
latana" Caldwella, lub przynajmniej ich 
rodzeństwo. Historia z „Dziecka 
szczęścia” o parze wędrujących przez 
country-kraj prowincjuszy jest także z 
tamtego ducha. Dziewczyna ze swoim 
analfabetyzmem (mimo że piśmienna), 
naiwnym sprytem, niechlujstwem, nie- 
frasobliwością, lenistwem, dobrocią 
serca ma wdzięk młodej Murzynki ze 
stereotypowego wyobrażenia o amery- 
kańskim Południu. Ze stereotypem 
czarnego mieszkańca południowych 
stanów kojarzą się charaktery, zacho- 
wania, klimat emocjonalny, rodzaj ko- 
mizmu. A przecież obie te historie wy- 
dają się przekonywająco tutejsze. 

Jeśli są to dwie różne polskie pro- 
wincje — dzieje się tak za sprawą auto- 
rów, a nie realiów czy wzorca. Dla No- 
waka („Śmierć dziecioroba”) zapyziała 
Polska subpowiatowa jest siedliskiem 
ludzi paskudnych, dla  Kryńskiego 
(„Dziecko szczęścia”) środowiskiem 
jak inne, w którym żyją ludzie może nis- 
kich lotów, lecz ludzcy. W tym pier- 
wszym świecie miłości nie ma, zastę- 
puje ją interes lub biologia, w drugim 
jest tyle ile trzeba, a chwilami nawet jak- 
by za dużo, chociaż nie używa się jej 
nazwy. W „Śmierci dziecioroba” forsa 
przyrasta do cztowieka jak druga skóra, 
w „Dziecku szczęścia” łatwo przycho- 
dzi i łatwo może odejść. W „Śmierci 
dziecioroba" można się tylko utopić, w 
„Dziecku szczęścia” wyrusza się w 
świat. W tym samym lustrze da się bo- 
wiem zobaczyć diabła i nie anioła 
może, lecz całkiem znośną, ludzką 
gębę. 

Czy obie wersje wykluczają się wza- 
jemnie? Chyba nie, są komplementar- 
ne. 


Asfaltowa 
dżungla 
Film odwołujący się do brutalnego 


wzorca kina amerykańskiego był w 
Gdyni tylko jeden, lecz za to mocny, 


zrobił też odpowiednie wrażenie. Mam 
na myśli „Krolla” Władysława Pasiko- 
wskiego. 

W filmach sprzed lat, rozgrywających 
się na prowincji i w wielkim mieście, 
miejsce, w którym się żyje, nie kształto- 
wało człowieka tak wyraźnie, jak w naj- 
nowszych. Teraz typizacja odgrywa o 
wiele większą rolę, przesłaniając indy- 
widualność. Psychicznej sztancy po- 
staci że „Śmierci dziecioroba” odpo- 
wiada podobna z „Krolla”: tu też ludzie 
należą do tej samej formacji, ponieważ 
ukształtowały ich podobne warunki. 
Coś za prosto, a nawet jakby pachnie 
marksizmem 

Zasadnicza część fabuły „Krolla” 
wpisana jest w scenerię nocnego życia 
wielkiego miasta. Młodzi ludzie z filmu, 
w sensie socjologicznym chyba inteli- 
genci, wędrują poprzez rodzaj kręgów 
piekła nie dziwiąc się niczemu, niczym 
nie zaszokowani, czując się w tym 
świecie u siebie. Kroll w każdym miejs- 
cu, do którego tej nocy trafi, ma, jak się 
okazuje, kolegę ze szkoły; wśród alion- 
Sów też. 

Ludzie w dżungli wielkiego miasta 
jako jej fauna, niezależnie od tego, czy 


częściej izolowane. O wiele słabsze 
jest też poczucie anonimowości. Mie- 
szkańcy Warszawy nawet w masie nie 
uważają się za anonimów, czują się 
warszawiakami, a to zupełnie co innego 
niż być nowojorczykiem 

Obcość modelu  socjologicznego 
jest chyba jedną z przyczyn obcości 
postaci. 

Różnica subtelna, lecz ważna: w bru- 
talnym amerykańskim kinie w posta- 
ciach typu zawodowy bydlak przebłys- 
kują chwilami cechy ludzkie, co daje 
widzowi rodzaj zadośćuczynienia, emo- 
cjonalnej satystakcji. W „Krollu” od- 
wrotnie, bydlakiem, gnojkiem, dziwką 
okazuje się człowiek na pozór zwyczaj- 
ny. Może stąd czerpać satystakcję tylko 
widz specjalnego rodzaju, w najlep- 
szym wariancie — bardzo niedojrzały u- 
mysłowo i emocjonalnie. Z czarnymi 
postaciami kina amerykańskiego — 
gdybyśmy spotkali tych ludzi w rzeczy- 
wistości — ciekawie byłoby spędzić je- 
den wieczór, nawet gdyby trzeba było 
siedzieć za szybą kuloodporną, z tymi z 
„Krolla” byłby to wieczór obrzydliwy i 
głupi. Dama lekkich obyczajów z kina 
amerykańskiego nie ukrywa, że jest do 


żeństwo jako inierno (złamał jej nos, 
ona go dźgnęła nożem), stan wojenny 
w tle jako odniesienie polityczne (trud- 
na sprawa, już się zużył, a kiedy będzie 
następny, nie wiadomo), seks jako po- 
niżanie, a poza tym katowanie, kopanie, 
przypalanie zapalniczką, czołganie się 
po podłodze, bicie w buzię (pań), ośle- 
pianie gazem (przyjaciel przyjaciela), 
mądrości w rodzaju tej, że ktoś stanął 
kiedyś w obronie kobiety, pó czym oka- 
zało się że to k..., odzywki: ta k... rżnie 
się ze wszystkimi (o żonie) lub towarzy- 
ska konwersacja zaczynająca się od 
słów: żałuję, że cię nie przeleciałem. Na 
dłuższą metę strasznie nudne. 


Pornuś 


„Porno” zrobił jak wiadomo Marek 
Koterski. Powstaje podobno „Pornuch” 
(w studio im. K. Irzykowskiego). Możli- 
wy jest wariant trzeci: pornuś. Byłby to 
nowy model filmowego gadżetu dla lu- 
biących patrzeć na śmiały seks, którzy 
wolą jednak, by tę zabawę czymś zaa- 
sekurowano. 

„ln flagranti" Biedronia, filmowe opo- 
wiadanie o udręce seksualnych prag- 


Kto wart byłby lokalnego Nobla? 


polują czy są zjadani: trudno odnaleźć 
w tym wzorze wielką wieś, jaką ciągle 
jest Warszawa. Męty i szumowiny — tak, 
są tutaj, jak wszędzie, lecz nie ma od- 
powiedniej ilości pożywki, która gwa- 
rantuje bakteriom bujny rozwój, przy- 
prawiający organizm prawdziwych me- 
tropolii o ciężką chorobę. Tę pożywkę 
stanowią ludzie niestabilni, nie zakotwi- 
czeni. W naszych warunkach (społe- 
czeństwo z oczywistych powodów nie- 
ruchawe) szumowiny są jednak naj- 


„Dziecko szczęścia” 


wzięcia, lecz umie prowadzić grę, udaje 
kogoś ciekawszego, dziwka z „Krolla” 
ma obrączkę na palcu i mówi każdemu 
„kocham cię”, ale to wszystko, co po- 
trafi powiedzieć. 

Głównym patentem filmu jest doda- 
wanie kolejnych porcji fekalii do sterty 
piętrzącej się coraz wyżej; wydaje mi 
się, że jest to w naszych warunkach 
patent jednorazowy. W następnym fil- 
mie miałoby być znowu coś z Czarnej 
Mańki (kapral — honorny oprych), mał- 


YNALAZKIi 


nień, utrzymane jest w tonacji infantyl- 
nej zgrywy. Bohater, trzydziestoparolet- 
ni łamaga, wykonujący jakiś mało mę- 
Ski zawód (literaturoznawca) marzy o e- 
rotycznych ekscesach, rozładowując 
kompleks niewydolnego wizjami miłoś- 
ci lesbijskiej. A ponieważ jest literaturo- 
znawcą, to, co mu się zwiduje, ma po- 
stać artystycznie-fantazyjną. Początek i 
koniec są jednak zadziwiająco niewy- 
myślne: żona wyjechała (na Zachód), 
żona wróciła, pokusy minęły, sielanka. 


W tym samym lustrze dwa różne odbicia > 


OŚ dramaturgiczna drugiego filmu 
naładowanego obrazami seksu jest i- 
dentyczny. W „Feminie” Szulkina wy- 
jeżdża na Zachód mąż, a głód seksua- 
Iny zaspokaja nie w marzeniach, lecz w 
działaniu — żona. Oba filmy są więc — 
znów — w pewnym sensie komplemen- 
tarne. W „Feminie” wszystko utrzymane 
jest w tonacji ponurej, bo podłożem ob- 
sesji seksualnej są tym razem urazy z 
dzieciństwa, związane w jakiś tajemni- 
czy sposób z osobą Stalina. Ostatnie 
ujęcie — patrz wyżej: mąż wrócił, koniec 
pokus, sielanka. 

Zdumiewające, jaki ten wspólny dla 
obu filmów chwyt asekurujący jest 
grzeczniutki i jak bardzo staroświecki. 
To przecież ni mniej ni więcej, tylko 
patent słomianego wdowca (słomianej 
wdówki) z poczciwej, mieszczańskiej 
komedii, unowocześniony o tyle, że za- 
miast do wód wysłano współmałżonka 
na zagraniczne stypendium czy coś w 
tym rodzaju. Morał identyczny: okres e- 
rotycznych szaleństw, wyobrażonych 
(„ln flagranti") czy spełnionych („Femi- 
na”) umocnił jedynie miłość małżeń- 
skiego stadła. Teraz będą żyli długo i 
szczęśliwie 

A więc trefny towar plus dbałość o 
alibi tak jawna, że aż trochę cyniczna. 
Czy naiwna chytrość tego chwytu za- 
chowa swą siłę rozbrajającą za trzecim, 
czwartym czy piątym razem? 


Kto skonstruuje 
perpetuum mobile 


Gdzieś czytałam. że nałogowcy 
wszelkie płyny rozszerzające listę dają- 
cych się wypić alkoholi i namiastek na- 
zywają wynalazkami. Mało tych nowych 
patentów i wynalazków, zwłaszcza że 
kiedy im się przyjrzeć, okazują się 
mniej odkrywcze, niż by się na pierwszy 
rzut oka wydawało. A jednak to prawda, 
że kino według recept stosowanych u 
nas w minionych latach już jakby nie 
bawi. Dawna dobra norma (jeśli istniała) 
nie mogłaby nas chyba obecnie pozy- 
Skać. 

Ktoś, kto wynajdzie metodę wydoby- 
wania kinowego hitu z tego, co niesie 
dziś prawdziwa rzeczywistość i co wy- 
daje się nieporównanie ciekawsze od 
płodów wyobrażni, tych przynajmniej, 
którymi wypełnia się filmy — wart będzie 
lokalnego filmowego Nobla. 


BOŻENA JANICKA 


„Kroli” 
[24 
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N AGRÓD J, TELEWIZOR „OTAKE” 
„RADIOMAGNETOFON „PHILIPS” 


Ao 
PRZEJŚĆ 
DO HSTORI? 


W swoim kolejnym liście pisze pan Stefan 
z Bytomia: „Na świecie żyje około sześciu 
miliardów ludzi. Większość z nich to szara 
anonimowa masa. A ja chciałbym się wybić i 
przejść do historii - najchętniej jako jednos- 
tka pozytywna. Jak tego dokonać? ” Muszę 
wyznać, że list pana Stefana sprawił mi o- 
gromną radość. Otóż okazało się, że wciąż 
żyją obok nas ludzie, których nie zadowala 
zwyczajne, pospolite przechodzenie przez u- 
licę czy nawet przelewanie z próżnego w 
próżne. Duch w narodzie nie ginie! Naród 
może spać spokojnie! 


Drogi Panie Stefanie! Zasadniczo istnieją 
dwa sposoby przechodzenia do historii: ne- 
gatywny — zwany herostratejskim i pozytywny 

zwany promelejskim. Co ciekawsze, oba 
wiążą się z przemysłem zapałczanym. Ale to 
jest temat na osobną rozprawę. Dobrym i bli- 
Skim przykładem postawy prometejskiej jest 
wojciech Jaruzelski. Jakoś tak na początku 
lat osiemdziesiątych len miły człowiek opia- 
nował środki masowego przekazu w naszym ostatnia. Oto pięć fotogralii przed- 
kraju. Między innymi stał się gwiazdą telewi- stawiających znanych aktorów. W 
zji. Co i rusz pojawiał się na srebrnym ekranie każdym z pięciu podpisów pod 
Rój WC POZA Sh TAGÓW zdjęciami jedno słowo jest nie- 
rzec — błyszczał. Przy nim wszyscy jakoś lak wieccwojluorz błędem OZPIECWII 
szarzeli (na ekranach odbiorników koloro- | Błąd możecie znaleźć w imionach 
wych brązowieli). Jednak na mnie największe h lub nazwiskach aktorów i reżyse- 
wrażenie robiły sejmowe wystąpienia gene- ' rów oraz w tytułach filmów. Przypo- 
rała. Wraz z Nim podążałem stromą, wyboistą minamy, że zadanie polega na: 


ścieżką Jego refleksji. Jednego dnia, pamię- 1. znalezieniu niewłaściwych słów 
lam jak dziś, Jaruzelski wspominał ludzi, któ- 


rzy chodzą po ulicach i „rozcapierzają palce IzestapiEDUICHAWIACCWYMI; 
i a ierzaj ju 

w kształcie litery V”. Następnie rozczulił się 1 ROME AGI sens podpi 

nad losem lej lilery — „Na tę literę nie zaczyna 

się żadne polskie słowo, w języku polskim ta . ułożeniu HASŁA ON Bie 

litera nic nie znaczy”. Naród wzruszył się po- WEGO, które tworzą drugie lite- 

nurym losem litery V. Postanowiliśmy wyna- E ry wpisanych przez Was właści- 


leżć słowo zaczynające się na literę V. wych słów, zestawionych w ko- 
Przyszło nam to bez trudu (jak zresztą tyle lejności podpisów. 


innych rzeczy). To słowo brzmi — video. Trze- 
ba przyznać, że czasy wyjąlkowe sprzyjały 
rozpowszechnianiu naszego wynalazku. Ę 
Trwał akurat stan wojenny (w który nb. Jaru- s Oto pytania: 

zelski też był w jakiś sposób zamieszany, ale, 6. Jane Fonda zdobyła Os- 
na dobrą sprawę, kto z nas nie był?). Trwało $ cara za rolę w „Clute” A- 
zarzynanie kultury, duszenie wolności słowa, lana J. Pakuli 

szlachtowanie kinematografii i dobijanie tele- 
wizji. Video stało się jedynym środkiem, przy Steve ce taty z 
pomocy którego mogliśmy się wyrwać poza = najlepszych swych ról za- 
zasięg legendarnej pały generała. Dzięki ma- grai w „Maratończyku” 
lutkiej czarnej skrzynce mogliśmy odpocząć Petera Yatesa 

od koszarowej wizji świala. To video dawało ' h 
nam w latach osiemdziesiątych namiastkę Istvan Sabo znakomi e. 
wolności obrazu. A choć „wolność obrazu” t wykorzystał w swyc | 
nie brzmi równie dobrze jak wolność słowa, mach aktorską osobo- 
lo również ma niejakie znaczenie. Piszę o % wość Klausa Marii Bran- 
tym, by wskazać na pionierskie znaczenie akiGT 

słów i czynów generała. Najpierw doprowa- : lauera ź 
dził kulturę do degrengolady, a potem, jakże Gene Hackman w filmie 
sprytnie, wskazał nam drogę wyjścia. Naj- + 2 „Desant” Richarda Atten- 
pierw zabronił wszystkiego, a potem wskazał a borough 

Sposób ominięcia zakazu. Dziś, gdy generał, ę ł SR ROA 

uprzednio usprawiedliwiony przez historię, o- y , . Michelle Pfeiffer jako pani 
puścił scenę polityczną, hucznie obchodzimy 8 y de Tourvel w „Valmon- 
rocznicę wprowadzenia stanu wojennego. : M cie'' Stephena Frearsa 
Jednak, co smutne, nie wszyscy robią to z 

pelnym przekonaniem! Stanowczo społe- 
czeństwo powinno domagać się mianowania 


trzynastego grudnia świelem państwowym. A || - Kartki z HASŁEM KONKURSOWYM wraz z DWOMA KUPONAMI pro- | KUPON KONKURSU > 


Dziś — konkursu część druga i 


OG ia Strowczo puleży kai Simy wysłać w kopercie z dopiskiem „KOREKTA” pod adresem redakcji 


„ 
dzić. Dla uczczenia wynalazcy video oczywiś. || „Filmu”(ul. Puławska 61, p. 302, 02-595 Warszawa). Termin nadsyłania „Korekta 
cie. Osobiście, jako Europejczyk z odzysku, |] rozwiązań konkursowych upływa 5 stycznia 1992 r. (decyduje data stemp- Nr 2 
imienin i tak nie obchodzę. la pocztowego). Imię i nazwisko .. 


Wśród autorów prawidłowych rozwiązań rozlosujemy telewizor OTAKE 
WOJCIECH | i radiomagnetofon PHILIPS oraz 10 filmów na kasetach video. 
TOMCZYK Powodzenia! 


ean-Claude Van Damme kocha muzykę Mo- 

zarta. Przez kilka lat uczył się tańca klasyczne- 

go. Jean-Claude Van Damme kocha malars- 

two Michała Anioła i rzeżbę antyczną. Kultury- 

styka to dla niego „rzeżba w ruchu”, a „baletem o 

arcystarannej choreografii" nazywa swe walki karate. 

Twierdzi, że „tańczy na chwałę Dobra”, gdy z okrop- 

nym okrzykiem kopie przeciwnika w twarz 
kkk 

Jeszcze niedawno mówiono 0 nim w Hollywood z 

pobłażaniem, twierdząc, że nigdy nie będzie nikim 

więcej niż tylko „niezdolnym aktorsko gwiazdorem fil- 

mów klasy B”. Dziś jednak kasowe sukcesy filmów 

Jean-Claude Van Damme'a i rosnąca w błyskawicz- 

nym tempie rzesza jego wielbicieli sprawiły, że o 31- 

-letnim Belgu, prawdziwym mistrzu walk Wschodu, co- 

raz częściej mówi się jako o tym, który zdelronizuje 
Sylvestra Stallone i Arnolda Schwarzeneggera. 

Jean-Claude Van Damme dokonał rzeczy na pozór 

oczywistej, ale jakże niebywale trudnej. Sprawił, że 

kino mierzone siłą mięśni i odpornością na ciosy, 


będąc konsekwentne w swej hierarchii wartości, musi 
dojrzeć właśnie jego. Pomyślał sobie tak: skoro nad- 
szedł taki czas, że wielkimi herosami kina są mocarni 
osiłkowie, którzy zdają się być niepokonani w walce 
wręcz, ten, który naprawdę zna się na sztukach walki 
musi stać się wielkim gwiazdorem kina. Rozumowanie 
istotnie genialnie proste, ale od pomysłu do realizacji 
dzieliła je przepaść. Ta przepaść to pięć lat pukania 
do hollywoodzkich drzwi, pięć lat nieprawdopodobne- 
go uporu, wiary we własne siły i w szczęśliwą gwiaz- 
dę. 

Dziś z filmu na film udowadnia, że to właśnie jemu 
należy się miano najsprawniejszego i najlepiej wal- 
czącego herosa kina akcji. Stallone i Schwarzenegger 
Są wielkimi gwiazdorami, ale jestem przekonany, że w 
prawdziwej walce ze mną nie wytrzymaliby nawet pię- 
ciu minut — twierdzi dziś buńczucznie. | wszystko 
wskazuje na to, że ma rację. Zanim jednak ktokolwiek 
w Hollywood spojrzał na jego powietrzne piruety i 
wysłuchał jego przechwatek — minęło pięć lat upartej 
walki o pierwszą szansę. 


Fot. Lazic/East News Sipa Press 


Był rok 1972. Państwo Van Varenbergh (bo tak 
brzmi prawdziwe nazwisko Van Damme'a) mieszkali w 
jednopokojowym mieszkaniu przy placu Ste Catheri- 
ne w Brukseli. Pani Van Varenbergh sprzedawała biu- 
stonosze, pan Van Varenbergh prowadził kwiaciarnię, 


potem księgarnię. 
CHUDERLAK 


Ja marzyłem. W wieku 11 lat chciałem być wielką 
gwiazdą. Moi bohaterowie: Brel, Marais, Belmondo. 
Snutem wspaniałe wizje. Wzruszało mnie malarstwo. I 
muzyka. A kino to było malarstwo w ruchu, i muzyka, i 
historia, tak sobie myślatem. Nie nudziłem się. Bytem 
chyba mitym chłopcem. Miałem tylko jedną wadę: by- 
tem fizycznie opóźniony. Nie ćwiczyłem, nie ruszałem 
się, pogrążony w marzeniach. Byłem jak chucherko, 
ani jednego mięśnia. Wyjątkowo cherlawy chłopina 
wzbudził wreszcie zaniepokojenie swego ojca do 
tego stopnia, że zaprowadził on chuderlaka na trening 
karate. Wcale nie po to, żebym się bił. Nie było we 
mnie żadnej agresji. Chodziło 0 to, żebym się choć 
trochę rozwinął fizycznie. 

No i rozwinął się. Okazał się wyjątkowo uparty, ale i 
zdolny. Ja, który kochatem malarstwo i rzeżbę, odkry- 
tem rzeźbę w ruchu. Ten sport stał się moją pasją. 

W wieku 14 lat zaczął równolegle uczyć się tańca 
klasycznego. Robiłem szybkie postępy, ale po pew- 
nym czasie musiałem zdecydować: albo taniec kla- 
syczny, albo karate, bo obie dyscypliny rozwijają inne 
mięśnie i nie można być dobrym w obu jednocześnie. 
Wybrał walkę. 

Po sukcesach w karate amatorskim w 1978 roku 
Jean-Claude przechodzi na zawodowstwo, wkrótce 
zdobywa tytuł mistrza Europy w karate w wadze śred- 
niej. Zakłada klub sportowy w Brukseli i jednocześnie 
zaczyna pobierać lekcje gry aktorskiej i tańca. Wkrót- 
ce debiutuje we francuskim filmie „Ulica Barbarzyń- 
ców". Szybko zdaje sobie jednak sprawę, że Francja 
nie jest najlepszym miejscem, by osiągnąć sukces 
jako gwiazda kina akcji. W roku 1982 sprzedaje swój 
klub w Brukseli i z kilkoma adresami znajomych zja- 
wia się w Hollywood. Pełen nadziei i silnej woli podbi- 


cia świata. Ś 
GŁÓD W OCZACH 


Pierwszy telefon. Tak, mówiono mi o tobie, ale je- 
stem teraz zajęty, nie mogę ci pomóc, powodzenia! 


Podobnie następny. Wkrótce okazało się, że wszyst- 
kie telefony i adresy, które miał w kieszeni, okazały się 
wystarczające jedynie do tego, by zrozumiał, że liczyć 
może tylko na siebie. Zdołał jedynie pożyczyć od ko- 
goś samochód, w którym sypiał przez pierwszych kil- 
ka tygodni. W ciągu następnych kilku lat pracuje jako 
kierowca limuzyny, instalator wykładzin podłogowych, 
bramkarz, masażysta. Nieustannie, kilka godzin dzien- 
nie ćwiczy, by nie stracić formy fizycznej. Na wieczo- 
rowych kursach uczy się angielskiego. Przez te 
wszystkie lata przychodzi na wszystkie możliwe prze- 
słuchania i zdjęcia próbne. Bez powodzenia. W trud- 
nych momentach chodziłem do kościoła, modlitem 
się. to dodawało mi sił. Po wielekroć odwiedza biura 
wszystkich, którzy, wydaje mu się, mają w Hollywood 
coś do powiedzenia. Wszystkie sekretarki znają go 
doskonale. Jedne śmieją się z niego, inne mają go 
serdecznie dosyć. Kiedy tylko zobaczyłem mercede- 
sa albo cadillaca podbiegatem myśląc: to musi być 
gwiazda albo reżyser, albo producent... Rozsytałem 
swoje zdjęcia, próbowałem umawiać się z reżyserami, 
z agentami producentów, a kiedy to nie skutkowało, 


BUTEM W TWARZ 


Fol. Lazic/East News Sipa Press 


szedłem za nimi na parkingu lub po kilkanaście go- 
dzin okupowałem ich biura. 


Po czterech latach takich zabiegów wreszcie roz- 
chodzi się w pewnych sferach Hollywood fama o 
„szalonym Belgu”, który nie tylko opętany jest żądzą 
kariery, ale również wykazuje niebywały upór. Tym- 
czasem Van Damme zjawia się na próbnych zdjęciach 
do filmu karate „No Retreat, No Surrender". Po 
wstrząsającym pokazie skoków i figur kickboxingu 
dostał rolę. Otrzymał za nią 1250 dolarów. Kino mogło 
mi wówczas zaofiarować małe rólki zbirów, złoczyń- 
ców masakrujących się bez sensu. A ja chciałem być 
bohaterem. 


Kilka tygodni później siedząc w kawiarni zauważył 
przy stoliku w przeciwległym kącie sali Menahema 
Golana, potężnego producenta, współtwórcę firmy 
Cannon. Decyzję podjął natychmiast: wybiegł przed 
kawiarnię i przez okno obserwował Golana, czekał. 
Kiedy Golan wstał od stolika i skierował się w stronę 
wyjścia, Van Damme ruszył mu naprzeciw. Zgrabnie 
zainscenizował „przypadkowe zderzenie” w drzwiach. 


Grzecznie przeprosił, po czym odegrał przed Gola- 
nem swój balet: piruety, skoki i ciosy karate. Miałem 
kilka minut, wiedziałem, że od tych minut zależy moje 
życie. Golan nie dostrzegł we mnie możliwości, ale 
dostrzegł głód w moich oczach, prawdziwy głód suk- 
cesu. Nie wiedział, że byłem wtedy u kresu. Tyle lat 
walki... To był ostatni skok. Udałem, że go alakuję cio- 
sem stopy w twarz. Golan popatrzył na niego uważnie. 
— Przyjdź do mnie jutro. Następnego dnia Van Damme 
czekał w biurze Golana trzy godziny, okłamując portie- 
rów i sekretarki. Kiedy wreszcie znalazłem się prżed 
nim, zdjątem marynarkę i pokazałem mu mięśnie, zro- 
biłem wielki szpagat między dwoma krzesłami. — Nie- 
źle — mruknął. — Mam dla ciebie scenariusz. „Krwawy 
sport". Masz adwokata? Masz agenta? Van Damme 
oczywiście nie miał, ale odpowiedział bez wahania: 
Będę ich miał, jutro. 

Włożyłem w ten film wszystko, co miałem najlep- 
szego. Sam, po kryjomu przemontowałem film i za- 
dzwoniłem do Golana. Nie chciał się ze mną-spolkać. 
— Nie mam czasu, jestem zajęty z Dolphem Lundgre- 
nem, Chuckiem Norrisem, Stallonem, daj mi spokój, 
wracaj do Belgii! Bylem zaiamany. 

Golan do tego stopnia nie wierzył w sukces „Krwa- 
wego sportu”, że skierował go od razu do rozpo- 
wszechniania na video, rezygnując z premiery kino- 
wej. Przeżył ogromne zaskoczenie. W roku 1987 
„Krwawy sport” wchodzi jednak na ekrany, zupełnie 
bez reklamy. | przynosi 45 milionów dolarów zysku 


HEROS 


* Od tej pory Jean-Claude Van Damme kręci dwa fil- 
my rocznie. „Black Eagle", „Kickboxer”, „Cyborg” , 
„Death Warrant", „Lion Heart", „Double Impact" (któ- 
rego producentem jest Michael Douglas). Najnowsze 
to „Universal Soldier" Andrew Davisa u boku Dolpha 
Lundgrena i „Noc leoparda" Johna Glenna. W pla- 
nach m.in. „Nowe wejście smoka”. 

Sceny walki opracowuje Van Damme wraz z kilko- 
ma choreografami jak najlepszy balet, w najdrobniej- 
szych szczegółach. Ciągła dbałość o autentyczność 
walk różni moje filmy od konkurencji. Moje walki są 
tak prawdziwe, że nie śmiem ich kręcić w USA. W 
scenach pokazywanych w zwolnionym tempie nie 
można oszukać. Tylko w Hongkongu znajduję tace; 
tów, desperatów, którzy nie wahają się na planie wal- 
czyć naprawdę, ryzykując czasem złamanie kości. 

Popularność Van Damme'a rośnie w tempie błyska- 
wicznym. Co nieco ruszył się już także jako aktor, 
choć nie ukrywa, że aktorstwa dramatycznego nie u- 
waża za swój najmocniejszy atut. Jego filmy (których 
coraz częściej jest współscenarzystą i współprodu- 
centem) mają prostą fabułę i wiele dynamicznych 
scen walki. Zawsze — walki Dobra ze Złem. Jean-Clau- 
de reprezentuje Dobro, broni słusznej sprawy. Sam 
twierdzi, że w jego filmach nie ma cynizmu, napawania 
się urodą zła. Przemoc w moich filmach nie jest sama 
dla siebie, zawsze jest obroną słabych, pokrzywdzo- 
nych, obroną słusznej sprawy. 

Może właśnie dlatego, a także dla specylicznej gra- 
cji i harmonii ruchów, jaką w niekwestionowany spo- 
sób prezentuje w scenach walki przed kamerą, Van 
Damme stał się dziś idolem nastolatków, zwłaszcza 
chłopców w wieku 12-16 lat, którzy z pozoru marzą o 
sile i sprawności mistrza karate, ale w głębi ducha 
chcieliby być przecież bohaterami ocalającymi świat. 

Jean-Claude Van Damme przewodzi fundacji, która 
zajmuje się pomocą dla niepemosprawnych dzieci. 
Sam często odpisuje na listy swych nastoletnich wiel- 
bicieli, dzwoni do chorych dzieci, dla których rozmowa 
z nim jest największą radością. Chce być dla nich 
bohaterem. 

Sukces Van Damme 'a, który zdobył Hollywood ma- 
chając pięściami i kopiąc przeciwników po buziach, 
nie jest więc tylko sukcesem niebywałego uporu, wia- 
ry we własne siły, konsekwencji. Jest sukcesem siły 
charakteru. Bez fałszywej skromności może dziś mó- 
wić: Wszystko, o czym marzyłem, stało się z mojej 

woli. 


MICHAŁ REKUĆ 
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Rozmowa z WOJTKIEM BIEDRONIEM 


© Krytyka, poza wyjątkami, zje- 
chała „in flagranti” bezlitośnie. Skąd 
pana zdaniem wzięła się ta jedno- 
myślność? 

— Wie pani, debiutantowi zawsze 
można bezkarnie przywalić... A poważ- 
nie: z braku dobrej woli, z wygodnictwa, 
a przede wszystkim z niechęci do zro- 
bienia najmniejszego wysiłku intelek- 
tualnego. Po prostu takiego filmu jesz- 
cze w polskim kinie nie było, nie odwo- 
łuje się do żadnych znanych i uznanych 
wzorców. Nieznane zwykle budzi pa- 
niczne reakcje. 

© Na czym ten wysiłek miatby po- 
legać? Czy nie oczekuje pan od kryty- 
ków, że będą szukać w tym filmie cze- 
goś, czego tam może nie ma? 

- Każdy film, który wykracza poza 
nawyki myślowe i estetyczne, jest trud- 
ny w odbiorze. Ale tu dopiero zaczyna 
się sztuka. Pokazywanie rzeczywistości 
gazetowej, szumnie zwane realizmem, 
jest ubliżaniem widzowi. Wyręczanie go 
w myśleniu, podsuwanie mu gotowych 
recept wynika z niskiej oceny jego 
możliwości, z niewiary, że sam poradzi 
sobie z rzeczywistością. Myślenie o 
człowieku jako przedmiocie i podpo- 
rządkowane takiemu myśleniu kino — 
nawet najlepiej robione — jest spuściz- 
ną minionych lat, od której trzeba się 
jak najszybciej uwolnić. Skończyły się 
Czasy ludzi z żelaza i z marmuru. Mamy 
szansę stać się normalnymi, różnymi, 
samodzielnie myślącymi ludźmi. A kino 
polskie może i powinno w tym po- 
móc. 

© | taką rolę pełni „In flagranti”? 

- Mam nadzieję. Bohater filmu, No- 
wak, jest właśnie człowiekiem, który, jak 
my wszyscy, staje przed problemem 
własnej tożsamości i podejmuje trud jej 
rekonstrukcji. To po prostu zadanie 
każdego myślącego człowieka, zadanie 
podstawowe: odpowiedzieć sobie „kim 
jestem?” 

© Dlaczego 


właśnie poprzez 


© Dla kogo więc jest ten film? 

— Głównie dla ludzi młodych, którzy 
mają już dość tego wszystkiego, czym 
żywiło się przez lata polskie kino. Któ- 
rzy nie chcą się już narodowo bałamu. 
cić. Nieustanne powracanie polskiego 
kina do przeszłości i tematyki społecz- 
no-politycznej jest zadawaniem gwałtu 
widzowi. Dlatego ludzie przestali-oglą- 
śdać polskie filmy, że sami zaczęli myś- 
leć i nie potrzebują już objaśniania rze- 
czywistości. Widz oczekuje od nas 
kształtowania rzeczywistości nowej, no- 
wej wrażliwości, nie odwzorowania, ale 
tworzenia świata przedstawionego. 

© To prawda, że scenografii B: 
bary Komosińskiej nie oparto się na- 
wet jury gdyńskiego festiwalu. 

— Niestety, nagroda przypadła oso- 
bie, której wkład w powstanie sceno- 
grafii nie byt decydujący. 

© Jak to? 

— Pomysły są moje i znakomitej sce- 
nografki Zofii de Inez-Lewczuk. Barbara 
Komosińska je zrealizowała i zapom- 
niała o tym wspomnieć przy odbiorze 
nagrody. 

© Ajakie są te prawdziwe probie- 
my, o których chce pan mówić? 

— Nie ma już społeczeństwa jako 
masy, społeczeństwo jako suma nie- 
powtarzalnych jednostek je szcze nie 
istnieje. Panuje jakaś koszmarna pola- 
ryzacja, czego dowiodły ostatnie wybo- 
ry. Z tak zwanym społeczeństwem oby- 
watelskim nie ma to nic wspólnego. 
Musimy wreszcie zdać sobie sprawę, 
że już żadna PZPR ani żadna Solidar- 
ność, ani nawet żaden Kościół nic za 
nas nie zrobi ani nie poniesie odpowie- 
dzialności za nasze życie. „Branie 
spraw w swoje ręce" oznacza po pier- 
wsze odbycie takiej odysei, jaka jest u- 
działem Nowaka w „In flagranti". Po la- 
tach, ba, dekadach wdrażania w identy- 
fikację z grupą, z masą, trzeba najpierw 
odzyskać swoją własną identyczność. 
Jednym słowem — odzyskać podmioto- 


seks? Jeden z najpoważniejszych za- Zpąjwość. 


rzutów, jakl można postawić pana fil- 
mowi, dotyczy nadmiaru tego sktadni- 
się o pornogra- 


— Erotyka w „In flagranti" ma sens 
metafizyczny i symboliczny. Ten zarzut 
jest tak bezsensowny, jak potraktowa- 
nie „Ostatniego tanga w Paryżu” Berto- 
lucciego jako ciągu obrazów pornogra- 
ficznych. 

© Ma pan jednak świadomość, że 
nie jest to film dla każdego? 

— Oczywiście. Tak jak nie dla 
wszystkich są filmy Lyncha, Jarmuscha, 
Greenawaya, Almodovara... 


Przecież tak naprawdę istotne pro- 
blemy to miłość, śmierć, pytanie o nie- 
śmiertelność duszy. Strach w ogóle, a 
nie strach przed ZOMO, rozterki myślą- 
cej trzciny a nie dylematy polityczne. 
Ciągte powroty do przeszłości nie służą 
kształtowaniu się naszej tożsamości. 

© identyczny zarzut postawili de- 
cydenci z KC PZPR „szkole polskiej”, 
kiedy postanowiono ją wykończyć. 
Czy można z góry powiedzieć, że 
„Przedwiośnie”, które ma realizować 
Andrzej Wajda, albo „Ogniem i mie- 
czem” Hoffmana nikogo już dziś nie 
obchodzą? 


Grochowiaka (1988) — scen. 


żowym. 


Wojtek Biedroń urodził się w 1957 roku. Jest absolwentem polonistyki U.J. i 
wydziału reżyserii PWSFTviT. Należy do Rady Artystycznej zy. 
kowskiego. Reżyserował filmy krótkometrażowe i spektakle telewizyjne: 
„Kto jest kto?" Gorina (1987), „Hotel pod Kulą Ziemską” wg „Króla IV" 


scen., reż., muzyka. „In flagranti" jest jego pierwszym filmem długometra- 


Studia im. 


wg „Boga” Woody Allena (1989) — 
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— Takie filmy mogą mieć dużą pu- 
bliczność jako ekranizacje szkolnych 
lektur. Znowu będą grupowe wycieczki 
do kina w czasie lekcji. Ale co poza 
tym? Co nowego mogą nam powi: 
dzieć o świecie pan Skrzetuski czy Ce- 
zary Baryka? Czasy mamy nowe i kino 
też musi być nowe. s 

© Czy powroty do przeszłości to 
pana zdaniem jedyny mankament pol- 
skiego kina? 

— Nie jedyny. Ale z niego biorą się: 
inne, np. skrajność widzenia rzeczywis- 


tości. Traktowanie wszystkiego albo 
śmiertelnie poważnie, bombastycznie, z 
grubej rury, albo infantylnie. Nie ma nic 
pośrodku. | to jest dopiero niepoważ- 
ne. 

© Aco powinno być pośrodku? 

— Normalność, od której odwykliśmy 


i której musimy się uczyć na nowo. 


Rozmawiała 
MAGDALENA ŁUKÓW 


Fot. Stefan Kurzyp 


BIZNES 


W 1988 roku wpływy z bile- 
tów przyniosły dystrybuto- 
rom w Stanach Zjednoczó- 
nych 4.46 mid dolarów, w 
1989 roku — 5.08, zaś w 1990 
roku 502 mid. Po wynikach, 
jakie osiągnięto na amery- 
kańskim rynku do paździer- 
nika, szacuje się, że rok 1991 
zamknie się wpływami rzędu 
45-500 mid 

* 


Włochy i Francja powołały 
specjalny rządowy fundusz, 
który ma wspomagać włos- 
ko-francuskie  koprodukcje 
filmowe. Fundusz, dysponu- 
jący kapitałem w wysokości 
9 min dolarów, będzie dofi- 
nansowywał filmy do 20 pro- 
cent ich budżetu. Warunek: 
budżety te nie przekroczą 5 
min dolarów, a wśród ich 
producentów nie będzie fil- 
mowych potentatów. Naj- 
większe szanse na uzyska- 
nie dofinansowania mają de- 
biutanckie filmy artystyczne. 


„Robin Hood: książę zło- 
dziei” spełnit oczekiwania 
producentów i dystrybuto- 
rów przynosząc z wyświetla- 
nia na całym świecie ponad 
300 mln dolarów. Takie 
wpływy zanotowano po nie- 
spełna czterech miesiącach 
od dnia premiery, a przecież 
licznik ciągle bije. W wielu 
krajach film Reynoldsa wciąż 
idzie przy pełnych salach, a 
w kilku czeka jeszcze na 
premierę 


NA PLANIE 


Pierwsza partia zdjęć filmu 
„Christopher _ Columbus" 
Ridleya Scotta z Górardem 
Depardieu w roli tytułowej 
została zakończona. Komp- 
letny materiał ma znaleźć się 


w montażowni w lutym 
1992. 

* 
Paul Mazursky realizuje 


nową komedię „The Pickle”. 
Rzecz jest o pewnym, znaj- 
dującym się „pod kreską” 
reżyserze, któremu studio o- 
feruje ostatnią szansę. Szko- 
put polega na tym, że ową 
ostatnią szansą jest realiza- 


cja filmu o „latającym ogór- 
ku”. Paul Mazursky mówi: 
„Chciałem nakręcić film o 
człowieku. który zmuszony 
jest do zrobienia absurdu. | 
robi go” W „The Pickle” gra- 
ją: Dyan Cannon, Shelley 
Winters, Christopher Penn, 
Rebecca Miller. Pojawi się 
także Isabella Rossellini 


* 


Nadal trwają rozpoczęte z 
końcem września zdjęcia do 
filmu „Casanova” Edouarda 
Nirmansa wg scenariusza 
Jean-Claude _ Camiere'a. 
Rolę starzejącego się 0- 
siemnastowiecznego _uwo- 
dziciela gra Alain Delon, 
jego lokaja - Fabrice Lucchi- 
ni 


PROJEKTY 


Producenci Richard K. Ro- 
senberg i Philip Emanuel, 
którzy osiem lat lemu wypro- 
dukowali „The Wild Duck" z 
Jeremy Ironsem i Liv UII- 
mann, zeszli się znowu, by w 
Australii nakręcić trzy filmy o 
łącznym budżecie 20 min 
dolarów. 
* 


David Cronenberg przenie- 
sie na duży ekran sztukę 
Henry'ego Hwanga „M. But- 
terfly", która w 1988 roku od- 
niosła wielki sukces na 
Broadwayu i otrzymała na- 
grodę Tony. Rolę główną 
grał John Lithgow, rok póź- 
niej w Londynie świetne re. 
cenzje zyskał w niej Anthony 
Hopkins. Obsada filmu Cro: 
nenberga nie jest jeszcze 
znana. 
* 


Wielkie wytwórnie bardzo 
rzadko wchodzą ze sobą w 
układy koprodukcyjne. Os- 
tatnio jednak doszło do pier- 
wszej od 10 lat koprodukcji, 
w. której uczestniczą studio 
Disneya i Paramount. Poten- 
taci wyprodukują wspólnie 
film „Alive”, opartą na auten- 
tycznym wydarzeniu historię 
południowoamerykańskiej 
drużyny rugbystów, którzy 
lecąc na mecz ulegli nad An- 
dami wypadkowi lotniczemu. 
„Alive” wyreżyseruje Frank 
Marshall 
* 


W połowie przyszłego roku 
ma rozpocząć się realizacja 
filmu „Droga królewska” we- 
dług stynnej powieści Andró 
Malraux. Reżyseruje Andriej 
Konczałowski, przewidywa- 
ny budżet (finanse od produ- 
centów amerykańskich i 
francuskich) — ok. 20 milio- 
nów dolarów. * 

* 


Zdaje się, że Disney wyciąg- 
nął wnioski z porażki wyso- 
konakładowego „The Ro- 
cketeer”. Tym razem, szyku- 
jąc wielką produkcję, szefo- 
wie wytwómi nie zamierzają 
już powierzyć głównych ról 
mało znanym wykonawcom 
Mówi się, że „Princess ot 
Mars” ma _ reżyserować 
sprawdzony autor wielu hi- 
tów, John MacTiernan, zaś w 
rolach głównych pojawią się 
zapewne Tom Cruise i Julia 
Roberts 


Przydają blasku: Górard Depardieu w „Zielonej karcie” 


KTO ZAGRA 
U AMERYKANÓW? 


Amerykańska wytwórnia Universal szuka nowych gwiazd w 
Europie i Azji. Taka stralegia budzi czasem wąlpliwości. Coraz 
częściej niezależni producenci zapewniają swoim filmom ob- 
sadę międzynarodową po to tylko, aby więcej pieniędzy zaro- 
bić na przedsprzedażach. Recepta jest prosta: wziąć po jed- 
nym aktorze z Francji, Niemiec, Włoch i Hongkongu, a polem 
korzystnie sprzedać film dystrybutorom z tych krajów. Wiedy 
już nie ma znaczenia, czy film jest dobry. Producent swoje 
pieniądze i tak zarobił. Taką strategię stosuje na przykład 
chętnie Menahem Golan. Ostalnio podpisał kontrakt na 100 
tys. dolarów z Giancarlo Gianninim, co natychmiast przynio- 
sło mu 300 tys. dolarów z włoskiej przedsprzedaży filmu. Pro- 
blem polega na tym, że z owych wielonarodowych mieszanek 
zbyt często rodzą się knoty. 

Jednak szełowie Universalu odżegnują się od takiej taktyki 
Twierdzą, że szukają po prostu gwiazd, które mogłyby od- 
świeżyć amerykański rynek aktorski, przekroczyć granice 
swego kraju, zaistnieć w konkurencji międzynarodowej. Szu- 
kają nowego Arnolda Schwarzeneggera, Jean-Claude Van 
Damme'a, Jackie Chana. Tym bardziej że ostatnio właśnie 
gwiazdy spoza amerykańskiego kontynentu przydają blasku 
kinu zza Ocganu. Wystarczy przypomnieć amerykańskie krea- 
cje Alana Rickmana („Robin Hood"), Timothy Daltona („The 
Rocketeer"), Anthony Hopkinsa („Milczenie owiec”). Górarda 
Depardieu („Zielona karta”), Leny Olin („Havana”). nie mówiąc 
już 0 aktorze od dawna stojącym w jednym rzędzie z najwięk- 
szymi, czyli o Seanie Connery. 


POLONICA tę 


Tak, to Joanna Pacuła, która 
Na liście kasowych przebo- obok Tcheky Karyo i Juliana 
jów Ameryki od kilkunastu 


Sandsa gra główną rolę w 
tygodni utrzymuje się „Euro- Laken? 


r „La villa di wvenerdi” — w 
pa, Europa” Agnieszki Hol wersji amerykańskiej zatytu- 
land. Film ten, wprowadzony 


towanej „Husbands And Lo- 
na ekrany przez Orion Clas- — vers* — Mauro Bologniniego. 
sics, zarobił już na amery- 


Film według powieści Alber- 
kańskim rynku ponad 2 min 


to Moravii producenci rekla- 
dolarów. Wielki, niezaprze- _ mują jako znacznie śmielszy 
czalny sukces naszej reali- 


od „9 1/2 tygodnia” i „Dzikiej 
Eh orchidei”. 


FESTIWALE 


Czwarty Festiwal Filmowy w 
Tokio wygrał film amerykań- 
ski Johna Saylesa „City ol 
Hope". Za najlepszego reży- 
sera uznano Alana Parkera 
(„Commitments”). Nagrodę 
dla najlepszej aktorki zdoby- 
ła Chinka Zhao Di-Long 
(„Wiosenny festiwal"). W 
konkurencji młodego kina 
„złolo” przypadło Francu- 
zom Jean-Pierre Jeunetowi 
oraz Marco Caro za film „De- 
licatessen". 
* 


Greckie kino przeżywa kry- 
zys. Podczas 32 Festiwalu 
Filmów Greckich w Saloni- 
kach jury nie przyznało 
trzech głównych nagród — 
dla najlepszego filmu, za re- 
żysenię i za scenariusz. Zda- 
rza się to już po raz drugi w 
ciągu ostalnich trzech lat 
Członkowie jury stwierdzili 
że siedem pokazywanych w 
konkursie filmów bardziej 
nadawało się do wyświetla- 
nia w telewizji niż na dużych 
ekranach. Filmowcy greccy 
nie zgodzili się z werdyktem 
jury, uznając, że nagroda na. 
leżała się w tym roku Lelteri- 
sowi Xanthopoulusowi za 
film „Mistrz cieni” — o lalka- 
rzu usiłującym ratować swo- 
ją ginącą sztukę. 


POZA PLANEM 


Rzecznik prasowy wytwórni 
Warner Bros. potwierdził, że 
premiera bardzo oczekiwa- 
nego filmu Olivera Stone'a 
„JFK”, o prokuratorze pro- 
wadzącym śledztwo w spra- 
wie zabójstwa prezydenta 
Kennedy'ego, odbędzie się 
20 grudnia. 


* 


Kevinowi Costnerowi wypo- 
minano już niewłaściwy ak- 
cent, gdy grał Robin Hooda. 
A teraz znowu podnoszą się 
głosy niezadowolenia. Wi- 
dzowie z Nowego Orleanu, 
którzy mieli możność zoba- 
czyć „JFK” podczas prób- 
nych pokazów, zgodnie 
twierdzili, że Costner znów 
nie stanął na wysokości za- 
dania odtwarzając postać 
Jima Garrsona — prokurato- 
ra okręgowego, zajmujące- 
go się sprawą . zabójstwa 
prezydenta _ Kennedy'ego. 
Nie krytykowali jednak gry 
Costnera, lecz jego daleki 
od nowoorleańskiego ak- 
cent. 
* 


Orion Classics wprowadza 
na amerykańskie ekrany au- 
Stralijski film Paula Coxa „O- 
powieść o kobiecie”, który 
polscy widzowie mieli szan- 
sę zobaczyć podczas War- 
szawskiego Festiwalu Filmo- 
wego. Jest tajemnicą poli- 
szynela, że film ma duże 
szanse na nominację do Os- 
cara. 


NIEDYSKRECJE 


Pisma filmowe rozpisują się 
na temat narzeczeństwa Wi- 
nony Rider i Johnny Deppa. 
ale nikt nie wie, co naprawdę 
u nich słychać, gdyż różni 
plotkarze i podglądacze po- 


dają sprzeczne informacje. 
Większość iwierdzi, że para 
rozeszła się definitywnie, ale 
np. Fiona Guliinam z „Film 
Review* donosi, że ślub 
słyńnej dwójki ma się odbyć 
w Boże Narodzenie, a cere- 
monię ślubną poprowadzi 
John Waters z America's U- 
niversal Life Church. 


x 


Amor nie próżnował na pla- 
nie „Terminatora 2". Reżyser 
James Cameron zakochał 
się w Lindzie Hamilton, któ- 
ra grała matkę małego boha- 
tera filmu. Cameron zostawił 
żonę — reżyserkę Kathryn Bi- 
gelow, by zamieszkać z Lin- 
dą i jej synem w Los Ange- 
les. Jak piszą uszczypliwi 
dziennikarze, odchodząc od 
żony nie powtórzył słów 
Schwarzeneggera-Cyborga: 
„Ja tu jeszcze wrócę”. 


POWIEDZIELI 


Marlin Scorsese: — Ludzie 
mówią „Robisz świetne fl- 
my, jesteś jednym z najlep- 
szych”. A ja nie chcę im wie- 
rzyć. Pewnie zrobiłem trochę 
dobrych filmów. Ale żaden z 
nich nie jest taki jak „Osiem i 
pór. „Lampart” czy „Red 
Shoes". Mam swoje własne 
kryteria. l. nieustannie. zdaję. 
w życiu egzamin. W każdej 
minucie. Stale mam wraże- 
nie, że płynę z nosem tuż 
nad powierzchnią wody, któ- 
ra chce mnie wciągnąć. 


* 


Iróne Jacob — („Podwójne 
życie Weroniki"): Gwałtowne 
zmiany, jakie nastąpiły w 
moim życiu, przerażają mnie. 
Nagle wyszłam z cienia i a- 
nonimowości, ludzie rozpo- 
znają mnie na ulicy. Więc 
muszę dalej pracować, po- 
nieważ praca dodaje mi 
pewności siebie. Poza tym 
mem nadzieję, że poprzez 
swoje role uczę się czegoś 
więcej o świecie. 
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W KINACH El 
Bingo 


BINGO. R: MATTHEW ROBBINS. S: 
Jim Strain. Z: John McPherson. M: Ri- 
chard Gibbs. Scenogr.: Mark Free- 
born. W: Cindy Williams (Natalie Dev- 
lin), David Rasche (Hal Devlin), Ro- 
bert J. Steinmiller jr. (Chuckie Devlin), 


David French (Chickie Devlin), Kurt _ 


Fuller (Lennie) i inni. P: Thomas Baer, 
Tri-Star Pictures. USA, 1991. 87 min. 
Syrena Entertainment Group, Warsza- 
wa. Premiera 27 grudnia. 

Tresowany pies ucieka z cyrku 
Spotyka chłopca, znajduje schronie- 
nie w jego domu. Wkrótce potem ro- 
dzina przenosi się do innego stanu. 
Pies, pozostawiony w opuszczonym 
domu, rusza w pościg za swoim pa- 
nem. 


Nie kończąca się 
opowieść II 


THE_NEVERENDING STORY II: THE 
NEXT CHAPTER. R: GEORGE MIL- 
LER. S: Karin Howard, według po- 
wieści Michaela Ende „Die unendli- 
che Geschichte”. Z: Dave Connell. M: 
Robert Folk. Scenogr.: Bob Laing, 
Gotz Weidner. W: Jonathan Brandis 
(Bastian Balthazar Bux), Kenny Morri- 
son (Atreyu), Clarissa Burt (Xayide), 
John Wesley Shipp (Barney), Martin 
Umbach (Nimbly) i inni. P: Dieter 
Geissler, The Neverending Story Film, 
dla Warner Bros./Soriba 8 Deyhle 
Niemcy, 1989. 80 min. ITI. Premiera 13 
grudnia. 

Kilkunastoletni chłopiec przenosi 
się do baśniowego Świata Fantazji. 
Srebrne Miasto dobrej cesarzowej o- 
toczone jest przez roboty złej cza- 
rownicy. Chłopiec próbuje pomóc ob- 
lężonym. 


Nie 
wypowiedziana 
wojna 

UNDECLARED WAR. R: RINGO LAM. 
S: Namy Yin, Timothy Long, Louis 
Roth, Deborah Garant. Z: Lau Hung 
Chuen. M: Noei Quinlan. Scenogr.: 
Bill Lui. W: Olivia Hussey (Rebecca 
Ecke), Peter Lapis (Gary Redner), 
Vernon G. Wells (Hannibal), David He- 
dison (ambasador), Danny Lee (in- 
spektor Bong) i inni. P: Karl Maka, 
Andrew You, Cinema City Enterpri- 
ses. Korea Południowa — USA, 1991. 


110 min. FILM POLSKI, Warszawa. 
Recenzja obok. 
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Recenzje 


est w tym filmie scena, w której 

pani pirotechnik z KGB montuje 

miniaturową bombę atomową. 

Części składowe są nam znane, 
widzieliśmy je wcześniej, gdy były 
wwożone do Anglii przez radzieckich e- 
misariuszy. Wiemy, że główny ładunek 
ma kształt piłki futbolowej; że detonator 
— to płaski krążek, przypominający po- 
pielniczkę etc. Teraz te wszystkie częś- 
ci są precyzyjnie łączone, pani piro- 
technik przypomina trochę zegarmi- 
strza, trochę artystkę-specjalistkę od 
metaloplastyki. A reżyser John Mac- 
Kenzie filmuje cały zabieg z wyraźną 
satysfakcją. 


Film stanowi adaptację powieści For- 
sytha i właśnie takie sceny (jest ich kil- 
ka) najlepiej o tym świadczą. Forsyth 
lubi zagłębiać się w szczegóły nowo- 
czesnej technologii: jak działają me- 
chanizmy, jak trzeba się nimi postugi- 
wać. Tak, to jest Forsyth. Ale to także 
dwuwiekowa tradycja faktografii, żyjąca 
w powieści angielskiej. Może ta po- 
wieść nie zawsze chciała zgłębiać filo- 
zofię doli cztowieczej; ale za to zawsze 
pragnęła (i umiała) opisywać mikro- 
świat, w którym człowiek żyje; którym 
musi się otoczyć, by móc sprawnie 
funkcjonować. To się zaczęło już w 
„Robinsonie Crusoe", gdzie Defoe opi- 
sywał tworzenie cywilizacji na bezlud- 
nej wyspie. 


Kino brytyjskie jest spadkobiercą tej 
tradycji. Ono także wierzy, iż istota ludz- 
ka jest determinowana przez mikrośro- 
dowisko: przez architekturę domu, w 
którym się mieszka, przez sprzęty czy 
sposób ogrzewania. I jeszcze wierzy, iż 
obiektywny opis może ujawnić prawdy 
utajone w fabule. Powieść Forsytha, do- 


Bełkot 
w centrum 


rzypuszczam, że współudział w 
produkcji „Nie  wypowiedzianej 
wojny” wykluczył możliwość nieo- 
becności tego arcydzieła na na: 

szych ekranach. Wydaje się to dziwne w sy- 

tuacji, gdy większa część rdzennie rodzimej 
kinematografii tej szansy nie ma i nigdy mieć 
nie będzie. Jedynym wytłumaczeniem jest 
zysk, materialny oczywiście. Nie mam poję- 
cia, ile nasz kraj mógł zarobić za udostępnie- 
nie naturalnej warszawskiej scenerii w sek- 
wencji początkowej, lecz jeśli chodzi o profity 
ze sprzedaży biletów, nie wróżę kokosów. 

Film Lama wyświetlany jest wprawdzie w 

centrum stolicy, ale nie trzeba zajmować ko- 

lejki od świtu 

Można za to zabawić się w wyszukiwanie 
pomysłów już wielokrotnie w kinie wykorzy- 
stanych. Terroryści przebrani za duchow- 
nych, akrobacje na śmigłowcu, wyścig łodzi 
motorowych, psychopata na czele organiza- 
cji grożącej spokojowi świata, chrzest dziec- 
ka połączony z Wielką Jatką... „Nie wypowie- 
dziana wojna” tryska fajerwerkami elektów 
specjalnych, ale trudno posądzić autorów 
scenariusza o świadomy pastisz. Chyba ra- 
czej postanowili zgromadzić w filmie możli- 
wie dużo atrakcji, a na oryginalność nie było 
ich stać. Serwują nam więc odgrzewane da- 
nia, wobec których odczuwamy coś w rodza- 
ju zawstydzenia; trudno się nie zirytować 
beztroskim powielaniem cudzych koncep- 
tów. 

Można też obrać inną taktykę i skupić się 
na akcji. Krwiożercza Armia Wyzwolenia 
Świata, pod wodzą kompletnie pozbawione- 
go ludzkich uczuć Hannibala, ogłasza coś w 
rodzaju stanu permanentnej rewolucji, zwal- 
czając każdy przejaw „imperialistycznej za- 
borczości”. Ginie ambasador USA w War- 
szawie, gdy pozwala sobie wyrazić poparcie 
dla właśnie słormowanego rządu Tadeusza 
Mazowieckiego („pod płaszczykiem dążenia 


Ładunek atomowy ma kształt 


piłki futbolowej 


Komuny 


nikt nie zwycięży 


prowadzająca do ostateczności (złośli- 
wi powiedzą: do karykatury) pewne tra- 
dycje literackie — spotkała się tu z ideal- 
nie jej odpowiadającą tradycją brytyj- 
skiego kina. 

Ale jeśli tak jest, jęśli kino brytyjskie 
istotnie wypowiada się najcelniej przez 
rzeczowy opis mini-środowiska — to w 
takim razie realizatorzy powinni byli w 
ten właśnie sposób wyrazić ideę prze- 
wodnią powieści. Forsyth opowiada o 
prowokacji  polityczno-terrorystycznej; 
ma ona doprowadzić do tego, że woj- 
ska amerykańskie będą musiały opuś- 
cić Wielką Brytanię. Sugestia jest taka, 
że Rosjanie zechcą wślizgnąć się na 
miejsce swych poprzedników. Chodzi 
więc o pewien akt intencjonalnej agresji 
przygotowanej przez jeden kraj przeciw 
drugiemu. Sens, koszmar tej agresji 
stanie się zrozumiały, jeśli widz odczu- 
je, że chodzi o dwa światy najzupełniej 
odmienne, nie mające żadnych cech 


do demokracji sprzedają kraj kapitalistom!”). 
Ojciec chrzestny dziecka ambasadora, agent 
CIA, będzie odtąd uparcie tropił sprawców 
zamachu. Akcja przeniesie się do Hongkon- 
gu, gdzie w chaotycznej atmosferze „końca 
epoki" (rok 1997 to już bliski kres protektora- 
tu brytyjskiego) terroryści przygotowują ko- 
lejną bombe. 

Powtórzmy: nic nowego, ale trzeba przyz- 
nać, że zrealizowane dosyć sprawnie, w dob- 
rym tempie i z niezbędnym elementem za- 
Skoczenia. Że fatalne aktorstwo? Nie szkodzi, 
tego typu filmy nigdy nie miały ambicji kreo- 
wania szekspirowskich ról. Ich zalety tkwią 
raczej w tym, czym gardzi kino artystyczne. 
Plusów można także dopatrywać się w dosyć 
udanej próbie przedstawienia zabawnego, 
choć chwilami dramatycznego galimatiasu 
wpływów angielsko-amerykańsko-chińskich, 
które czynią z Hongkongu miejsce specyficz- 
ne pod względem obyczajowym, ale i wyjąt- 
kowo atrakcyjne dla wszelkiego rodzaju or- 
ganizacji przestępczych. 

Nie zalecam natomiast strategii analitycz- 
nej, polegającej na intelektualnym wysiłku 
zrozumienia, o Co w tym wszystkim właściwie 
chodzi. Trud porównania Armii Wyzwolenia 


wspólnych. | właśnie tę odmienność 
film pokazuje. 

Najpierw widzimy Rosję: bezkresne 
śnieżne przestrzenie, po których pełza- 
ją masywne samochody ZIŁ. i tamtejsze 
pomieszczenia: mroczne i przestronne, 
wypełnione wielką ilością sprzętów. W 
pomieszczeniach masywni, otyli ludzie 
prowadzą rozmowy, w których ujawnia 
się nieokiełznana żądza władzy. Efek- 
tem są skrytobójstwa. Jak powiada 
poeta: bo w nas jest wielkich równin 
okrucieństwo zimne. 

Światu wielkich równin przeciwsta- 
wiony jest świat małych domków: Ang- 
lia. Oczywiście są w nim także duże 
domy, luksusowe apartamenty z kolia- 
mi brylantowymi ukrytymi w sejfie; ale 
w takim lokalu mieszka zdrajca, który 
związał się ze światem po tamtej stro- 
nie. Inni ludzie żyją w domkach z czer- 
wonej cegły — małych, skromnych, lecz 
funkcjonalnych. 


Świata z jakimkolwiek istniejącym ugrupowa- 
niem terrorystycznym, przełożenia ideolo- 
gicznego bełkotu „przywódcy” na ludzki ję- 
zyk, a tym bardziej doszukania się cienkich 
aluzji politycznych — zawodzi. Nie warto, pro- 
szę Państwa. Najważniejsze, że mogą sobie 
postrzelać, powysadzać w powietrze, pokrzy- 
czeć i podowcipkować. 

Nie wiem tylko, czy mierny poziom pro- 
dukcji usprawiedliwia istnienie osobliwości 
ortograficznych w polskich napisach, która to 
sprawa pozostaje już zdecydowanie w gestii 
naszych dystrybutorów. „Nie wypowiedziana 
wojna” - to przecież nie miało chyba znaczyć 
„nie dająca się wyrazić słowami”, jak sugero- 
wałby napis. Jeśli rozumiem treść arcydzie- 
ła, chodziło o to, że nikt jej oficjalnie nie za- 
deklarował, a więc była... nie wypowiedziana. 
Ale to w końcu drobiazg. Za braki w umiejęt- 
ności pisania i myślenia naszych dzieci i tak 
odpowiedzialni będą nauczyciele. 

AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


NIE WYPOWIEDZIANA WOJNA 
Czotówka obok. 


Więc jest to świat inny; zminiaturyzo- 
wany, może trochę małostkowy. Zde- 
maskowany zdrajca nie musi się tu 
obawiać o swe życie, nikt nikogo nie 
zabija. Po tamtej stronie nie ma skrupu- 
tów moralnych, są za to wielkie ambicje 
i wielkie namiętności. Tutaj — odwrotnie. 
Nawet antyrządowa demonstracja prze- 
strzega zasad dobrego wychowania. 
Między tymi dwoma światami nie ma 


punktów stycznych, są za to strefy po- , 


Średnie. Na przykład angielskie porty 
pełnomorskie, do których co chwila 
wpływają statki. Jest to mikroświat 
mroczny, zarażony chaosem; oczywiś- 
cie tędy przenikać będą emisariusze ze 
świata zimna. A knajpa w pobliżu przy- 
stani okaże się lokalem kontaktowym. 
Dwaj właściciele Grecy, rzekomi emi- 
granci polityczni, są agentami KGB. 
Trwają w uśpieniu, czekają, aż będą po- 
trzebni. Świat wielkich równin się przy- 
czaił. 

Konfrontacja dwu światów mogłaby 
się okazać wieloznaczna, gdyby nie ko- 
mentarze plastyczne, choćby ów pow- 
tarzający się obraz generałów KGB, 
siedzących pod portretem Lenina. I 
gdyby nie hasła polityczne i mity, istnie- 
jące niezależnie od filmu, zadomowione 
w świadomości widza. Mity stworzone 
przez tenże świat zimnych równin, a 
najdosadniej wyartykułowane przez 
jego nadwornego poetę: ,.... płyńcie za 
oceany! Zali się pancernikom na redzie 
Stępiły dzioby ze stali? Niech się brytyj- 
ski lew pręży, niech blaskiem korony 
olśniewa. Komuny nikt nie zwycięży..." 

Zapewne od czasów Majakowskiego 
wiele się zmieniło. Brytyjski lew już tak 
nie olśniewa jak kiedyś. A od roku 


1987, kiedy film został zrealizowany, 
świat zmienił się jeszcze bardziej. Ko- 
muny (podobno) już nie ma. A KGB zo- 
stało rozwiązane, pisali o tym w gaze- 
tach. 

Czy to znaczy, że film ma dziś tylko 
wartość historyczną? Chyba nie — i do- 


Znalezione 
na śmietniku 


nacie? To posłuchajcie... Po tele- 

wizji konwencjonalnej, kablowej i 

satelitarnej wiek XXI przyniósł nową 

formę: SuperWizję. Dawała ona cal- 
kowitą iluzję rzeczywistości. Fantomatyczny 
świat zdarzeń i przeżyć z ekranu w chorej 
świadomości człowieka nabierał cech realiz- 
mu. Paraliżował wolę, zabijał osobowość, 
żywą istotę zmieniał w bezwolną powłokę. 
Ludzie, którzy ulegli nałogowi oglądania Su- 
perWizji, nie mogli się zeń wyzwolić. Działała 
ona bowiem jak najsilniejszy narkotyk, z cza- 
sem powodując zmiany w kodzie genetycz- 
nym człowieka. Społeczeństwo podzieliło się. 
więc na dwie kasty: „ślepi” o kodzie gene- 
tycznym ze znakiem minus, odporni na dzia- 
łanie zdradzieckiego medium (czytaj: rządzą- 
cy) oraz uzależnieni ze znakiem plus, nie mo- 
gący egzystować bez doznań dostarczanych 
przez SuperWizję (czytaj: rządzeni). 

Lecz żył pewien szlachetny profesor, któ- 
remu udało się wynaleźć cudowne antido- 
tum, niosące wyzwolenie uzależnionym. Zdą- 
żył jednak spreparować tylko jedną amputkę 
leku i zabili go panowie w czarnych pelery- 
nach na rozkaz złych władców. A miał nie- 
grzeczną córkę, co uciekła z domu. Na po- 
Szukiwanie dziewczyny, by dzięki niej dotrzeć 
do receptury lekarstwa, rusza Robert, nie- 
gdyś współtwórca systemu rządzonego Su- 
perWizją, obecnie uzależniony, ale pragnący 
wyrwać się ze zgubnego nałogu. Tak zaczyna 
się opowieść Roberta Glińskiego. Do jej koń- 
ca jeszcze daleko. Za daleko. 


Mamy zalem nową futurystyczną wizję 
człowieka i świata. Czy rzeczywiście nową? 


Przyszłościowe przepowiednie głoszące u- 
padek cywilizacji, rozpad kultury, zanik świata 
wartości już dawno nie należą do oryginal- 
nych, nośnych intelektualnie ani dramatur- 
gicznie. To samo można powiedzieć o telewi- 
zyjnym czy SuperWizyjnym ekranie jako 
symbolu totalitaryzmu, manipulacji, ogłupia- 
nia i zniewalania. Znaki, symbole, alegorie. 
Znamy je. 

Znamy też świat, w jakim umieścił te znaki 
Gliński: dużo Szulkina, trochę Andrejewa z 


Jan Nowicki, Maigorzata Piorun i Marian Opania 


brze się stało, że pojawia się na na- 
szych ekranach. Oby Polacy zechcieli 
go obejrzeć! Bo generałowie pewnie 
nadal siedzą, gdzie siedzieli, może tyl- 
ko zdjęli portrety. A bracia Grecy trwają 
w uśpieniu i czekają. 


JAN OLSZEWSKI! 


jego „Czułymi miejscami” (by pozostać 
wśród rodaków), szczypta niezby! mądrego 
kabaretu i nie wiem, czy zamierzonej - paro- 
dii. W tym jakby od początku zniechęcony i 
zagubiony wśród kalk i odbić Jan Nowicki 
(Robert). Bohater na miarę zdarzeń, jakie go 
czekają; z kamiennym wyrazem twarzy pro- 
wincjonalnego Bogarta i temperamentem 
Bonda na emeryturze. 

Gliński ze starych elementów próbował u- 
łożyć nową grę. Przed laty ogłoszono, że wy- 
znacznikiem polskiej wersji science fiction 
jest rezygnacja z walorów przygodowych i 
sensacyjnych na rzecz przesłania, refleksji 
„SuperWizja” miała to połączyć. Reżyser z 
pozbieranych tu i ówdzie, lecz niebezpiecz- 
nie zużytych części skonstruował własny me- 
chanizm. Wydawało się, że wystarczy tylko 
nacisnąć odpowiedni guzik i napędzany siłą 
przyzwyczajenia widza wehikuł zacznie dzia- 
łać wywołując przewidziane reakcje. Nic ta- 
kiego nie nastąpiło. 

„SuperWizja” może być wymownym przy- 
kładem kolejnej skrajności naszego kina. 


Fot. Roman Sumik 


Michael Caine 


CZWARTY PROTOKÓŁ 
THE FOURTH PROTOCOL. Reżyseria: John 
MacKenzie. Wykonawcy: Michael Caine, 
Pierce Brosnan, Ray McAnally, Joanna Ca; 
sidy I inni. Wielka Brytania, 1987. 


Chęć trafienia do widzów poprzez dążenie do 
rozwiązań najłatwiej strawnych, bo uświęco- 
nych przyzwyczajeniem, już wstępnie zakła- 
da, że sale kinowe mogą zapełnić ludzie 
zdolni wyłącznie do aulomatycznego powie- 
lania przeżyć i emocji. Najwyżej w nieco 
zmienionym kostiumie i charakteryzacji, od- 
wróconej koniiguracji. Podobny punki wyjó- 
cia prowadzi na manowce. Co bardziej przy- 
kre, bliski jest bałamuctwu. 

Zbył dosadnych może użyłem słów w od- 
niesieniu do błahej opowiastki. Ale wobec 
Roberta Glińskiego, autora „Niedzielnych i- 
graszek” i „Łabędziego śpiewu”, stosowanie 
taryły ulgowej byłoby wręcz nietaktem. Nie 
można mieć mu za złe, że sięgnął do banału, 
wszak kino nie od dziś tkwi w nim głęboko. 
Ale zastygnięcie w banalności spotęgowanej 
do granicy wytrzymałości... Nic też nie da 
szukanie wsparcia w estetyce komiksu, sko- 
ro zabrakło wyobraźni indywidualnej. 

Bo świat kreowany całkowicie według 
twórcy, a więc wolny od wszelkich ograni- 
czeń i nie potrzebujący tłumaczyć się z nicze- 
go, musi posiadać wewnętrzne zasady wa- 
runkujące jego istnienie i porządkujące jego 
sensy. Mieć własne prawa integrujące ekra- 
nową rzeczywistość. Tego zabrakło. „Super- 
Wizją” rządzi estetyka śmietnika, w warstwie 
obrazowej i fabularnej. Wszystko może się tu 
zdarzyć, lecz nic nie wzbudzi żywszych emo- 
cji, zaskoczenia, choć odrobiny zdumienia. 
Rozpacz zmienia się w klownadę, groza 
przybiera rysy błazeńskie, a demonizm oka- 
zuje się trywialnością. To smutne. 

Żeby jednak nie pogrążyć się całkowicie w 
wyliczaniu minusów, warto znaleźć choć je- 
den plus. Jest i on. „SuperWizja” przekonuje, 
że Marzena Trybała to coraz piękniejsza ko- 
bieta i spotkania z nią na ekranie, nawet jeśli 
nie ma nic do grania, mogą doprowadzić do 
uzależnienia kinomanią. 


MACIEJ MANIEWSKI 


SUPERWIZJA 
Reżyseria: Robert Gliński. Wykonawcy: 
Jan Nowicki, Małgorzata Piorun, Marzena 
Trybata, Joanna Żótkowska, Jerzy Binczy- 
cki I inni. Polska, 1991. 
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Sprzedaż detaliczna i hurtowa 
Hurtownie: 

Gdańsk, ul. Szafarnia 10, 
tel. 31-51-54 

Pruszków k. Warszawy, 
ul. Przejazdowa 15, 

tel. 58-70-16 do 18 w. 204 
Szczecin, ul. Jodłowa 25, 
tel. 53-24-62 

Wrocław, ul. Rynek 49, 
tel. 44-51-08 

Zabrze, ul. Handlowa 2, 
tel. 72-20-54, 

71-60-50, w. 316 
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zaprenumeruj „PREMIERĘ” 


=> j WZIELYAAW SCI 
|| — 78 000 zł na I półrocze 1992, 
— 156 000 zł na cały rok 1992 
na konto wydawcy: 
Media Sp. z o.o. Katowice 
PKO II O/Katowice 27528-733894-136 
z dopiskiem ,„prenumerata Premiery” 
z NR. 039 i podaniem, jakich miesięcy dotyczy. 


Magazyn Filmowy „Premiera” 40-095 Katowice, ul. Stawowa 10 tel. 599-309, 599-265. 


Rozmowa 
z KAROLY 
MAKKIEM 


© w „Węgierskim requiem" po- 
wraca pan do tragedii Powstania roku 
1956, postrzeganego z perspektywy 
celi śmierci. Co pana do tego sktoni- 
to? 

— Właściwie dwa powody. Chociaż 
kręciłem także filmy eskapistyczne w 
rodzaju „Zabawy w koty” czy „Domu 
pod czerwoną latarnią”, starałem się 
zawsze wracać do głównego wątku 
mojej twórczości, dramatów „przed Bo- 
giem i ludźmi”, tragedii jednostek i spo- 
łeczeństw, powodowanych przez Histo- 
rię. A drugi impuls — to pewna kwestia z 
„Drugiej śmierci Ramona Mercadera” 
Jorge Sempruna: chciałbym opowie- 
dzieć wszystko tak, jak to przeżyłem. 
Książkę „Druga śmierć” dostałem od 
samego Sempruna wiele lat temu, we 
Francji, a potem, po wydaniu powieści 
na Węgrzech, przeczytałem ją jeszcze 
raz z myślą o „Węgierskim requiem". 
Jednak 2-3 lata temu realizacja filmu 
nie była jeszcze możliwa. 

© Film jest historią kaźni kilku 
presjonowanych uczestników Po- 
wstania. Z uwagi na rozmaitość sied- 
miu postaci stanowiących przekrój 
węgierskiego społeczeństwa, jak i na 
oniryczne przerywniki akcji rozgrywa- 
jącej się w celi śmierci — w „Węgier- 
skim requiem” zderzają się dwie kon- 
wencje: metaforyczna z realistyczną. 
Czy nie osłabia to siły oddziaływania 
filmu? 

— Nie sądzę. Ale istotnie, symbolizm 
zmaga się tu z realizmem. Raz jedna, 
raz druga konwencja bierze górę. Tak 
właśnie zamierzyłem 

© Pański film mógiby mieć motto 
z wiersza Zbigniewa Herberta „Pię- 
ciu”. Poeta zastanawia się w nim, o 
czym mówili skazańcy w nocy przed 
egzekucją... Więźniowie celi śmierci 
w „Węgierskim requiem" mówią o ko- 
bietach, o jedzeniu i o wolności. Ale 
Jeden z nich, zwany Niemową, milczy. 


Fot. Wojciech Łączyński 


sarzu szuka w trumnie „ostatniego 
rękopisu”, a przyjaciel dostaje zawa- 
łu w trakcie mowy pożegnalnej. Na: 
wet w „Węgierskim requiem" począt- 
kowe sekwencje oniryczne ze stalino- 
podobnymi figurami w jednej klatce, 
utrzymane są w konwencji cyrku, fee- 
rii. 


— To wszystko stąd, że mimo po- 
deszłego wieku nie uległem jeszcze 
skostnieniu. W końcu „Węgierskie re- 
quiem" jest rodzajem bajki, snu. A we 
śnie wszystko może się zdarzyć. 

© W sztuce stało się możliwe to, 
co było niemożliwe w polityce roku 
1956: umiędzynarodowienie węgier- 
skiego Powstania. Pański film jest bo- 
wiem koprodukcją z RFN-em, zaś 
je role Profesora-intelektualisty i 
Majora grają obcokrajowcy. Czy uwa- 
ża pan, że etykieta koprodukcji mię- 
dzynarodowej przyciągnie do kin wię- 
cej widzów, przyczyni się do posze- 
rzenia za granicą wiedzy o węgier- 
skim Powstaniu? 

— Nie sądzę. 

© Aco pan myśli o koprodukcjach 
w ogóle? Jakie są ich przewagi i o- 
graniczenia? 

— Chodzi w nich głównie o finanse. 
Na ogół każdy film traci artystycznie na 
współprodukcji. Mam na myśli warunki 
stawiane przez partnera, rozmaite naci- 
Ski. W „Węgierskim requiem" dostałem 
dwóch zagranicznych aktorów, Hansa 
Christiana Blecha i Mathieu Carriere, 
których wkład artystyczny okazał się 
znakomity. Z aktorami jest łatwiej. Go- 
rzej przy zagranicznym scenariuszu, 
gdy jest już kilku decydentów. Na 
szczęście „Węgierskie requiem" pisa- 
łem sam z pomocą Mihóly'ego Kornisa 
(autor dialogów), który parę lat temu 
przebojem wszedł do naszej literatury. 
Jego sztuka „Alleluja" grana w budape- 
szteńskim Teatrze im. Jozsefa Katony 
była wydarzeniem sezonu. 

© | pytanie ostatnie, dotyczące 
węgierskiej kinematografii. Ile produ- 
kujecie dziś filmów? Co z systemem 
niezależnych wytwórni, w rodzaju stu- 
dia „Dialog”, „Hunnia”, „Obiektiv”? 

— No cóż, studia funkcjonowały do- 
póty, dopóki były dotacje państwowe. 


Karoly Makk przywiózł do Warszawy 
swój najnowszy film, „Węgierskie requiem” 


„W NOCY PRZED EGZEKUCJĄ. 


1 dopiero wieczony na egzekucję wy- 
krzykuje jakieś nazwiska. Czy mógłby 
pan skomentować tę postać? 


— Każdy z moich bohaterów ma 
swoją biogralię i swój osobisty dramat 
Chłopca przetrzymują w więzieniu aż 
do pełnoletności, aby go w końcu po- 
wiesić. Major okropnie. boi się utraty 
godności, tchórzostwa w obliczu śmier- 
ci. Profesor pragnąłby przekazać owoc 
swoich przemyśleń, swój pisany testa- 
ment potomnym. Swoistą tragedią Cy- 
gana kradnącego innym papierosy jest 
to, że przed egzekucją ukradziono mu 
więzienne żarcie. Marynarz i Lux kocha- 
li tę samą dziewczynę. A dramat Nie- 
mowy? Niemowa pracował kiedyś w u- 
rzędzie bezpieczeństwa. Jego najbliż- 
szy przyjaciel z czasów wspólnej służby 
został komendantem więzienia i mógł- 


by go łatwo uratować, gdyby więzień 
poszedł na współpracę. Ten jednak 
rozpamiętuje w milczeniu swój dramat. 
A kiedy w końcu przemówi, wieczony 
na egzekucję, wykrzykuje nie tylko na- 
zwiska znanych sobie zdrajców narodu, 
ale także hazwisko przyjaciela-komen- 
danta i... swoje. Być może scena ta jest 
nieczytelna, zwłaszcza dla zagranicznej 
widowni. I dlatego rewelacje Niemowy, 
ten samooskarżycielski krzyk trochę 
pada w pustkę. 


© w Cannes w 1987 roku mówił 
pan o swoich związkach z filozofią Ti- 
bora Dery'ego: „Czuję się bardzo bli- 
ski jego dziełu łączącemu ironię z u- 
miłowaniem życia, prawdę z blagą, 
piękno z brzydotą. Ten melanż szcze- 
gólnie mnie pociąga..." Wydaje się, że 
im Kóroły Makk jest starszy, tym 


częściej komedia i dramat, niebo i 
piekło w jednym stają domu... 


— istotnie lubię „poetykę złamanego 
koloru”. Dramat przełamany komedią. | 
na odwrót. Pamiętam, jak po projekcji 
„Domu pod czerwoną latarnią”, filmu z 
zamierzenia rozrywkowego, przyjaciele 
mówili mi: a wiesz, to wcale nie jest tak 
całkiem do śmiechu. Faktycznie, nie 
było. 

© Upodobanie do persyflażu tączy 
się w pańskim kinie z motywem g 
udawania, mistyfikacji. W „Miłości” 
synowa łudzi sędziwą teściową, że jej 
ukochany syn jest w Hollywood, pod- 
czas gdy siedzi on w celi śmierci. W 
„Trzeba grać” starzejący się mąż. 
tor udaje przed żoną-scenarzystką fil- 
mowego amanta. Pogrzeb zmienia się 
w tragifarsę, gdy żona po zmarłym pi- 


. 


Przy malejących dotacjach system stu- 
dyjny się nie utrzyma. Owszem, czynio- 
no u nas próby pozyskiwania współ- 
producentów krajowych w kręgu firm 
eksportowych, dystrybutorów, telewizji. 
Ale ci, którzy spróbowali, rychło znudzili 
się sponsorowaniem. Gdyby rząd zde- 
cydował się zachęcić krajowych spon- 
sorów różnymi ulgami podatkowymi, to 
może coś by z tego wyszło. Myślę jed- 
nak, że upłynie sporo czasu zanim na 
Węgrzech ukształtuje się podobny sys- 
tem produkcyjno-dystrybucyjny, jak we 
Włoszech, w Niemczech czy Francji. 
Nie ma co grać 

© ... a „trzeba grać”, jak głosi ty- 
tut jednego z ostatnich pańskich fil- 
mów. Bardzo dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
ADAM HOROSZCZAK 
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Robert De Niro, Ji 


Hollywood zawsze miał do Martina Scor- 
sese stosunek ambiwalentny. Niezwykle uta- 
lentowany Włoch uchodzi za jednego 7 naj 
lepszych reżyserów Ameryki, a jednocześnie 
żaden z jego filmów nie ściągnął tłumów do 
kinowych kas. W 1980 roku „Wściekły byk” 
został uznany za najlepszy film roku, ale 
przed jego reżyserem wrota labryki snów nie 
otworzyły się na oścież 

1 dopiero 10 lat później „Chłopcy z ferajny” 
spowodowali przełom. Amerykańska krytyka 
obsypała film pochwałami. Scorsese stał się 
niemal instytucją. Zaczęto o nim pisać książ- 
ki, robić dokumenty. Przede wszystkim zaś 


Yves Montand 


(1921-1991) 


Byt piosenkarzem i aktorem, także 
działaczem politycznym, który prze- 
szedł drogę od komunistycznych 
sympali do aktywnej walki z wszelki- 
mi formami totalitaryzmu. Wspierał w 
tej walce naszą „Solidarność”. Syn 
włoskich emigrantów, w młodości 
robotnik w Marsylii, wylansowany 
został przez Edith Piaf. Karierę filmo- 
wą zaczynał od filmu „Wrota nocy” 
(1946), który poniósł kasową kięskę, 
ale wkrótce polem Montand stał się 
jednym z najpopularniejszych akto- 
rów francuskiego kina dzięki drama- 
tycznym, mocnym kreacjom w takich 
filmach, jak „Cena strachu” (1952), 
„Bohaterowie są zmęczeni” (1955) 
czy „Czarownice z Salem" (1957), 
gdzie wystąpił z żoną, Simone Sig- 
noret. Estrada i film uczyniły go 
gwiazdą międzynarodową. Odniósł 
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ica Lange I Nick Nolte w „Cape F. 


sukces także w Hollywood, grając (i 
romansując) z Marilyn Monroe (.Po- 
kochajmy się”, 
przywiązywał do filmów politycznych. 
które po szoku wywołanym krwawym 
stłumieniem 
1956 roku uważał za manilestację 
swej postawy 
nie” (1969). Był także świetnym akto- 
rem komediowym, zwłaszcza w fil- 
mach Claude Sauteta, który w 1983 
roku już tylko dla niego zrobił uroczą 
tragifarsę „Kelner!”. Niedawno wy- 
stąpił w filmie „Terrorysta Niecza- 
jew”, w którym oglądamy go w na- 
szych kinach. Aktywny do końca, z 
niezwykłą szczerością opowiedział o 
sobie w autobiograficznej książce — 
świadectwie życia, 
wszystkie meandry naszych burzli- 
wych czasów. 


wytwórnia Universal podpisała z nim kontrakt 
na wyreżyserowanie sześciu filmów. 

„Cape Fear" to czternasty film Marina 
Scorsese, pierwszy z owej szóstki Universa- 
lu. Film nietypowy. Reżyser, który zawsze li- 
czył się na planie z każdym centem, miał do 
dyspozycji 34 miliony dolarów. Reżyser, który 
nie znosił remake'ów, zdecydował się zrobić 
remake thrillera z 1962 roku. A całe przedsię- 
wzięcie zostało zainicjowane przez Stevena 
Spielberga — człowieka o skrajnie innych niż 
Scorsese zainteresowaniach. 

W całym tym nietypowym układzie jedno 
się nie zmieniło: wierność Scorsese wobec 
swojego ulubionego aktora. Główną rolę, 
którą w filmie Jacka Lee-Thompsona grał Ro- 
bert Mitchum, u Scorsese odtwarza jego 
przyjaciel — Robert De Niro. Jest on w „Cape 
Fear" przestępcą. terroryzującym rodzinę 
prawnika, któremu kiedyś, przed laty, nie u- 
dało się wyciągnąć go z więzienia. Obok De 
Niro występują Jessica Lange i Nick Nolte 


1960). Dużą wagę 


rewolucji węgierskiej 


Z” (1968) i „Zezna- 


Streszczającej 
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© Marilyn Monroe nie przestaje lascyno- 
wać nie tylko na ekranie, ale i jako postać 
literacka. Napisano o niej setki książek i arty- 
kułów, niektóre dobre, większość zawierają- 
cych jednak tylko nie udokumentowane fan- 
tazje. Podobno powstaje wreszcie „definityw- 
na wersja” biogralii MM. Jej autorem będzie 
Donald Spoto, który napisał cenione książki 
o Aliredzie Hitchcocku i Laurence Olivierze. 
Otrzymał od spadkobierców Miltona Gree- 


Kenneth Branagh 
po „Henryku V” 


Sukces śmiałej, odmłodzonej interpretacji 
Szekspirowskiego „Henryka V” był nie tylko 
artystyczny, ale i komercyjny (może z wyją- 
tkiem Polski, gdzie dystrybutor zupełnie so- 
bie z filmem nie umiał poradzić i po prostu 
zaniechał wyświetlania). Na fali powodzenia 
Kenneth Branagh, brytyjski reżyser i aktor, 
powędrował do Hollywood, żeby nakręcić 
film zupełnie innego rodzaju: psychothriller 
„Dead Again". Nie zrezygnował jednak w naj- 
mniejszym stopniu z ambicji artystycznych. 
Jest to niezwykły, nawet wyrafinowany tor- 
malnie film, któremu wróży się już pozycję 
klasyka. Scenariusz Scotta Franka relacjonu 
je niezwykłą historię rozgrywającą się w róż- 
nych czasach. W roku 1949 kompozytor Ro- 
man Strauss usiłuje zamordować swoją 
żonę; łączy ich osobliwy, pełen napięcia 
syndrom miłości i nienawiści. W czterdzieści 
lat później w pewnym klasztorze pojawia się 
kobieta, która nie jest w stanie mówić i której 
identyczność ma odkryć policjant Mike 
Church. Powoli wyłania się niesamowita 
możliwość. że tajemnicza kobieta, którą 
Church nazwał imieniem Grace, jest nowym 
wcieleniem ofiary dawnej zbrodni, a on sam — 
wcieleniem mordercy, gotowym do powtó. 
rzenia morderstwa. Obie role, kompozytora i 
policjanta, gra Branagh, natomiast kobietą 


Emma Thompson I Kenneth Branagh: „Dead aga 


jest Emma Thompson, prywatnie jego żona. 
Jako reżyser Branagh różnicuje płaszczyzny 
czasowe ukazując wydarzenia z przeszłości 
w obrazie czarno-białym. Krytycy dostrzegają 
świadome odniesienia do  Hilchcocka, 
zwłaszcza do filmu „Zawrót głowy”, a lakże 


W „Imieniu róży” Jean-Jacques 
Annauda byi młodziutkim nowicju- 
szem, towarzyszącym Wilhelmowi 
z Baskerville. W „Robin Hoodzie" 
jest partnerem Kevina Costnera. 


Chnistian Slater ma dopiero 21 lat, ale 
przyrównuje się go do Jacka Nicholsona. 
Zarzeka się: — Nigdy nie zamierzatem i- 
mitować Nicholsona, chociaż przyznaję, 
że uważam go wręcz za boga. Gotów był- 
bym poruszyć niebo i ziemię, aby zagrać 
wraz z nim. 

To wyznanie nie dziwi w ustach zbun- 
towanego młodzieńca. Jego suto zakra- 
piane alkoholem wieczorne eskapady 
stały się głośne w Hollywood. Towarzy- 
szył mu kompan Charlie Sheen („Wall 
Street"). 

— Mam złą reputację — mówi Christian 
— Przelepiono mi etykietę „bad boy”. Ale 
to mi nie przeszkadza. Ostatnio zresztą 
się ustatkowatem. W zeszłym roku moja 


ne'a, fotografa, który w latach pięćdziesiątych 
był partnerem MM w interesach (razem wy- 
stępowali jako producenci filmów „Przysta- 
nek autobusowy” i „Książę i aktoreczka”), ar- 
chiwum obejmujące 25 tysięcy stronic ma- 
szynopisu. Podobno są wśród nich fragmen- 
1y dziennika, wiersze pisane przez Marilyn, a 
także „zapiski samobójcze”. Książka Spoto 
ma ostatecznie rozwiązać wszystkie zagadki 
związane ze śmiercią MM 


© Uwaga telewidzowie: jak naprawdę ma 
na imię McGyver? W filmie-pilocie serialu, 
zrealizowanym w 1985 roku, występował jako 
Stace, ale grający go Richard Dean Ander- 
son tak tego imienia nie lubił, że widz ani razu 
nie usłyszał go z ekranu. Niedawno ukończo- 
no zdjęcia do dwugodzinnego telefilmu z 
McGyverem. Ciekawe, jakie teraz ma imię? 


© Detroit Motown Museum olerowało na- 
grodę w wysokości 50 tysięcy dolarów za 
skradzioną rękawicę Michaela Jacksona, je- 
den z eksponatów stałej ekspozycji. Policja 
odzyskała cenny przedmiot zanim zdążyły się 
zgłosić tłumy z identycznymi rękawicami. 


©. Jlia Roberts - 3 syna kampanię rekla- 
mującą film Stevena Spielberga „Hook”. Po- 
dobno zażądała jednak, aby każdy dzienni- 
karz przed rozmową podpisał zobowiązanie, 
że nie zada pytania dotyczącego jej życia 
osobistego i ograniczy się do filmu. 


© Jeszcze o ślubie (ósmym) Elizabeth 
Taylor. Gwiazda obiecała wpłacić na Amery- 


kański Fundusz Walki z AIDS honorarium za 
telewizyjną rejestrację uroczystości. Nic ta- 
kiego jednak nie powstało, bo żadna sieć TV 
nie zgodziła się zapłacić żądanego przez Eli 

zabeth miliona dolarów. 


© A skoro już o ślubach, Joan Collins 
oświadczyła niedawno: „Byłam tylko cztery 
razy zamężna. Ale w pewnym wieku człowiek 
może sobie pozwolić na życie takie, jakie mu 
się podoba..." To w związku z plotkami na 
tema! ewentualnego ślubu z Robinem Hurl- 
stonem, który towarzyszy aktorce w Stanach, 
gdzie Joan występuje w sztuce Noela Co- 
warda „Private Lives”. Ale potwierdzenia nie 
usłyszano, Joan oświadczyła tylko. że „Robin 
jest wspaniały” 


Kinorama 


Jest fascynująca nie tylko w „Dzikości 
serca" Davida Lyncha, ale także w 
swoim najnowszym filmie „Rambling 
Rose”, wyreżyserowanym przez Marthę 


Coolidge. 24-latka Laura gra 19-latkę, 
ale na ekranie naprawdę nie widać róż- 
nicy wieku między aktorką a jej bohater- 
ką. 


Fot. Greg Gorman/Liaison 


Fot. Stills 


1sona Wellesa. Szczęśliwie nie zamienia 
>w popis stylistycznych cytatów, ale słu- 
zesunięciu akcentu z thrillera na historię 
sną o szokującym zakończeniu. Ponie- 
jest to wielka hollywoodzka produkcja, w 
idzie są gwiazdy pierwszej wielkości 


Andy Garcia gra reportera odkrywającego 
szczegóły kryminalnej histori, Robin Wil- 
liams — byłego psychiatrę, a świetny szekspi- 
rowski aktor Derek Jacobi jest hypnotyze- 
rem, dzięki któremu odsłania się podwójna 
osobowość Grace 


kariera zawista na włosku. Prowadziłem 
po pijanemu samochód, a policja zatrzy- 
mała mnie za przekroczenie szybkości. 
Zamiast podporządkować się policjan- 
tom, rzuciłem się do ucieczki i zwaliłem 
dwa słupy elektryczne. Spędziłem dzie- 
sięć dni w więzieniu. To najgorsze, co mi 
się w życiu przydarzyło. Dostałem cztery 
lala w zawieszeniu. Nie ma już mowy o 
piciu. Zrozumiałem, że alkohol to znisz- 
czenie. Nadal jednak uwielbiam samo- 
chody i szybkość. 

Christian wychował się w Nowym Jor- 
ku. Rodzice (aktorka i realizator) już w 
dzieciństwie dali mu posmakować pracy 
na planie. Pierwszą rolę otrzymał w wieku 
siedmiu lat. Wystąpił w serialu „One Lile 
To Live". — Aktorstwo — twierdzi — nie jest 
dla mnie zawodem, lecz hobby. Zawsze 
zakochuję się w moich parinerkach, ale 
szybko mi lo mija 

Po zagraniu disc-jockeya w „Dawaj, 
głośniej" i Willa Scarietta, jednego z 
kompanów Robin Hooda, Christian Sla- 
ter dostał rolę gangstera w „Mobsters”. 
A na ekranach wyświetlany jest obecnie. 
film „Fatal Games”, gdzie jest partnerem 
Winony Ryder. 


Christian Slater 
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| HOTEL 


NEW HAMPSHIRE 


The Hotel New Hampshire; USA; 1984, 
110';r. Tony Richardson; w. Jodie Foster 
(Franny), Beau Bridges (ojciec), Rob 
Lowe (John), Nastassja Kinski (Susie- 
Niedźwiedź), Matthew Modine (Chippen 
Dove), Wilford Brimley (dziadek) 

Ekranizacja powieści Johna Irvinga, au: 


tora bestsellera „Świat według Garpa”. 
Historia niezwykłej rodziny i niezwykłych 
namiętności. Ojciec wierzy, że nadwerę- 
żoną harmonię rodziny może przywrócić 
wspólne prowadzenie hotelu. 


Można wzruszyć ramionami i powiedzieć — to 
tylko elekciarskie i nużące panoplicum. Cze- 
|_go lu nie ma! Miłość kazirodcza, homosek- 
| sualizm i ociemniały doktor Freud; Nastassja 
Kinski (lesbijka w skórze niedźwiedzia!); po- 
|. cahinek przy którym wypada sztuczna szczę. 
| ka, wypchany pies, którego prawie wszyscy 
| nie znosili zarówno za życia, jak i po śmierci; 
zbiorowy gwah, lewaccy terroryści i miłość 
irancuska. Zaiste — piorunująca mieszanka! 
Film jest ekranizacją utworu Johna Irvinga, 
autora słynnego „Świata według Garpa" i po- 
dobnie jak tamta bestsellerowa powieść jest 
koktajlem brawurowego „czarnego humoru”, 
| erotycznych lęków i obsesji. Tragikomedia 


co rusz przeradza się w groteskową fantas- 
magorię. Spośród gąszczu pobocznych 
wąłków i skeczy o samoistnej wartości mo- 
żna wyodrębnić jednak główny temat: to film 
o niemożności osiągnięcia harmonii, która 
okazuje się być mitem pomocnyry w życiu, 
ale i niesłychanie uciążliwym, bliskim utopii. 

Symbolem harmonii jest w tym przypadku 
tytułowy hotel. Państwo Berry (rodzice boha- 
terów) pracowali w hotelu New Hampshire. 
Tu pan Berry poznał i pokochał panią Berry, 
tu oboje poznali ekscentrycznego doktora 
Freuda i jego ulubionego niedźwiedzia. Po- 
lem przyszła Il wojna świalowa i wszystko 
zmieniła. Pan Berry poszedł do wojska, 
niedźwiedź (którego państwo Berry dostali w 
prezencie) został zastrzelony. Pan Berry ciąg- 
le liczy, że można powrócić do klimatu szczę- 
śliwych dni. Dlatego zakładają hotel, który 
nazywają New Hampshire. Ale w rodzinie wy- 
buchają ciągłe konilikty, ujawniają się dra- 
styczne kompleksy. 

Wąłkiem przewodnim jest kazirodcza mi- 
łość Franny i Johna potraktowana w sposób 
tragikomiczny. Ale nad tym groteskowym 
świalem ciągle unosi się cień śmierci i de- 
sirukcji, czego symbolem jest dokonujący 
żywota, a potem uśpiony i wypchany pies 
Smutas; jego pojawienie się zwiastuje zagła- 
dę. Właśnie lęk przed starzeniem się i śmier- 
cią, próba zachowania młodości poprzez roz- 
paczliwie „karkołomny” styl życia to główne 


Nastassja Kinski (Susie — Niedźwiedź) 


tematy lego filmu. Wszystko to ujęte jest w 
ironiczny nawias: świadczy o tym widmowa 
postać doktora Freuda, który okazuje się w 
tym filmie dziwacznym hotelarzem i ma- 
giem. 

Utopijny cel nie wydaje się możliwy do o- 
siągnięcia. Świat pozostaje taki jaki był: 
śmiertelnie niebezpieczny i chaotyczny. Ale 
także cudownie zaskakujący. 

Kłopot jednak z tym, że Richardsonowi 
niezbyt dobrze udało się zapanować nad 
skomplikowaną strukturą powieści. Zadanie 
było z pewnością trudne, wymagało wielkiej 
wyobraźni i precyzji. W filmie zmiany tonacji 
są zbył gwałiowne, za dużo tu chwytów efek- 
ciarsko komediowych. „Holel.." spotkał się z 
lodowalą reakcją krytyki, co wydaje się jed- 
nak przesadzone. Jest przecież naprawdę 
nieprzenikniona Nastassja Kinski w roli ko- 
biety-niedźwiedzia i młody Matthew Modine 
jako przerażająco złośliwy chuligan-gwałc- 
ciel. Nie udało się tylko uniknąć zbytniej do- 
słowności, stworzyć przekonywająco halucy- 
nacyjnego klimatu. | jakoś trudno wobec 
tego, poważnie traktować ostrzeżenie, które 
pojawia się parokrotnie w dialogach: „Uwa- 
żaj na otwarte okna. 

Niecodzienny film Richardsona wydaje się 
kolejną porażką kina w konirontacji z literatu- 
rą; jest to jednak porażka honorowa i zasłu- 
gująca na baczną uwagę. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


TONY 
RICHARDSON 


Stał się jeszcze jedną ofiarą AIDS. Zmarł w 
szpitalu w Los Angeles, już po ukończeniu 
zdjęć swojego najnowszego filmu „Blue 
Skies”, z udziałem Jessiki Lange i Tom- 
my'ego Lee Jonesa. Premierę przewidziano 
na wiosnę 1992 roku. 


Tony Richardson (rocznik 1928, studia w 
Oxfordzie) należał do najświetniejszych bry- 
tyjskich reżyserów filmowych. Początkowo 
związany był z ruchem „Free Cinema" i stem- 
pel tego kierunku nosił jego kinowy debiut 
„Mama nie pozwala”, zrealizowany wspólnie 
z Karelem Reiszem. Potem, jak wielu jego 
kolegów z „Free Cinema", włączył się do 
„młodych gniewnych” i stał się czołowym 
obrazoburcą i prześmiewcą tradycyjnych an- 
gielskich wartości. Realizował filmy o lematy- 
ce współczesnej — „Miłość i gniew” (1958), 
„Music-hali" (1959), „Smak miodu" (1961), 
„Samotność  długodystansowca” _ (1963), 
„Mademoiselle” (1965) — i kostiumowo-histo- 
rycznej. „Tom Jones" (1964), adaptacja po- 
wieści szacownego XVlll-wiecznego klasyka 
Henry'ego Fieldinga, zachwyciła jurnością i 
dowcipem. Przyniosła zresztą Richardsonowi 
aż trzy Oscary. „Szarża Lekkiej Brygady” — 
słynny poemal lorda Alfreda Tenny- 
sona, sławiący bohaterstwo Brytyjczyków w 
latach wojny krymskiej, a konkretnie w bitwie 
pod Bałakławą w roku 1854, poemat, którego 
uczy się na pamięć każdy brytyjski uczeń, jak 
w Polsce „Reduty Ordona”, za sprawą Ri- 
chardsona uległ całkowilemu „odbrązowie- 
niu”. Słynni dowódcy, jak lord Raglan (zagrał 
go sam John Gielgud) i lord Cardigan zostali 
pokazani jako kompletni idioci. To oni spra- 
wili, że szarża sześciuset kawalerzystów na 
rosyjskie armaty przeobraziła się w masakrę. 
Richardson nie zamierzał jednak, wywracając 
na nice poemat Tennysona, epalować wi- 
dzów _ cierpiętnictwem. Wręcz przeciwnie, 
jego film to parodia, szydercza zgrywa z lo- 
gendy. A jeszcze len kapitalny pomysł z 
wstawkami animowanymi, wzorowanymi na 
karykaturach, które ukazywały się w tamtych 
latach w brytyjskich gazetach: cielsko opa- 
słego syberyjskiego niedźwiedzia (z carską 
koroną na łbie), rozciągniętego na połowie 
mapy świata i chrupiącego tureckiego zwie- 
rzo-człowieka. A potem królowa Wiktoria, u- 
chylająca kokieteryjnie rąbka spódnicy i prę- 
żący się gniewnie brytyjski lew. Oczywiście 
lew kładzie łapę na Krymie i wypuszcza słorę 
brytanów, które zagryzają niedźwiedzia. 


Awantura z powodu szargania świętości 
po „Szarży Lekkiej Brygady” da się tylko po- 
równać z awanturą w Polsce po „Popiołach”” 
Wajdy. Richardson wprawdzie nie rezygno- 
wał i po „Szarży” ze składania buńczucznych, 
bardzo „gniewnych” oświadczeń, ale wytracił 
jakby impet i inwencję. Jego późniejsze filmy, 
z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, 
jak „Śmiech w ciemności”, „Marynarz z Gi- 
braltaru”, „Drodzy nieobecni”, „Ned Kelly 
„Na granicy”, nawet (znów podparty Fieldin- 
giem), „Joseph Andrews" nie przyniosły mu 
już takiego rozgłosu, jak kino, które uprawiał 
na początku swojej kariery. Możb to już tak 
jest, że w miłości szarżuje się najodważniej... 
Ale telewizyjny „Upiór w operze” był znowu 
przebłyskiem wielkości. Nazwisko Richard- 
sona nie zostanie z pewnością zapomniane. 
Nosi je zresztą jego córka z małżeństwa z 
Vanessą Redgrave. Natasha Richardson lo 
młoda i zdolna aktorka. posiadająca już po- 
zycję w świecie kina. (mol) 


| LEGWIAZDA 


JODIE FOSTER 


Cudowne, 


„ambitne dziecko 


| To bardzo rzadkie: cudowne dziecko prze- 
kształca się w doskonałą aktorkę. Twarz Jo- 
die Foster znali właściwie wszyscy. W 1981 
po zamachu Johna Hinkleya jr. na prezy- 
| denta USA, Jodie stała się obiektem zainie- 
| resowania środków masowego przekazu. 
Hinkley twierdził bowiem, że to właśnie „na 
jej cześć” dokonał zamachu. 
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Urodzona 19 listopada 1962 roku w Los 
Angeles, zadebiutowała jako 3-latka w rek- 
lamie kosmetyków, dzięki inicjatywie swej 
matki, która do dziś w znacznym stopniu 
kieruje jej karierą. W filmie telewizyjnym 
zagrała po raz pierwszy w 1968 („Mayberry 
R.F.D"). a dziecięcą gwiazdą stała się dzięki 
udziałowi w popularnym serialu „Moi trzej 
synowie” (1969). Na dużym ekranie po raz 
pierwszy pojawiła się w filmie „Napoleon i 
Samantha" (1972) Bernarda McEveety. Trzy 
lata później Martin Scorsese zaangażował 
ja do epizodu w filmie „Alicja już tu nie mie- 
szka” i zachwycony jej talentem zapropo- 
nował większą rolę małoletniej prostytutki 
w „Taksówkarzu” (1976). Jodie przeszła 
myślnie testy psychologiczne, które miały 
zadecydować, czy osoba tak młoda może 
grać tak drastyczną rolę, otrzymała ją i zdo- 
była nominację do Oscara. Połączenie 
naiwności i agresji, niewinności i wulgar- 
ności zachwyciło krytykę. W tym samym 


roku wzięła udział w innym niezwykłym 
przedsięwzięciu: Alan Parker kręcił astisz 

lasycznego filmu gangsterskiego „Bugsy 
Malone”, w którym aktorami były dzieci. Jo- 
die wystąpiła obok min. Michaela Jacksona 
i z trudnego zadania wywiązała się znako- 
micie. Z zagubionego dziecka ulicy w „Tak- 
sówkarzu” przekształciła się w stylową Śpie- 
waczkę kabaretową, femme fatale. 

Ale następne lata nie przyniosły już tak 
olśniewających sukcesów, chociaż w 1980 
chwalono Jodie za udział w „Smarkaczach” 
Adriana Lyne'a. W 1981 w związku ze spra- 
wą Hinkleya, ale i z pewnym załamaniem 
jej kariery Jodie postanowiła zrezygnować 
z zawodu aktorki. Rozpoczęła studia na U- 
niwersytecie Yale, gdzie po trzech latach u- 
zyskała dyplom z literatury. Do kina powró- 
ciła w 1983, a wielkie sukcesy przyszły w 
końcu dekady. Po raz kolejny udowodniła, 
że ma wielkie wyczucie pastiszowej kon- 
wencji, występując w postmodernistycznym 


kryminale „Five Corners” Tony Billa (1988). 
Ale prawdziwym triumfem była rola w głoś- 
nym dramacie sądowym „Oskarżeni” Jona- 
thana Kaplana (1989), w którym zagrała o- 
fiarę gwałtu. Stworzyła wiarygodny portret 
życiowego rozbitka, kobiety, która agresją i 
prowokacją seksualną pokrywa glęboką 
potrzebę uczuć. „Backtrack” Dennisa Hop- 
pera (1990) i „Milczenie owiec” Jonathana 
Demme (1991) według powieści Thomasa 
Harrisa nie były wprawdzie kasowymi suk- 
cesami, ale to nie jest dla Jodie najistotni 
sze. Zagrała kobiety walczące z własną sła- 
bością, ambitne i inteligentne. Jodie kpi z 
hollywoodzkich kanonów urody. Szeroka 
twarz i krępa sylwetka bynajmniej jej nie 
peszą. Twierdzi, że ważny jest talent i praca. 
I wierzy w siebie. Ostatnio wyreżyserowała 
film „Little Man Tate”, który spotkał się z 
przychylnym przyjęciem. „Sprawdziłam się i 
chcę robić to dalej” — mówi. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Filmowy tydzień © 14-20 XII 


abularne 


BEZ NADZIEI 
POWROTU 


SOBOTA, 14 XII, 23.50, I 


Sans espoir de retour /Street of No Re- 
turn; Francja; 1989, 92"; r. Samuel Fuller; 
w. Keith Carradine (Michael), Valentina 
Vargas (Celia), Bill Duke (Eddie), Rebec- 
ca Potok (Berthe) 

Michael, znany piosenkarz, zakochuje się 
w Celi, ale rywal Eddie niszczy jego ka- 
rierę. Michael zostaje bezdomnym włó- 
częgą. Oskarżony o zamordowanie poli- 
cjanta próbuje dowieść swej niewinnoś- 
ci 


Ten film jest tak zły, że staje się swoistym 
dziełem sztuki. Podejrzewam, że reżyser po 
prostu sobie zakpił z francuskich producen- 
tów, którzy koniecznie chcieli mieć „un film a 
Vamericaine". Chcecie — proszę bardzo! 
Żeby byli gangsterzy? Są! Murzynów biją i 
Murzyni doładowują jak należy. I taka gorycz 
niespełnienia, i bohater nie wiadomo dlacze- 
go taki — jak ze snu. Już widzę, jak producen- 
di dostają wypieków, jak tokują, a stary Fuller 
siedzi w fotelu, słucha, potakuje, jeszcze do- 
kłada. Dobrze im tak! 

Francuzi zrobili z Sama Fullera „przeklętą 
gwiazdę”; zresztą sami Amerykanie mówią o 
nim „maverick”, kot, który chodzi własnymi 
drogami, buntownik i przekory szyderca. W 
Ameryce wszystko wolno; wolno niepodpo- 
rządkowywać się prawom rządzącym jakąś 
branżą, ale nikt, kto tak postępuje, nie może 
oczekiwać praw takich samych, jak ci, którzy 
z branżą współpracują. To nie Europa, gdzie 
wprawdzie geniuszom łatwiej, ale o ileż ta- 
twiej cwaniakom, którzy geniuszów udają. 
„Otrut gościa kotletem, nazwał to kabare- 
tem..." — pisał Boy. To w Europie, w Ameryce 
kotlet musi być świeży. 

Robiąc „Bez nadziei powrotu” Fuller miał 
blisko 80 lat, co jest w pewnym stopniu u- 


PIGUŁKI 
DLA AURELII 


SOBOTA, 14 XIi, 11.10, Il 


drzej Hrydzewicz (Guś), Jarosław Kusze- 
wski. (Żagiełko), Ryszard Pietruski (Mi- 
chalak) 

Żołnierze z krakowskiej AK chcą odbić 
kolegę z rąk gestapo. Po broń wyprawia- 
ją się do Kielc. 

Z cyklu: AKADEMIA POLSKIEGO FIL- 
MU 


Po premierze tego filmu nawet wytrawni kry- 
tycy byli zbici z tropu. Z jednej strony dyna- 
miczna, świetnie poprowadzona akcja z dru- 
giej, ostentacyjna stylizacja i wręcz natręt- 
ny symbolizm poszczególnych obrazów. | 
wszechobecny fatalizm, w finale jednak jakby 
zanegowany. Stanisław Lenartowicz zapew- 
niał, że chciał jedynie zrobić normalny film o 
okupacji, ale_„Pigułki.." nie były w żaden 
sposób filmem „realistycznym”. Już pierwsze 
sceny mają w sobie złowróżbną moc przepo- 
wiedni. Kraków A.D. 1943 jest zimny, pełen 
lęku i deszczu, Niebo jest ołowiane; odrapa- 
ne i wilgotne mury — odpychające. Akcja od- 
działu AK, który zamierzał uwolnić kolegę, 
począłkowo rozwija się pomyślnie, ale ciągle 
towarzyszy widzom przeczucie klęski, którą 
ta akcja musi się skończyć. I nagle rozpędzo- 
na narracja zwalnia; kamera obserwuje po- 
zornie nieistotne, tworzące nastrój detale — 
nagie drzewa, pustawe zabtocone drogi, sa- 
motne, zziębnięte ptaki. Miejscem ukrycia 
broni jest fabryka zabawek. Takich wizua- 
inych kontrastów jest więcej, a swoisty obra- 
zowy barok kulminację osiąga w scenie fina- 
łowej masakry w klasztorze. Cięte seriami kul 


Andrźej Hrydzewicz (Guś) ) 
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sprawiedliwieniem dla niego, ale nie dla pro- 
ducentów. Film naładowany brutalnością. 
jest mimo wszystko statyczny. Keith Carradi 
ne, całkowicie niewiarygodny jako idol ro- 
'ckowy, z poświęceniem gra ludzki wrak w per- 
manentnym delirium, ale potem nieoczekiwa- 
nie przypomina sobie, że jest karateką i do- 
konuje wielu wyczynów akrobatycznych... za- 
nim znów powróci na ulicę, zaprowadziwszy 


rozpadają się nagrobki, rzeźby, obrazy; 
Schmeisser wypuszczony z rąk umierającego 
wpada do chrzcielnicy; „Agat” ginie zasty- 
gnięty w modlitewnej pozycji. Kona także 
Guś, pod nie kończącym się jakby murem. Te 
śmierci mają w sobie coś z absurdalnego, 
ale i patetycznego męczeństwa. Bowiem 
świat. przedstawiony w tym filmie to świat 
krwawego absurdu, pogłębionego ludzką u- 
łomnością i słabością. 

To nie znaczy, że nie ma miejsca na he- 
roizm: ostatecznie przecież zadanie wykonu- 
je dziewczyna, która chciałaby lecz nie może 
słać z boku. Świalem rządzi przypadek, na 


Kelth Carradine (Michael) 


na niej przedtem porządek. Bo istotnie, trud- 
no delektować się delirką w pace po me- 
blach, kiedy nad głową szaleją czarno-białe, 
gangi naparzające się i łukące szkło. No i 
daje łupnia niejakiej pani Potok, za pomocą 
której Fuller roztadowywał swe antyfemini- 
styczne fobie. Dobrze jej tak! 


JAN KOWALSKI 


nic zdaje się rozsądna kalkulacja, która bie- 
rze w teb w szalonych czasach destrukcji i 
terroru. Jest w tej wizji jakiś rozpaczliwy ro- 
mantyzm, który co dziwne — pomimo sztucz- 
ności wielu użytych środków — przekonuje. 
W długiej i niezbyt przekonywającej sek- 
wencji na zamku zdziwaczałego Jaremy ka- 
mera przejmuje często punkt widzenia mala- 
rza, restaurującego — bez względu na wszyst- 
ko — stare teski. Ludzie z tej perspektywy są 
mali, niepozorni i nieistotni. Freski, obrazy 
przelrwają. oni nie. Być może najważniejsze 
są właśnie freski? 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


SAMUEL FULLER 


Najpierw widać bardzo długie, wiecznie ża- 
rzące się cygaro, a później drobnego, siwego 
faceta pelnego zdumiewającej energii. Ten 
rześki ciągle weteran to legenda amerykań- 
skiego kina. Kiedyś lekceważony rzemieśl- 
nik, dziś szanowany klasyk i nawet jego 
mniej udane filmy są traktowane z estymą, 
zwłaszcza we Francji, która jest centrum jego 
kultu. Samuel Fuller urodził się w 1911 r. w 
Winchester, Massachussels. Sprzedawał ga- 
zety, potem pracował w jednej z nowojor- 
skich popołudniówek. Mając 15 lat awanso- 
wał na reportera kryminalnego, co było „twar- 
dą szkołą twardego pisania”, jak stwierdził 
po latach. Jest scenarzystą wszystkich 
swoich filmów i autorem sensacyjnych po- 
wieści. W połowie lat 30. był już zawodowym 
scenarzystą. Ale już wkrótce miał kilkuletnią 
przerwę: właśnie wybuchła wojna. Został ko- 
respondentem wojennym, nagrodzono go 
medalem za męstwo. 

Samodzielne filmy zaczął realizować od 
1948 r., debiutował westernem „Zastrzeliłem 
Jesse Jamesa”. Specjalizował się w niekon- 
wencjonalnych westernach, filmach wojen- 
nych („Wielka czerwona jedynka”), przygo- 
dowych i thrillerach. Przez długie lata do- 
strzegano w jego filmach tylko sprawne rze- 
miosło. Dopiero Francuzi — nowofalowcy do- 
cenili jego twórczość. Zachwycano się gwat- 
townym acz lakonicznym stylem jego filmów i 
błyskotliwością niektórych rozwiązań, na 
przykład słynnym „suspensem w ruchu” w 
„Czterdziestu strzelbach” szukano metało- 
rycznych znaczeń w banalnych fabułach. 

Fuller nie pozostał głuchy. Zaczął brylować 
na festiwalach i — co gorsza — świadomie 
komplikować styl swoich filmów. Nie wyszło 
10 im na dobre, choć niektórych zachwycał 
nawet manieryzm „Bez nadziei powrotu” 
(1989). Dla zabawy (ale po to także, aby zdo- 
być pieniądze na swe kolejne projekty) sto- 
sunkowo często występuje w filmach, naj- 
częściej grając samego siebie, jak w „Szalo- 
nym Piotrusiu” Jean-Luca Godarda (1965). 

„Jest wątły i ruchliwy; a w oczach cały czas 
jarzy mu się ognik szyderstwa i kpiny. Podej- 
muje się zagrać w filmie podobno tylko pod 
warunkiem, że zostanie obsadzone także 
jego słynne cygaro. (tj) 


LEGWIAZDA 


KEITH CARRADINE 


Rzemiosło 
i talent 


Jest z klanu Carradine'ów: jego ojciec John 
to legenda amerykańskiego teatru i kina. 
Grywał Szekspira, ale najlepiej pamiętają 
go zwolennicy horrorów. Bracia David i 
Robert to dziś znani aktorzy średniego po- 
kolenia. Tak jak Keith nie zaliczają się do 
grona wielkich gwiazd, ale nie cierpią na 
brak zajęcia. 


Keith urodził się w 1948 r. w Kalifornii. 
Po ukończeniu uniwersytetu kilka lat grał w 
lokalnych teatrach, zanim odniósł sukces w 
jednej z inscenizacji „Hair. Wkrótce droga 
do świata filmu stanęła otworem. Zaczynał 
wyrazistymi epizodami w westernach: „Po- 
jedynek rewolwerowców" Lamonta Johnso- 
na i „MeCabe i pani Miller” (oba 1971) Ro- 
berta Altmana. U boku Davida zagrał w ki 
nowej wersji przebojowego serialu „Kung- 
-fu" (1973), ale nie chciał poświęcić się tuzin- 
kowemu kinu akcj . 


Starannie dobierał propozycje. Zagrał 
młodego awanturnika w brutalnym obrazie 
przygodowym Roberta Aldricha „Cesarz 
Bieguna Północnego” (1973) i kontynuował 
współpracę z podziwianym Altmanem. 
Wkrótce zwrócił uwagę krytyki w stylowym 
i ponurym kryminale „Złodzieje tacy jak 
my” (1974), opowiedzianej w surowym stylu 
historii gangsterskiej pary Clyde'a Barrowa 
i Bonnie Parker, o których słynny film zrobił 
wcześniej Arthur Penn. Nieobca jest mu 
konwencja zjadliwie satyryczna. W „Nash- 
ville" Altmana zagrał rolę pełnego niesma- 


NOCOWAŁA ONGI CHMURKA ZŁOTA 
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Seriale 


SZPIEG 
DOSKONAŁY (1) 


CZWARTEK, 19 XII, 20.05, I 


ku wobec własnego zajęcia piosenkarza 
country; sam skomponował i zaśpiewał 
parę pastiszowych piosenek, które stały się 
przebojami („Honey" „It Don't Worry Me”), 
a jedna z nich została nawet nagrodzona 
Oscarem („Im Easy”). Został współprodu- 
centem i zagrał w paru filmach europejskich 
lub stworzonych przez Europejczyków 
(„Światło” Jeanne Moreau, 1976; „Pojedy- 
nek” Ridleya Scotta, 1977; „Pretty Baby” 
Louise'a Malle'a, 1978). Tworzył z wielkim 
wyczuciem postaci dla amerykańskich akto- 
rów nietypowe: mężczyzn delikatnych, ne- 
urotycznych, o zachwianym poczuciu wła: 
nej wartości. 

Do Stanów powrócił by wziąć udział w 
niezwykłym przedsięwzięciu: zagrał w ej 
ckim westernie „Daleka podróż” Waltera 
Hilla (1980) o braciach James, mając za 
partnerów Davida i Roberta. Chętnie gry- 
wał u Alana Rudolpha, reżysera nazywane- 
go często następcą Altmana („Welcome In 
LA", 1976; „Choose Me”, 1985). Ostrymi 
środkami wyrazu. namalował cynicznego 
Śpiewaka-uwodziciela w „Kochankach Ma- 
rii” Andrieja Konczałowskiego (1983). Os- 
tatnio oglądaliśmy go w filmie „Kamienie 
Ibarry" (1989) Jacka Golda. Temat był i tym 
razem nietypowy. To studium powolnego u- 
mierania i godzenia się ze śmiercią zyskało 
wiarygodność także dzięki dojrzałej kreacji 
Carradine'a. Trudno zapomnieć jego łago- 
dny uśmiech rezygnacji. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


A Perfect Spy; Wielka Brytania; 1987, 50'; 
r. Peter Smith; w. Peter Egan (Magnus 
Pym). Ray McAnally (Rick Pym), Rudiger 
Weigang (Axel), Peggy Ashcroft (pani 


Dubber), Alan Howard (Jack Brother- 
hood), Jane Booker (Jane Pym) 
Magnus Pym, agent brytyjskiego wywia- 
du, przyjeżdża do Anglii na pogrzeb) ojca 
i znika bez wieści. 


Tytut tego angielskiego serialu wywoła za- 
pewne dreszcz podniecenia wśród miłośni- 
ków literatury szpiegowskiej: jest to ekraniza- 
cja powieści mistrza i klasyka gatunku, Johna 
Le Carrć. Recenzje po ukazaniu się po- 
wieści były jednomyślnie entuzjastyczne. 
Philip Roth, krytyk wstrzemiężliwego w po- 
*chwałach „Observera", nazwał „Szpiega 
doskonałego" najlepszym utworem w powo- 
jennej literaturze angielskiej. Włórował mu 
londyński „Times” pisząc: „Le Carrć osiąg- 
nął poziom niedostępny dla innych autorów 
powieści szpiegowskich”. Podobny aplauz 
wywołała powieść w_ Stanach Zjednoczo- 
nych. Andrew Mahoney recenzent „Los An- 
geles Times” stwierdził: „Le Carró ma dar 
absolutnego panowania nad naszymi umy- 
słami i emocjami. Wierzymy mu, czując że 
nas zwodzi, poddajemy się jego fikcji, która 
wydaje się bardziej wiarygodna niż praw- 
da”. 


Fenomen sukcesu Johna Le Carró pole- 
ga na umiejętnym połączeniu błyskotliwego 
talentu narracyjnego z psychologiczną prze- 
nikliwością. Wprowadza nas nie tylko w Świat 
rywalizacji tajnych służb wywiadowczych, w 
zakulisowe rozgrywki polityczne, ale także w 
mroczny świat wewnętrznych konfliktów ludzi 
uwikłanych w działalność szpiegowską. Jego 
bohaterem jest zazwyczaj człowiek OSaczo- 
ny, próbujący ocalić własną indywidualność, 
w świecie, w którym jest to niemożliwe. 

Vo „Szpiega doskonałego" Le Carró ma 


stać bohatera traktować należy jako porie 
parole pisarza. Magnus Pym, tytułowy boha- 
ler powieści i serialu, jest synem bogatego 
przedsiębiorcy, który dorobił się majątku w 
tajemniczych okolicznościach. Wzajemne re- 
lacje między ojcem i synem stanowią istotny 
motyw utworu, klucz do zrozumienia osobo- 
wości Magnusa, dla którego oszustwo stało 
się sensem życia i egzystencjalną pułapką 
zarazem 


Akcja rozpoczyna się w momencie gdy 
Pym, agent Secret Service na posadzie bry- 
tyskiego attachć handlowego we Wiedniu, 
nagle znika bez wieści. Retrospekcję odiwa- 
rzają jego niezwykły życiorys. Śledzimy 
wszystkie etapy działalności szpiegowskiej 
Pyma od momentu wstąpienia do wywiadu w 
wieku 18 lat. Reżyser Peter Smith w ślad za 
autorem literackiego oryginału próbuje na- 
kreślić portret człowieka, który żyjąc w świe- 
cie kłamstwa zatracit poczucie tożsamości, 


W roli głównej wystąpit Peter Egan, laureat 
nagrody dla najlepszego aktora telewizyjne- 
go 1986 r. za serial „Paradise Postponed”, W 
roli jego ojca obejrzymy Raya McAnally 
zmarłego niedawno aktora znanego z filmów: 
„Misja” Rolanda Joffó, „Sycylijczyk” Mi- 
chaela Cimino, „Czwarty protokót” Johna 
Mckenzie i „Moja lewa stopa” Jima Sherida- 
na. (kd) 3 


Peter Egan (Magnus Pym) 


szczególny stosunek. Zawarł tu bowiem naj- 


Noczowała luczka zołotaja; ZSRR, 1988, 91'; r. Sutambek Mamiłow; w. Wiaczesław Bara- więcej autobiogralicznycii elementów, a po- 


now, iwan Bortnik, Andriej Baszkirow, Władimir Baszkirow 
Adaptacja znanej i w Polsce powieści Anatolija Pristawkina. Rok 1944: wielkim przesied- 
leniom ludności Kaukazu do Azji Środkowej towarzyszą gwatty i tragedie. 


NOCNI GRABARZE (3) 


TRENER ROKU 


ŚRODA, 18 Xll, 21.35, Il 


Coach of the Year; USA; 1980, 90'; r. Don 
Medford; w. Robert Conrad, Daphne 
Maxwell, Erin Gray, Red West 


Inwalida, byty gwiazdor futbolu amery- 
kańskiego, zostaje trenerem drużyny z 
zakładu poprawczego. 


Od pierwszych scen wiemy, że finał tej histo- 
rii będzie optymistyczny, że bohater zwycię- 
ży. A jednak nie odchodzimy od telewizorów. 
Autorzy scenariusza posługują się schema- 
tami, ale zręcznie i z precyzją. Lawirując 
wśród naiwności i banałów wykorzystują 
sprawdzone mechanizmy psychologiczne. 
Dramaturgia zbudowana została na skompli- 
kowanych relacjach między trenerem a jego 
podopiecznymi. On jest byłym gwiazdorem 
futbolu amerykańskiego, dziś inwalidą; oni 
gromadą wykolejeńców z domu poprawcze- 
go, którzy początkowo przyjmują go z lekce- 
ważeniem, a nawet wrogością 

W staraniach trenera (Robert Conrad) o 
stworzenie dobrej drużyny futbolowej i w ry- 
walizacji jego zespołu z ekipą elilarnego col- 
lege'u chodzi o coś więcej niż tylko o wynik 
sportowy. To ważna życiowa próba. Dla ire- 
nera okazja udowodnienia swojej przydat- 
ności i potwierdzenia siły wewnętrznej, dla 
chłopców — swoistego oczyszczenia, odkry- 
cia wartości nieakceptowanych w świecie, 
który ich ukształtował, 

Twórcy scenariusza nieprzypadkowo sięg- 
nęli po motyw sportowy: nie tylko wzbogaca 


SOBOTA, 14 XII, 16.40, Il 


akcję o widowiskowe walory, ale pozwala 
przemówić do amerykańskiej publiczności 
językiem jej mitologii. Sport pojmowany jako 
źródło siły fizycznej i moralnej jest w Amery- 
ce przedmiotem kultu i codziennym obycza- 
jem milionów ludzi. W osobie bohatera mit 
silnego, energicznego Amerykanina połączo- 
ny został z pochwałą uporu i dzielności ludzi 
niepełnosprawnych. Robert Conrad, świetny 
odtwórca głównej roli, nadał tej postaci rys 
mądrości człowieka, który potrafi znależć 
granicę między twórczą niezgodą na swój los 
a jałowym buntem 
Nieco baśniowej wizji świata, w którym 
tryumiuje dobro, poddajemy się łatwo, gdyż 
reżyser Don Medford okazał się nie lada ia- 
chowcem. Studenci szkół filmowych mogą 
się uczyć z jego filmu potoczystości opowia- 
dania, efektownego rozgrywania kulminacji, 
dynamicznego montażu. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


UKRYTY 
SOJUSZNIK 


WTOREK, 17 Xi, 22.20, Il 


(ciocia Gianni). 


Emil. 


Nic tak nie ożywia filmu jak trup, powiedział 
jakiś klasyk od filmowych bon-motów; w 
dwuczęściowym francuskim filmie _„Nocni 
„grabarze” panuje wielkie ożywienie. Trójka 
przyjaciół zatrudnionych w paryskiej restau- 
racji wplątuje się w alerę, która zda się nie 
mieć końca, a raczej co chwila kończy się 
nagłym zejściem kogoś i koniecznością po- 
spiesznego nocnego pochówku w ogrodzie 
cioteczki Gianni, osoby szybkiej w reakcjach 
i na pozór nieśmiertelnej. Pan Robert, pod- 
starzały playboy, nie może doczekać się 
spadku więc trochę pomaga przypadkowi, 
jednak życie przerasta go i nadaje wydarze- 
niom takiego przyspieszenia, że trupów już 
nawet nie opłaca się liczyć. Co uwalcują zie- 
mię w ogrodzie, to znów ją trzeba rozkopy- 
wać... 

Z grubsza określmy utwór podpisany 
przez Erica de Hung jako komedię maka- 
bryczną i satyrę na przeciętnego Francuza, 
popularnie określanego czasem, niezbyt a- 
petycznym słowem „pisse-muraille" (obsz- 
czymur). Cała ta historia jakoś trzyma się 
kupy dzięki kreacji Jeana Lelebvre'a. Wete- 
ran tradycyjnej komedii ludowej przez długie 
lata pozostawał w cieniu Bourvilla i Louisa de 


Un compagnon sócróte: Francja, 1989, 
52'; r. Philipe Condroyer; w. Fredeńc 
Cuif (kapitan), Yves Boonen (Legatt), 
Jean Bollery 

Adaptacja opowiadania Josepha Conra- 
da pod tym samym tytułem. Kapitan żag- 
lowca ratuje życie rozbitkowi, którym 
okazuje się oskarżony o zabójstwo mary- 
narza z okrętu „Sefora”. 


Les cadavres 4 la pelle: Francja; 1989, 50'; r. Eric Le Hung; w. Jean Letebvre (Jean). Albert 
Minski (Robert), Philippe Khorsand (Michel). Jacques Frangois (hr. Emile), Helene Duc 


W przytulnym ogródku ciotki Gianni zostaje pochowany następny nieboszczyk: hrabia 


Funesa: wreszcie wybił się, jako bodaj ostat- 
ni z rodu. Niestety, kino współczesne bardzo 
już daleko odeszło od tego rodzaju filmów w 
jakich niegdyś brylowali poprzednicy Letebv- 
re'a. Bardzo lubię ten rodzaj humoru, gotów 
więc jestem zapomnieć o mało gustownym 
kontekście, w jakim prezentuje się doskonały 
aktor. To melancholijne westchnienie wzbu- 
dziło we mnie porównanie „Nocnych graba- 
rzy” z niedawno pokazaną komedią „Czarny 
rynek w Paryżu” z Bourvillem. Jakże daleko 
odeszliśmy od wielkich tradycji! 

OSKAR SOBAŃSKI 


BIURO, BIURO (1): 


SUPERMASZYNISTA 
PONIEDZIAŁEK, 16 Xli, 17.35, Il 


Bio, Biiro: Schreibwander; RFN; 1983, 
25'; r. Reinhard Schwabernilzek; w. Elfin 
Eschke, Iris Berben, Rol Zacher, Joa- 
chim Wichmann, Ingrid Resch 

26-odcinkowy serial, _ przedstawiający 
problemy zawodowe i osobiste pracow- 
ników dużej firmy produkującej sprzęt 
treningowy. 
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AAUUZ 


entertainment group co. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


1) THE PISTOL - THE 1) GHOST WRITER 


BIRTH OF (1990) 
A LEGEND (1990) 2) LOCK AND LOAD 
2) MANIAC COP 2 (1990) 


(1990) 
3) THE DARK SIDE 
OF THE MOON 


3) PINOKIO (1990) 
4) SWANS (1990) 
5) SNOW QUEEN 


(1989) (1990) 
Śl THE | UNGODLY 6) CROSS OF FIRE 
(1991) (1990) 
5) SKINHEADS (1989) 7) CHILD IN THE 
6) MAD JAKE (1990) NIGHT (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 8) AMITYVILLE 4 
8) ALIENATOR (1989) (1980) 


9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER 
(1991) 

i inne 


9) MY BROTHERS 
WIFE (1990) 

10) THE LADY -FOR- 
GETS (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 ZAPRASZAMY! 


Sprzedaż wysyłkowa: tel. 29 88 74, Warszawa 


Firma Imperial Entertainment Ltd. 
A Jacob Kotzky/Sharon Harel Pduocn ma zaszczyt powitać Państwa 


ru JI i zaprosić do współpracy. 
Cx 1 4 1: A, W: tej: chwili: wprowadziliśmy: na: rynek 
a Manny Coto fin następujące tytuty: 
<MISTYFIKA > 


Ponadto informujemy, że jesteśmy posiadaczami licencji na dystrybucję 
filmów „Terminator 2”, „The Doors” i wszelkie kasety z tymi filmami nie 
sygnowane przez Imperial Entertainment Ltd. są kopiami pirackimi. 


WARSZAWA-ANIN 
ul. HERTZA 2 A 
tel. 022/121553 


Ź IMPERIAL ENTERTAINMENT Ltd. 


PRAWDZIWY 
BOHATER (3) 


SOBOTA, 14 XII, 21.55, Il 


A Perlect Hero; 1991, 50'; r. James Cellan 
Jones; w. Nigel Havers (Hugh Fleming), 
Fiona Gillies (Bounty), James Fóx (Angus 
Meikle), Amanda Elwes (Marjorie) 


Prucznik Fleming przeżywa załamanie 
psychiczne zakończone próbą samo- 
bójstwa. Bounty opuszcza go i nawiązuje 
romans z jego przyjacielem. 


Najważniejszy jest tu uniwersalny wątek nie- 
zawinionej degradacji życiowej i zmagania 
się z wewnętrzną słabością. Ta tematyka na 
ogół celnie trafia w podświadome obawy, iż 
okrutny przypadek może zburzyć nasz do- 
tychczasowy porządek życia, zamienić je w 
upokarzającą egzystencję. W sytuacji boha- 
tera, który został kaleką, łatwo się znależć 
choćby w wyniku zwykłego wypadku samo- 
chodowego. Autorzy nie poradzili sobie jed- 
nak z dość prostym zadaniem. „Prawdziwy 
bohater" nie pulsuje emocjami, nie jest pas- 
jonującą opowieścią o słabości i sile ludzkiej 
natury. Zadecydowały o tym ułomności sce- 
nariusza, a przede wszystkim — reżyserii. 
Scenarzyści najwyraźniej nie mogli się zde- 
oydować: czy opisują historię człowieka, któ- 
1y musi na nowo określić swój stosunek do 
świata i samego siebie, czy też ich bohate- 
rem jest donżuan cierpiący głównie z powo- 
du utraty fizycznej atrakcyjności. Natomiast 
reżyser James Cellan Jones wybrał stylisty- 


Nigel Havers (Hugh Fleming) 


kę poczciwej ilustracyjności. Niemal nieru- 
choma kamera rejestruje sceny rozgrywające 
się przemiennie w kilku wnętrzach. Cała eks- 
presja oparta jest na długich, nużących uję- 
ciach i banalnych konwersacjach. Piener po- 
jawia się niemal wyłącznie w krótkich retro- 
spekcjach sentymentalnych. 

Zwolniony, niemal dostojny rytm opowia- 
dania miał zapewne budować nastrój zadu- 
my, ale refleksyjnego skupienia nie osiąga 
się w sposób mechaniczny. Wrażenie pustki 
pogłębia błędna konwencja wykonawcza 
bliższa teatrowi, gdzie aktor ma zazwyczaj o- 
parcie w sile słowa. W „Prawdziwym bohate- 
rze" wystudiowany. szlachetnie oszlilowany 
sposób gry Jamesa Foxa, Nigela Haversa, 
Fiony Gillies i innych kłóci się z charakterem 
opowieści, która niesie proste prawdy życio- 
we. Tu potrzebna byłaby raczej ekspresja 
spontaniczna, nawet chropawa, dająca ekra- 
nowym wydarzeniom smak autentyzmu. 

„KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


SYDNEY 
POLLACK: 
WSZYSTKIE 
MOJE FILMY 
SĄ OSOBISTE 


SOBOTA, 14 XII, 14.20, Il 


Sydney Pollack: Alle Filme sind persón- 
"lich; RFN; 1985, 58'; r. Hans-Jórg Weyh- 
miler 

Sydney Pollack mówi o swoich filmach i 


pracy reżysera. Wypowiedź ilustrowana 
fragmentami filmów: „Jeremiah John- 
son", „Yakuza” i „Pożegnanie z Afryką". 


Pollack zaliczał się do grupy reżyserów, która 
w drugiej połowie lat 60. zdobywszy profesjo- 
nalne doświadczenie w telewizji, zaczęła rea- 
lizować błyskotliwe filmy kinowe. Ale w prze- 
ciwieństwie do Penna czy Peckinpaha, rów- 
nież podejmując drastyczne tematy i nie co- 
„łając się przed brutalnością w inscenizacji, 
pozostał pod względem warsztatu łagodnym 
konserwatystą. 

Sydney Pollack urodził się w 1934 w 
South-Bend. Pracował jako aktor teatralny i 
telewizyjny, do dziś zresztą sporadycznie wy- 
stępuje w rolach drugoplanowych („Toot- 
sie"). Początkowo nic nie wskazywało na 
jego oryginalny talent. Debiut kinowy („Wątła 
nić”, 1966) nie zachwycił, chociaż historia 
próby ratowania niedoszłej samobójczyni 
była opowiedziana emocjonująco. Przychyl- 
niej przyjęto zręczną ekranizację sztuki Ten- 
nessee Williamsa „This Property is Condem- 
ned" (1966). Ale prawdziwy rozgłos przyniósł 
mu. komediowy western „Łowcy skalpów" 
(1968); temat koniiiktów rasowych potrakto- 
wano z celną ironią. a film nie przestał być 
przy tym atrakcyjnym widowiskiem. Nie dało 
się niestety tego powiedzieć o pseudofilozo- 
ficznym filmie wojennym „Castle Keep" 
(1969), który w filmografii Pollacka jest jedyną 
pozycją zdecydowanie nieudaną. 

A potem była seria wielkich sukcesów: 
słynna ekranizacja powieści Horace McCoya 


„Czyż nie dobija się koni?” (1969 Oscar dla 
Giga Younga za rolę drugoplanową), western 
„Jeremiah Johnson” (1972) o złudzeniu ab- 
solutnej wolności i micie ucieczki w świat 
nieskażonej natury, wreszcie polityczny arcy- 
melodramat „Tacy byliśmy” (1973, trzy Osca- 
1y) z błyskotliwymi rolami Roberta Redforda i 
Barbry Streisand. 

We wszystkich tych filmach Pollack udo- 
wodnii, że jest wytrawnym narratorem a jego 
indywidualność przejawia się głównie po- 
przez dobór interesujących tematów. Reali- 
zował jednak także filmy bardzo konwencjo- 
nalne, jak gangsterski dramat „Yakuza” 
(1975) z Robertem Miichumem. 

Zbytnie inklinacje do melodramatycznych 
efektów spowodowały, że nawet gra Ala Pa- 
cino i uroda Marthe Keller nie zdołały urato- 
wać od klęski filmu „Bobby Deerfield" (1977). 
historii miłości dziewczyny chorej na białacz- 
kę i kierowcy rajdowego. 

Lata80. to dwa wielkie sukcesy: obsypane” 
Oscarami: epickie „Pożegnanie z Alryką” 
(1985) i komedia „Tootsie” (1987) z popisową 
rolą Dustina Hoffmana. Klęską natomiast 
okazała się „Havana” (1991), która miała stać 
się „Casablanką” lat 90., ale okazała się jedy- 
nie filmem niezręcznie staroświeckim. Ale 
Pollack nie załamuje się. Jest zbyt cenionym 
profesjonalistą by obawiać się bezrobocia. 

(4) 


Filmowy tydzień © 14420 XI 


Redakcja nie odpowiada 

za zmiany w programie 
Tytuły oznaczone gwiazdką recenzujemy 
na str. 18, 20, 21, 23 
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8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.30 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 

NINJA (11) 

USA, serial animowany, 22" 

11.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (1) * PIGUŁKI DLA AURELII 
Polska, tabularny, 88" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny, a w nim m.in. 
film z serii PALETY i LEGENDY LUWRU 
13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (13): 
YELLOWSTONE ZIMĄ, cz I 

Wielka Brytania, dokumentalny, 27" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
KACZE OPOWIEŚCI 

WIELKA PODRÓŻ ŻÓŁWIA SALOMONA 
USA, fabularny, 44* 

14.20 (II) k SYDNEY POLLACK: WSZYST- 


KIE MOJE FILMY SĄ OSOBISTE 
RFN, dokumentalny, 58" 


1640 * (II) wieze GRABARZE (3) 
Francja, serial, 50 


17.30 (I) JETSONOWIE 412 
USA, serial animowany, 


18.15 (1) a, (7 SUTANNIE (8): 


USA, fabularny, 91" 

21.55 (II) * PRAWDZIWY BOHATER (3) 
Wielka Brytania, serial, 50" 

23.50 (1) * BEZ NADZIEI POWROTU 
Francja, tabularny, 92" 


NIEDZIEL. 


XII 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (II) RYZYKANT Ue 

Wielka Brytania, serial, 50' 

9.00 (I) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY 
Nowa Zelandia, serial, 24" 

10.30 (1) ŚWIAT ODKRYWANY (1) 

USA, serial dokumentalny, 49" 

11.30 (II) CUDOWNA PLANETA (2) 
Japonia, serial dokumentalny, 61" 

z U PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


14: 15 (II) SKARB ZIEMI NICZYJEJ (1) 
Niemcy, serial, 47 
KINO FAMILIJNE 


18.10 (I) SYNOWIE I CÓRKI (11) 

USA, serial, 50* 

20.05 (I) RYZYKANT (8) 

Wielka Brytania, serial, 50' 

21.30 (II) * HOTEL NEW HAMPSHIRE 
USA, fabularny, 110' 


PONIEDZIAŁEK, 16 XII 


17.35 (ll) BIURO, BIURO (1): SUPERMA- 
SZYNISTA 


RFN, serial, 25' 
18.45 (I) ALF 
USA, serial, 25' 
18.45 (II) SEANS FILMOWY 
2140 (ll) NOCOWAŁA ONGI CHMURKA 
ZŁOTA 
ZSRR, fabularny, 91' 


WTOREK, 17 XII 


8:10 (II) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 22" 

9.25 (II) POKOLENIA 

USA. serial, 20" 

10.00 (1) LALKA (5): WIDZIADŁO 

Polska, serial, 58' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 
12.30 (1) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (6) 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 
14.30 (1) NAJWSPANIALSZA SZOPKA NA! 
ŚWIECIE 

CSRS, dokumentalny, 15' 

z cyklu ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 

15.20 (1) ŚWIAT CHEMII (12) 

USA, serial dokumentalny, 28' 

16.15 (1) KACZOR KWAK (1) 


Japonia, serial animowany, 16' 


16.40 (II) POKOLENIA 
USA, serial, 25" 

17.05 (I) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH Ki 


17.35 (ll) POD WSPÓLNYM DACHEM (24): 
SOBOWTÓRY 

Francja, serial, 23' 

18.30 (1) KRÓLIK BUGS WRZESNIA 
USA, serial animowany, 22 

18.55 (II) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(12): NAMIĘTNE OKO 

Wielka Brytania, dokumentalny, 26' 

20.10 (I) CHINY MOJA ROZPACZ 

Francja, fabularny, 84" 

22.20 (II) UKRYTY SOJUSZNIK 

Francja, fabularny, 52" 


8.30 (Il) ULISSES 31 
Francja-USA, serial animowany, 25' 


9.35 (Il) POKOLENIA (powtórzenie) 
USA, serial, 25" 

10.00 (1) DYNASTIA (114) 

USA, serial, 


16.15 (1) WYCHOWAWCA (16) 

USA, serial, 25' 

16.40 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (UI) ALLO, ALLO (7) 

Wielka Brytania, serial, 25' 

18.30 (i) NATIONAL GEOGRAPHIC - PO- 
SZUKIWACZ 

USA, serial dokumentalny, 50" 

20.00 (II) DYNASTIA (114) 


* USA, serial, 48' 


21.35 (ll) * TRENER ROKU 
USA, fabularny, 90' 
22.15 (1) INNE KINO 


CZWARTEK, 19 XII 


8.10 (li) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 30 
9.00 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25 


10.00 (1) MILLER I MUELLER (7) 
USA, serial, 50' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (1) CUDOWNA PLANETA (2) 
Japonia, serial dokumentalny, 61' 

14.30 (I) BEZCENNA PRZYRODA (13): 
YELLOWSTONE ZIMĄ, cz. Il 

Wielka Brytania, sa dokumentalny, 21" 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 


20.05 (I) * SZPIEG DOSKONAŁY (1) 
Wielka Brytania, serial, 50" 


PIĄTEK, 20 XII | 


8.30 (Ii) LUCKY LUKE (11) 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25 


10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 
1230 (1) SZERPOWIE 


18.10 0: BILL. COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 


20.10 () MAGNAT PRASOWY (4) 
Wielka Brytania, serial, 

22.00 (l) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (11) 

Austria, serial, 60" 
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PRYWATKA 1 
kkk 


Dorastamy przez całe życie. Przede 
wszystkim dorasta trzynastoletnia Vic. Coraz. 
bardziej oddala się od rodziców, przeżywa 
pierwsze porywy serca; porywy gwałtowne, 
bo Vic za każdym razem zakochuje się na 
śmierć i życie. Zajęci sobą rodzice są bezrad- 
ni, powiernicą dziewczynki jest tylko prabab- 
cia. Starsza dama służy dobrą radą. chociaż 
sama też nie ustrzegła się błędów. 

W ciepłej komedii Claude'a Pinoteau nie 
mówi się jeszcze o narkotykach, ledwie na- 
pomyka o młodocianych matkach. Perypelie 
bohaterów opowiadane są ze spostrzegaw- 
czością, błyskotliwością i sympatią dla ludz- 
kich słabostek. Życie, jakie by ono było, ma 
lu swój niepowtarzalny smak. A Sophie Mar- 
ceau w roli Vic z urzekającym wdziękiem i 
naturalnością partneruje gwiazdom rancu- 
skiego kina, Claude Brasseurowi i Brigitte 
Fossey. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


LA BOUM. R: Claude Pinoteau. W: Sophie 
Marceau, Claude Brasseur, Brigitte Fo- 
ssey. Francja, 1980, 115 min. Arathos 
Film. 


BARBARZYŃSKA 
NIMFA W ŚWIECIE 
DINOZAURÓW 

* 


Kolejna opowieść sł, dla której punktem 
wyjścia stał się obraz świata po zagładzie 
nuklearnej, Garstka tych, którzy przeżyli, wal- 
czy z gigantycznymi jaszczurami i potworami- 
mutantami. Wśród ludzi jest piękna Lija; czje- 
kokształine mutanty porywają ją do ruin zam- 
ku. Z odsieczą dziewczynie spieszy jej uko- 
chany. Bajeczka dla dorostych. Efekty spe- 
cjalne pozostawiają wiele do życzenia. (ec) 


A NYMPHOID BARBARIAN IN DINOSAUR 
HELL. R: Brett Piper. W: Linda Corvin, Paul 
Guzzi. Alex Pirnie, USA, 1980, 82 min. Video 
Rondo. 
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KARATE KID Il 
kk 


Ralph Machhio 


Najpierw był Rocky — sympatyczny, ambit- 
ny bokser. W parę lat później (1984) sukces 
na skalę cyklu o Rockym odniósł „Karate 
Kid”, opowieść o pełnym kompleksów na- 
stolatku Danielu LaRusso, który swą wartość 
potwierdza poprzez walkę, osiągnięcie mi- 
Strzostwa w karate. Reżyserem obu filmów 
był John G. Avildsen i trzeba przyznać, że nie 
brakowało mu pewnej subtelności w kreśle- 
niu sylwetek głównych bohaterów i wyczucia 
reguł filmowego widowiska. 

Pierwsza część filmu „Karate Kid" to deli- 
kaina opowieść o dojrzewaniu, uczuciach, 
przyjaźni i potrzebie samorealizacji. Trainy 
był zwłaszcza wybór odtwórców głównych 
ról: Daniela zagrał Ralph Machhio, jego mi- 
strza — niepozornego, ekscentrycznego Ja- 
pończyka pana Miyagi, mistrza walk wschod- 
nich — poeta | aktor Noriyuki „Pat” Monia. 

Druga część filmu znacznie ustępuje pier- 

wszej. Wprawdzie i tu sławi się zasady tair 
play i unika pochwały przemocy, ale zabrakło 
łagodnego humoru oryginału, a fabuła rozwi- 
ja się leniwie. Wyjściowy pomysł był wpraw- 
dzie obiecujący — Daniel wyjeżdża z panem 
Miyagi do Japonii, gdzie musi chronić swego. 
mistrza. Ale wątek poznawania odmienności 
japońskiej kultury wypadł konwencjonalnie, a 
cały film jest nazbyt sentymentalny i pozba- 
wiony świeżości pierwszej części. (1) 
THE KARATE KID, PART II. R: John G. A- 
Vildsen. W: Ralph Machhio, Noriyuki „Pat” 
Morita, Nobu McCarthy, Danny Kamekona, 
Yuji Okumoto, Tamyn Tomita. USA, 1986. 
113 min. IT. 


TRZECIA WOJNA 
ŚWIATOWA 


kkk 


Tytut sugeruje bałalistykę w scenerii grzy- 
bów atomowych, tymczasem jest to „political 
fiction”. Desant radziecki ląduje na Alasce i 
opanowuje amerykańską bazę. Celem ataku 
będzie teraz maleńka stacja paliw, opanowa- 
nie której zapewni kontrolę nad transportem 
amerykańskiej ropy. Ma to zmusić Ameryka- 
nów do zniesienia embargo na dostawy zbo- 
ża do głodującego ZSRR. Rosjanie napoty- 
kają jednak przeszkodę — stacji broni nielicz- 
ny oddział Amerykanów, pozostawiony sam 
sobie, gdyż trudne warunki atmosieryczne u- 
nierożliwiają odsiecz. Tymczasem w Reykja- 
viku rozpoczyna się spotkanie „na szczycie”. 
Bitwa o stację przedłuża się, a daleko od Ala- 
Ski coraz większe siły zostają postawione w 
stan gotowości. Oza 

Realizatorom udało się uniknąć kśrykatu- 
ralnego przedstawiania radzieckich żołnierzy 
i funkcjonariuszy partyjnych. a umiejętnie 
stopniowane napięcie skrywa pewne naiw- 
ności scenariusza. Dwuczęściową opowieść 
ogląda się bez znużenia W obsadzie kilka 
znanych nazwisk; w pamięci widza zostaje 
jedna z ostalnich kreacji Rocka Hudsona. 

MARIUSZ MIODEK 

WORLD WAR III. R: David Greene. W: David 
Soul, Brian Keith, Cathy Lee Crosby, 
Rock Hudson. USA, 1989. Andar. 


ATAK 
MORDERCZYCH 
POMIDORÓW 

k 


Tak prozaiczne zajęcie jak zmywanie na- 
czyń może okazać się niezwykle niebez- 
pieczne, kiedy nagle ze zlewu wynurzy się 
pomidor. Na pozór zwyczajny, dobrze nam 
znany pomidor jest bowiem krwiożerczym 
potworem, który atakuje ludzi. Stada wydają- 
cych dziwne piski pomidorów zmiatają 
wszystko, co znajdzie się na ich drodze, ata- 
kują miasta. Ale pomidorów nie sposób się 
bać: „Ałak morderczych pomidorów” jest 
próbą sparodiowania thrillerów o przyrodzie 
buntującej się przeciw człowiekowi. Znalazł 
się tu cytat ze „Szczęk”, z pomidorami ataku- 
jącymi swe ofiary w wodzie w rytm muzyki 
przypominającej znany motyw ze Spielbergo- 
wskiego oryginału. Są również cytaty z „Pła- 
ków” Hitchcocka, a sceny niszczenia San 
Diego przypominają sekwencje pustoszenia 
Tokio z japońskich filmów o potworach. Jed- 
nakże parodia ustępuje tu często farsie. Oto 
jest debilny prezydent, senacka komisja zło- 
żona ze sklerołycznych starców, czwórka 
skretyniałych agentów CIA, z których jeden 
cały czas plącze się we własnym spado- 
chronie, drugi jest tłustą niewiastą, trzeci pa- 
raduje w stroju płetwonurka, a czwarty bez 
powodzenia usiłuje sprąwiać wrażenie osoby 
inteligentnej. Film jednak musiał się podo- 
bać, skoro doczekał się dalszego ciągu. (ec) 


ATTACK OF THE KILLER TOMATOES. R: 
John De Bello. W: David Miller, George Wil- 
son, Sharon Taylor, Ron Shapiro, Jack Ri- 
ley, USA, 1977, 87 min. Eigaz. 


SKINY 
kk 


Ogolone głowy, spojrzenia pełne niena- 
wiści, czarne skórzane kurtki. Skiny. Spośród 
młodzieżowych subkulturowych formacji bu- 
dzą największą trwogę. Nie kryją faszysto- 
wskich fascynacji: ich „ideologia” to kult si i 
nienawiść wobec słabszych i kolorowych. 

W filmie Greydona Clarka gromada skinów 
przybywa do niedużego podgórskiego mote- 
lu. Obiektem ich ataku staje się grupka mło- 
dzieży, w której jest Murzyn i Meksykanka 
Dwaj studenci pobliskiego uniwersytetu i 
jedna z dziewczął, uczestnicy wycieczki ro- 
werowej, zostają zamordowani. Jedynie Jel- 
łowi i Marcie udaje się wyjść cało z opresji. 
Bandyci rozpoczynają pościg. Szanse ucieki- 
nierów w trudnym, odludnym terenie nie są 
duże. 


SKINHEADS. R: Greydon Clark. W: Chuck 
Connors, Barbara Bain, Brian Brophx, Eli- 
sabeth Sagal. USA, 1989, 89 min. MUVI. 


"PROŚBA 0 SMIERĆ" 


PROŚBA 
O ŚMIERĆ 
*k 


Film karate z gwiazdą tego gatunku, Sho 
Kosugi. Akiro — na co dzień biznesmen, a w 
rzeczywistości ninja — nie może otrząsnąć się 
ze wspomnień. W przeszłości zabił własnego 
brata w obronie skarbów Świątyni, w której 
jako dzieci po śmierci rodziców obaj znaleźli 
schronienie. Na prośbę żony, Aiko, Amery- 
kanki z pochodzenia, decyduje się wyemi- 
grować z rodziną do USA i założyć własny . 
interes. Kupuje podupadłą restaurację, nie 
wiedząc, że służy ona jako punkt przerzutowy 
dla paserów klejnotów. Kiedy znika cenny 
naszyjnik, należący do mafii, gangsterzy naj- 
pierw podejrzewają o kradzież starego właś- 
ciciela, który zostaje bestialsko zarnordowa- 
ny, a polem podejrzenie pada na Akiro i jego 
rodzinę. Aiko zostaje zamordowana, a jeden 
z synów ciężko ranny. Akiro przypomina So- 
bie, że jest ninją i staje do walki z gangsiera- 
mi... 


PRAY FOR DEATH. R: Gordon Hessier. W: 
Sho Kosugi, James Booth, Donna Kel Benz, 
Norman Burton, Kane Kosugi, Shane Kosu- 
gi. USA-Hongkong, 1985, 94 min. Imperial 
Entertainment. 


ZŁOTY POCIĄG 


kk 


Nawet monograliczne wydawnictwa na te- 
mat spaghetti-westernu nie poświęcają wiele 
miejsca Gianfranco Baldanello, który pod 
pseudonimem Frank G. Carrot w latach 60. 
wyreżyserował kilka filmów tego gatunku. Po- 
wody łatwo zrozumieć: Baldanello w przeci- 
wieństwie do Corbucciego, Questiego, Te- 
ssariego, a zwłaszcza Leone nie wykształcił 
własnego stylu. Był tylko rzemieślnikiem, do- 
starczycielem chodliwego wówczas towaru, 
naśladującym amerykańskie wzory. Trzeba 
jednak przyznać, że robił to ze sporą wprawą, 
czego dowodem jest starannie zrealizowany 
„Złoty pociąg”. Jest to klasyczna historia 
„jeźdźca znikąd”, niewzruszonego Jelfa Ben- 
sona, który przybywa do przygranicznego 
miasteczka Canyon City, terroryzowanego 
przez zabójczo przystojnego bandytę El Dia- 
blo. Niby wszystko jest jak należy: bezradny 
szeryi, bezradni mieszkańcy, mroczna pięk- 
ność z saloon i rechoczące bandziory, Ślicz- 
na córka szeryła i pomocnik Jeffa, popijający 
tęgo samochwał. Film bardzo chciał udawać 
oryginalną amerykańską produkcję, ale zdra- 
dza go tonacja buffo w scenach bójek, niea- 
merykański krajobraz oraz przesadnie me- 
lodramatyczne rozwiązanie wątku zdradzie- 
ckiego syna szeryła i jego kochanki. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


TRENTE WINCHESTER PER EL DIABLO/ 
GOLD TRAIN. R: Frank G. Carrol (właść. 
Giantranco Baldanello). W: Kari Móhner, 
John Heston (właśc. Antony Garuf), Topsy 
Collins, Josć Torres, Mila Stanic, Max Dar- 
nell. Włochy, 1966. 80 min. Ars Video. 


GRAF FILM INTERNATIONAL ornue TOMA AND JERRY KIDS 
Słynne amerykańskie filmy rysunkowe na kasetach video oraz inne przeboje 
Turner Home Entertainment m. in. " Kapitan Planeta i Planetarianie", Czarownik z Oz" 


UygRap 


FiLra inteRnational 


ul. Władysława IV 14 80 - 547 Gdańsk Nowy Port 
tel: 439348 fox: 439 358 


ViDED 


SKANERZY II. 


NOWY ŁAD 
kkk 


W-dziesięć lat po filmie „Scanners” Davida 
Cronenberga kontynuacja tematu nie wywo- 
łuje podobnego wrażenia, nawet makabrycz- 
ne elekty specjalne nie są w stanie zaszoko- 
wać. Ale nowy film jest zręcznie opowiedzia- 
nym thrillerem o prostej tabule: obdarzony 
niezwykłą mocą psychokinetyczną student 
przeciwstawia się zbrodniczemu, dążącemu 
do władzy policjantowi. Film nabiera nieocze- 
kiwanej sugestywności w sekwencji wspól- 
nego działania brala i siostry, którzy w insty- 
tucie, będącym więzieniem dla „skanerów”, 
penetrują ludzkie umysły. Rozbłyskujące in- 
tensywnym błękitem oczy obojga, napięcie 
spolęgowane muzyką, chłodna sceneria be- 
tonowego wnętrza, ło wszystko daje efekt 
poetycki, o jaki nie tak łatwo w mocno skon- 
wencjonalizowanym gatunku „gore” — naj- 
krwawszej odmianie horroru. D 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
SCANNERS Il. THE NEW ORDER. R: Chri- 
stlan Duguay. W: David Hewiott, Yvan Po- 
ton, Deborah Raffin, Isabelle Mejias. Kana- 
da, 1990, 116 min. VISION. 


SCANNERS 


THE NEW ORDER 


innego, zrealizowanego na przykiad w Europie. Jed- 


CZARNA PANTERA 


kk 


Donald Sumpter 


Film sensacyjny według scenariusza opar- 
lego na faktach. W latach 1972-1975 zama- 
skowany przestępca dokonywał napadów na 
urzędy pocztowe w miasteczkach na terenie 
Anglii i mordował ich kierowników. Prasa na- 
zwała go Czarną Panierą. bo ubrany w czarny 
kombinezon i maskę atakował znienacka w 
nocy i bez śladu uciekał z miejsca zbrodni. W 
rzeczywistości był o były wojskowy i laksów- 
karz, Donald Neilson, osobnik niezrównowa- 
żony psychicznie, który poprzez napady sta- 
rał się potwierdzić swoją męskość i siłę. W 
1975 roku porwał kilkunastoletnią dziedzicz- 
kę milionowej tortuny i zażądał za nią okupu 
w wysokości 50 tysięcy funtów. Dopiero to 
uprowadzenie pozwoliło policji wpaść na 
trop „Czarnej Pantery”. 

Reżyser lan Merrick usiłował nie tylko zre- 

konstruować tamie wydarzenia, ale także na- 
kreślić sylwetkę mordercy, znaleźć i zrozu- 
mieć motywy, które nim kierowały. 
THE BLACK PANTHER. R: lan Merrick. W: 
Donald Sumpter, Andrew Burt, Ruth Dun- 
ning, Debbie Farrington. Wielka Brytania, 
1978, 90 min. VIM. 


ANDAR, MADA, OTAKE 


Tym razem losowaliśmy cztery razy! 


3 kasety video ufundowane przez ANDAR VIDEO PRODUCTION otrzymuje p. ADAM 


RADZIWOŃSKI z Białostoczka. 


3 kasety video ufundowane przez MADA HANDEL HURTOWY otrzymuje p. IWONA MIRO- 
CHA ze Słupska, a 2 kasety — p. AGATA SĘPIAK ze Skomielnej Czarnej. 
Kolorowy telewizor OTAKE C-517 (kupony serii D) wylosowała p. DOROTA RESPONDEK 


z Łazisk Górnych. 
Serdecznie gratulujemy! 


———-—--„>„)QM)//.JJJ)J)J)DM—M—ML, 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii A 
(wszystkie razem z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie „GRAF 
FILM-A"), masz szansę ać 3 kase- 
ty video ufundowane przez GRAF FILM IN- 
TERNATIONAL. Termin nadsyłania kupo- 
nów serii A: 31 XII 1991 (decyduje data 
stempla pocztowego). 


KUPON GRAF FILM 


INTERNATIONAL 
Seria A, nr 2 („Film” nr 50) 


Imię i nazwisko 


Adres (tel.) . 
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Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii F — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-F”, ma szansę wylosować 3 kasety 
Video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii F: 21 XII 1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


KUPON MUVI 
Seria F, nr 3 („Film” nr 50) 


Imię I nazwisko .. 


KORSARZE 
Z ATLANTYDY 
*k 


Film przygodowy, adresowany wyłącznie 
do tych, którzy lubią tego typu kino. W 1994 
roku amerykańska marynarka wojenna pra- 
cuje nad wydobyciem zatopionej radzieckiej 
łodzi podwodnej. ale zamiast niej na powierz- 
chni oceanu, wśród grzmotów i w strugach 
deszczu, pojawia się tajemniczy ląd — Allan- 
tyda. Atlanci noszą czarne skóry z ćwiekami, 
są uzbrojeni w karabiny maszynowe i mordu- 
ją każdego, kogo spolkają. Dokonują pacyli- 
kacji małej wysepki, dowodzeni przez półna- 
giego draba, ukrywającego twarz za plasty- 
kową maską. Poniewaz wynurzenie Atlantydy 
zostało spowodowane przez promieniowanie 
złodzi podwodnej (Rosjanie!), oczywiste jest, 
że należy rozbroić jej głowice nuklearne. Do- 
kona tego szczęśliwie ocalały ż pogromu fi- 
zyk jądrowy, a dwójka głównych bohaterów, 
płatnych morderców, ruszy na ratunek pięk- 
nej kobiecie, uprowadzonej przez Allantów. 

(ec) 
THE RAIDERS OF ATLANTIS. R: Roger 
Franklin. W: Christopher Conneły, Marie 
Fields, Tony King, Mike Miller. USA-Wło- 
chy, 89 min. Video Rondo. 


STREFA 
ŚWIADOMOŚCI 
kk 


Nieczęsto zdarza się polecać film ze 
względu na aktora, ale kreacja Michaela Iron- 
side'a pozwala przymknąć oczy na pewne 
słabości scenariusza. Ten aktor o zmęczonej 
twarzy, obsadzany w rolach negatywnych, 
nadaje postaci policjanta O'Reilly'ego rys 
przekonywającej charakterystyczności. Wie- 
rzy się, że nosi w sobie koszmar, który po- 
wraca w nieoczekiwanych halucynacjach. Nie 
był dobrym obiekiem dla doświadczeń z 
„praniem mózgów" prowadzonych przez 
CIA; okazał psychiczny opór i po latach po- 
woli dochodzi do prawdy. Jednak nie dowie 
się, że był wytypowany do zamordowania 
prezydenia Kennedy'ego. ale ostatecznie 
jego miejsce zajął Lee J. Oswald. Ta iniorma- 
cja zniknie z ekranu komputera, zanim ktokol- 
wiek_ją odczyta — poza nami, widzami fil- 
mu...Thriller godny uwagi, odbiega od stereo- 
typu. (ab) 

MINDFIELD. R: Jean-Claude Lord. W: Mi- 


1989, 102 min. VISION. 


TAM, GDZIE 
UMIERAJĄ 


GOŁĘBIE 
* 


Opowiastka moralizatorska; pewien czło- 
wiek pod wpływem wspomnień rezygnuje ze 
sprzedaży domu, w którym spędził wraz z 
dziadkiem i gołębiami najszczęśliwsze chwi- 
le swego dzieciństwa. Co rusz z ekranu pa- 
dają maksymy i pouczenia, a sam scenariusz 
jest mocno wydumany. Michaelowi Landono- 
wi zabrakło krytycyzmu i dystansu do swego 
dzieła, może dlatego że jest reżyserem, pro- 
duceniem i odtwórcą głównej roli jednocześ- 
nie. (tuk) 

WHERE PIGEONS GO TO DIE. R: Michael 
Landon. W: Michael Landon, Art Carney, 
CII de Young I inni. USA, 1991. 90 min. Pie- 
ograt. 


PIERWSZE JASKÓŁKI 


Podobno pierwsze jaskółki wiosny nie czynią, ale ja 
mimo wszystko pozostaję optymistą. Od chwili swego 
powstania polski rynek video zalewany był przez ame- 
rykańskie kino rozrywkowe, głównie klasy B, a nawet i 
€. Zjawisko narastało z upływem lat. Dystrybutorzy 
swoją ofertą zniechęcili niejednego już videomana, 
który po obejrzeniu tuzina jednakowych filmów miał 
dosyć kina spod znaku „zabili go i uciekt”, a który 
chciał przynajmniej od czasu do czasu obejrzeć coś 


nakże przez dłuższy czas kino europejskie faktycznie 
nie istniało dla naszych video-potentatów. 
Ostatnio coś się zmieniło. Kilka firm 
nych, a wśród nich „Aratho: 
sprowadzać na polski rynek filmy francuskie. Na razie 
głównie komedie i filmy kryminalne, ale początek zo- 
stał zrobiony. Pierwsze jaskółki może wiosny nie czy- 
nią, ale budzą nadzieję, że polski rynek video stanie się 
bardziej zróżnicowany. 


dystrybucyj- 
i „Silesia-Film", zaczęło 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła I] 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
y video z licencją 
WARSZAWA 

ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


Hi 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel. 628-86-78 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok 
AI. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Nonie 


MASAKRA 


W RZYMIE 
kkk 


Rzym, 1944. Za śmierć 33 niemieckich żoł- 
nierzy, zabitych podczas akcji podziemia, 
zginie 330 Włochów. Ale zasadniczy dramal 
w filmie Pan Cosmatosa rozgrywa się pomię- 
dzy kalem — szelem Sił Bezpieczeństwa w 
Rzymie, pułkownikiem Kaplerem — i jego 
przyszłą ofiarą, ojcem Pietro Antonellim. Obaj 
są znawcami sztuki, w innych okolicznoś- 
ciach mogliby zostać przyjaciółmi. Ale Kapler 
musi wykonać rozkaz, a ojciec Pietro, nie go- 
dząc się na egzekucję niewinnych ludzi, 
może jedynie poświęcić własne życie. 

Film Cosmatosa rozgrywa się na wielu 
płaszczyznach. Stawia ważne pytania o nie- 
zależność jednostki, możliwość wyboru w sy- 
tuacjach skrajnych. Został zrealizowany 
sprawnie i z rozmachem. Rażą nieco uprosz- 
czenia dotyczące historii, nie przekonuje tak- 
że aktorstwo Richarda Burtona (Kapler) — na- 

' zbyt hollywoodzkie — i Marcello Masiroian- 
niego (ojciec Pietro), który przyzwyczaił nas 
do innego typu ról. Jednak film warto zoba- 


czyć. 

MAGDALENA ŁUKÓW 
MASSACRE IN_ROME/RAPPRESSAGLIA. 
R: George Pan Cosmatos. W: Richard Bur- 
ton, Marcello Mastrolanni | inni. Włochy, 
1973, 101 min. Video Rondo. 


PARASOL 
*k* 


Zwariowana „komedia pomyłek”, którą fir- 
mują dwaj specjaliści gatunku: reżyser Gó- 
rard Oury i aktor Pierre Richard. Zamiast do 
producenta filmów, trzeciorzędny aktorzyna 
(Richard) trafia do szefa mafii i zawiera kon- 
trakt na dokonanie zabójstwa przekonany, że 
podpisuje umowę na rolę w sensacyjnym fil- 
mie. Narzędziem zbrodni ma być tytułowy pa- 
rasol. Wkrótce tropem aktora podążają. 
prawdziwy płatny morderca, policjantka i po- 
rzucona przez Richarda dziewczyna z pół tu- 
zinem swoich koleżanek... Film dla wielbicieli 
Pierre Richarda. (mm) 

LE COUP DU PARAPLUIE. R: Górard Oury. 
W: Pierre Richard, Valórie Mairesse, Chri- 
stine Murillo, Gordon Mitchell. Francja, 
1980, 101 min. Arathos Film. 


SZALEŃCZE 
WYZWANIE 


Znany bojownik o pokój, protesor Monti- 
mer Fox (w tej roli David Carradine) zostaje 
porwany przez nieznanych sprawców. Na po- 
szukiwanie zaginionego rusza amatorska 
grupa antyterrorystyczna. Okazuje się, że w 
sprawę zamieszane są CIA, FBI, KGB i poli- 
cja. Wszystkim zależy, by nie doszło do pod- 
pisania ważnego dokumentu o pokoju. Akcją 
mającą doprowadzić do uwolnienia proleso. 
ra kieruje zgrabna blondynka, córka proleso- 


Z prawej - Pierre Richard 


PIOTRUŚ PAN 


kkk 


Animowana wersja książki Jamesa M. Bar- 


GOŃCZE KOTY 
kkk k 


Animowany serial sprzed blisko 20 lat. Ty. 
tutowi bohaterowie wykonują zadania zleco- 
ne przez tajemniczego Szeta, który nigdy nie 
pojawia się na ekranie (czyżby pierwowzór 
Charliego od „Aniołków”?). Każdy odcinek 
przedstawia zagadkę kryminalną, którą koty 
rozwiązują przy pomocy pomysłowych tri- 
ków, wykorzystując przebieranki, insceniza- 
cje i przemyślne wynalazki. Śledzenie intrygi 
sprawi dużo radości nie tylko najmłodszym, 
ale i dorostym widzom. (mm) 

THE HOUNDCATS. R: David H. De Pat 
Friz Freleng. USA, 1972, 80 min. Graf Film. 


riego, należącej do klasyki literatury dziecię- 
cej. Opowieść o chłopcu, który nie chce do- 
rosnąć i dlatego ucieka w świał baśni, zabie- 
rając ze sobą małą dziewczynkę i jej braci. 


ra 
THE MAD BUNCH. R: Ame Mattson i Mats 
Helge. W: David Carradine, Timothy Earie, 
Helen Arnesen. USA, 1990, 90.min. Hit of 
Poland. 


Film nie tylko dla dzieci, ale i o dzieciach: o 
dziecięcym egoizmie, nie zamierzonym okru- 
cieństwie i ogromnej potrzebie matczynej mi- 
tości. (ms) 


SPROSTOWANIE 


„Arathos”, a nie — jak mylnie podał 
śmy w nrze 45 — APF. Przepraszamy. 


PETER PAN. R: Richard Treueblood. Au- 
stralla, 1988, 50 min. Starcut. 


MADA  sandei Hurtowy 
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aki był ten mój Wodzirej — 
wydarty często ze wstydem 
z siebie samego i nagle 
przez to autentyczny. | na- 
wet mimo że robiłem na ekranie nie- 
prawdopodobne świństwa, jednak 
przedziwnie udawało mi się być sym- 
patycznym. To chyba było największe, 
zdumiewające również dla mnie same- 
go odkrycie i nowa jakość mego boha- 
tera. Ludzie, widzowie Lutka lubili! 
Realizowałem dokładnie uwagę Waj- 
dy (gdyby się zatrzymał i pomyślał, 
może byłby lepszy). Ten chłopak, Lu- 
tek Danielak, tak pokazany, stawał się 
ofiarą wynaturzeń pewnego systemu. 
On gra tak, jak mu inni rozdają karty i 
jakie są reguły gry. Gdyby nauczono 
go innych reguł, pewnie grałby inaczej, 
czyściej, bo on był bardzo zdolny, tyl- 
ko przekręcony kręgosłup miał, jak po 
trosze my wszyscy. To grałem cały 
czas namiętnie i to właśnie zdobyło 
sympatię publiczności (...) 
Wiedzieliśmy, mieliśmy pewność, że 
zrobiliśmy coś nietuzinkowego. An- 
drzej Wajda bardzo mnie pochwalił. 
Wtedy stałem się chyba dla niego rów- 
nież aktorem filmowym. Miałem sam 


poczucie, że coś mi się udało, że wyra- 
ziłem nie tylko siebie, ale chyba kom- 
pleksy, ułomności, słabości, grzechy 
całej mojej generacji.Takie entuzja- 
styczne głosy dochodziły do mnie od 
środowiska filmowego, pierwszych 
nieoficjalnych widzów. Nawet Kieślo- 
wski powiedział — „w porządku”. 

I na ten stan euforii nałożyła się de- 
cyzja czynników decydencko-cenzor- 
skich — „półka!” Film zatrzymany. Za- 
czął się bardzo nieprzyjemny okres w 
mym zawodowym, czyli w ogóle, ży- 
ciu. Straciłem po raz pierwszy i jedyny 
jak dotąd chyba równowagę psychicz- 
ną. Drugi film, którego nikt nie zoba- 
czy (..) Znowu otarłem się w brutalny 
sposób o politykę i to nie tylko w wy- 
miarze represyjnym, ale także w wy- 
borach moralnych, które nagle, nie- 
przewidzianie, ogromnie się dla mnie 
skomplikowały. Felek Falk i Andrzej 
Wajda walczyli z władzami o „Wodzi- 
reja” z wielkim poświęceniem. Jeden 
nieprzewidziany krok, jedna wypo- 
wiedź dająca wyraz politycznemu nie- 
zadowoleniu, jedna antyakcja mogły 
te starania zniweczyć całkowicie. Pa- 
miętam do dzisiaj ten telefon: „Pan 


Stuhr? Mówi Zagajewski. Umówimy 
się u Noworola?” Adam Zagajewski, 
mój idol literacki. Jego „Świat nie 
przedstawiony” to przecież był mani- 
fest mojego pokolenia. Nasz, mój fil- 
mowy bunt to właśnie z tych samych 
korzeni. Zagajewski chce się ze mną 
zobaczyć. Siadamy u Noworola i on, 
pan Adam Zagajewski, kładzie przede 
mną listę — „Proszę, czy zechciałby pan 
podpisać. To poparcie listu-protestu w 
sprawie konstytucji. Nie nalegam, pro- 
szę zrobić jak pan uważa”. Ściskam 
długopis w spoconej ręce. Podpis i 
„Wodzirej” może mieć szlaban już e- 
widentny, wahanie - oczy Zagaje- 
wskiego — podpis, i przekreślam stara- 
nia Andrzeja i Felka — oczy Zagaje- 
wskiego — podpis, nie ma mej najlep- 
szej w życiu roli — oczy Zagajewskie- 
go! Co ja mu mam tłumaczyć, że dla 
mnie większą stratą jest brak tego fil- 
mu dla widza polskiego niż brak mego 
podpisu na tej liście, że podpisać nie 
mogę, że podpisać wreszcie nie chcę, 
bo wyżej cenię sztukę niż polityczne 
epistolarne protesty. Nie podpisuję. 
Smutne oczy pana Zagajewskiego. 
Ciekawe, ilu „prawdziwym Polakom” 


Otarłem się w brutalny sposób o politykę 


Bluzgali na mnie 


z zawziętą wściekłością 


„Wodzirej” 


ba, czyli moje życie w sztuce” ukaże się 
niebawem w Wydawnictwie „Czytelnik". 
Tytuły przedstawianych tragmentów po- 
chodzą od redakcji. 


naraziłem się powyższą sekwencją. 
(-) 

Wracając do „Wodzireja”. W końcu 
jednak usilne zabiegi i pertraktacje, 
aby film ujrzał światło projektorów 
kinowych, powiodły się i publiczność 
film zobaczyła. Zobaczyła i przyjęła 
go entuzjastycznie. Młody Czytelniku, 
jeśli nie wierzysz, spytaj swoich rodzi- 
ców. Premiera, aby nie robić zbytniego 
rozgłosu, ku memu zadowoleniu odby- 
ła się w Krakowie — był to chyba jeden 
z warunków puszczenia filmu, plus o- 
kropne recenzje w gazetach rządo- 
wych, czyli wszystkich. „Trybuna 
Ludu” (była kiedyś taka, wydawana w 
Warszawie) wyzwała Falka i mnie od 
elementów antysocjalistycznych, co 
teraz jest fajne i śmieszne, a wtedy 
było groźne. Tygodnik filmowy „E- 
kran” bluzgał na mnie wyzywając od 
najgorszych z jakąś zawziętą wściek- 
łością — że pokazałem swój charakter, 
a nie umiejętności, że trzeba być szują, 
aby tak udatnie szuję odegrać i tym 
podobne. Ciekawe, że epitety te i swoi- 
sty typ analizy wychodził spod pióra 
krytyków, których do dzisiaj czytuję, 
widuję w telewizji. Prowadzą progra- 
my publicystyczne, wydają książki, 
chwalą nowe, gruntownie od środka 
przefarbowani. Ciekawe, czy wyciąg- 
ną kiedyś z głębin swych biureczek za- 
kurzone „ekranowe” pióra? Panowie, 
życzę sukcesów na nowej drodze 
przemian. 

A więc premiera w Krakowie. Dla 
mnie wielkie święto. Zdjęcia we 
wszystkich codziennych gazetach kra- 
kowskich, jeszcze wtedy mi przychyl- 
nych. Przed kinem „Wolność” (nomen 
omen) ogromne plakaty i mój portret 
w złotym smokingu. Gala! Przejeż- 
dżam ósemką koło kina, rozpromie- 
niony, wreszcie  dowartościowany. 
Megalomanio hula we mnie na całość! 
Naprzeciw mnie w tramwaju starsza 
pani uśmiecha się przyjaźnie. „Rozpo- 
znaje” - myślę i też się uśmiecham, 
oczki skromnie spuszczam. Ona mryg, 
ja mryg, ona łyp na mnie, ja łyp na pla- 
kat, że niby nic. Ona, wreszcie — „Prze- 
praszam, czy ja się nie mylę”?... Ja — 
„Nie, nie myli się szanowna pani”. Ona 
— „To pan?” - Ja — „Tak, to ja”. Ona 
(ucieszona) „Poznałam pana!" Ja 
(skromniutko) „Dziękuję pani”. Ona - 
„Poznałam pana, to pan był przed- 
wczoraj u mnie do lodówki, dziękuję, 
dobrze działa”... Megalomanio, dostał 
w pysk aż jęknąłem. Pani uświadomiła 
mi w tej „schłodzonej” formie, że jesz- 
cze czeka mnie długa, długa droga, 
aby stać się idolem, wryć się w pamięć 
ludzi i że Megalomania trzeba trzy- 
mać na smyczy bardzo krótko. Reszty 
dopełniły recenzje, o których już było, 
a całkiem już zrobiło mnie normalnym 
niezauważenie filmu przez jurorów 
gdańskiego festiwalu filmowego. 


JERZY STUHR 


Książka Jerzego Stuhra „Sercowa choro- 


PODRÓŻNY 


Współczesna wersja antycznej tragedii 


według Maxa Frischa 


olker Schloendorft jest bo- 

daj jedynym spośród najwy- 

bitniejszych reżyserów, któ- 

ry od tak dawna i tak konse- 
kwentnie interesuje się ekranizacjami li- 
teratury — od debiutanckich „Niepoko- 
jów wychowanka Toerlessa" według 
Roberta Musila, poprzez „Blaszany bę- 
benek" na podstawie powieści Giintera 
Grassa, który zapewnił mu triumf w 
Cannes, do karkołomnego ekspery- 
mentu ekranizacji „W stronę Swanna” 
Marcela Prousta — a wymieniam tu tylko 
niektóre tytuły. Ta pasja każe widzieć w 
nim następcę Luchino Viscontiego, któ- 
remu zawdzięczamy wiele wybitnych a- 
daptacji — chociaż oczywiście nie ozna- 
cza to podobieństwa stylów twórczych 
czy metod ekranizacji. W przeciwień- 
stwie do Viscontiego, wypełniającego 
każdy ekranizowany tekst swoją włas- 
ną, pełną rozmachu, a zarazem wyrafi- 
nowania barokową osobowością, 
Schloendorft stara się sam usunąć w 
cień i szukać klucza, za każdym razem 
innego, który pozwoliłby mu dotrzeć do 
sedna dzieła literackiego i odtworzyć 
metodami filmowymi własny świat pisa- 
rza. | tak, aby pozostać przy zacytowa- 
nych tytułach, najlepiej znanych w Pols- 
ce, do Musila zastosował klucz eks- 
presjonistyczny, w „Blaszanym bęben- 
ku" stworzył filmową wizję fantastycz- 
no-groteskową, zaś ekranizując Prou- 
sta może najbardziej zbliżył się do sa- 
mego Viscontiego. Ale tę ostatnią ekra- 
nizację uważam za nieudaną i sądzę, że 
jedynym twórcą zdolnym jej podołać 
był właśnie twórca „Lamparta” i 
„Zmierzchu bogów”. 


Najnowszy film Schloendorffa to ek- 
ranizacja bardzo głośnej w swoim cza- 
sie powieści Maxa Frischa „Homo Fa- 
ber”. Nie tak dawno zmarły szwajcarski 
pisarz, podobnie jak jego rodak, dra- 
maturg Friedrich Diirrenmatt, często 
stawiał w swojej twórczości pytanie, czy 
i jak możliwa jest we współczesnym 
świecie tragedia — w takim sensie, w 
jakim tragizm ludzkiego losu ukazywali 
pisarze antyczni, Szekspir czy wielcy 
klasycy francuscy. Znamienne i para- 
doksalne jest, że te pytania przychodzi- 
ły z dostatniej, będącej oazą pokoju i 
symbolem ograniczonej mieszczań- 
skiej egzystencji Szwajcarii, gdzie 
wszystkiego jest pod dostatkiem — z 
wyjątkiem „świadomości tragizmu” czy 
też „poczucia tragiczności”. 

Książka, zaadaptowana — przez 
Schloendorffa pod tytułem „Podróżny” 
(The Voyager), jest współczesną wersją 
tragedii antycznej, w której bohater był 
igraszką w ręku bogów i choć niewinny, 
bo nieświadomy, popełniał straszne 
czyny, za które oczekiwała go kara. Jest 
to schemat „Króla Edypa” — i Frisch 
niedwuznacznie do. niego nawiązuje. Z 


tą wszakże różnicą, że okrutnych bo- 
gów zastępuje w XX wieku równie o- 
krutny przypadek. Bohater jest inżynie- 
rem, ma umysł ścisły i racjonalny; w 
jego świecie człowiek jest kowalem 
własnego losu i na żaden przypadek 
nie ma miejsca. Tytut powieści „Homo 
Faber" niedwuznacznie to podkreślał. 
Tymczasem właśnie seria przypadków 
doprowadza do tego, że spotyka i prze- 
żywa romans z dziewczyną, która oka- 
zuje się jego córką. Nieświadomie po- 
pełnia więc kazirodztwo, lecz gdy zdaje 
sobie z tego sprawę, nie pozbawia się 
oczu jak Edyp. To nie on zresztą ponie- 
sie karę, lecz dziewczyna... Jeszcze raz 
zadecyduje o tym przypadek. 


Inżynier Faber był u Frischa Szwajca- 
rem, Schloendorff czyni go Amerykani- 
nem. Podyktowane to jest z jednej stro- 
ny wymogami założeń produkcyjnych, 
zgodnie z którymi „Podróżny” to film 
międzynarodowy,  europejsko-amery- 
kański, z dialogami w języku angiel- 
skim, co jest nieodzowne, jeżeli ma być 
pokazywany w krajach anglosaskich. 
Ale jest też inny powód wprowadzenia 
Amerykanina: otóż bohater odbywa z 
dziewczyną swoją pierwszą podróż do 
Francji i Włoch, co dla pięćdziesięcio- 
latka Europejczyka, międzynarodowe- 
go specjalisty i eksperta UNESCO, by- 
toby nieprawdopodobne. 


Schloendorff pokazuje świat widzia- 
ny oczami Fabera: jest to świat logiczny 
i celowy, podporządkowany woli czło- 
wieka. Sam Shepard, grający rolę Fa- 
bera, jest doskonały w swoim spokoju, 
płynącym z wyrażonego powyżej prze- 
konania. Ale w tym Świecie pojawiają 
się sygnały innego, niezrozumiałego 
dla Fabera wymiaru: jego niewyttuma- 
czalne zasłabnięcie w toalecie na lot- 
nisku, katastrofa samolotowa, samo- 
bójcza śmierć znajomego, którego po- 
stanowił odwiedzić w Meksyku — zaś w 
kulminacji filmu odkrycie prawdy o 
dziewczynie i jej, przypadkowa znów, 
śmierć. Faber nie potrafił odcyfrować 
tych znaków i kryjącego się za nimi 
wyższego sensu; jest na to całkowicie 
niewrażliwy. Jedyna jego refleksja to 
żal, że nie potrafił uniknąć przypadko- 
wego łańcucha wydarzeń. Prawdziwie 
tragiczną bohaterką jest dziewczyna ale 
nie dlatego, że dowiaduje się prawdy 
(do tego bowiem nie dochodzi), lecz 
dlatego, że ginie tak młodo i w tak przy- 
padkowy sposób. W tej roli rewelacyjna 
Julie Delpy, o wielkiej urodzie i ogrom- 
nej wrażliwości. Romans obojga boha- 
terów pokazany jest z ujmującym liryz- 
mem - chociaż sama podróż przez 
Francję i Włochy do Grecji nasuwa 
nieodparcie na myśl reklamówki. Ale to, 
zdaje się, było zamiarem reżysera: zde- 
rzać na zasadzie kontrastu pocztówko- 
wo pogodną rzeczywistość z czającą 
się w niej grożbą. Tak właśnie w naj- 


Z ekranów świata 


piękniejszym pejzażu Grecji bohaterkę 
dosięga jadowita żmija. 

Czy jednak udało się Schloendorffo- 
wi ujawnić ukryty wymiar ludzkiej eg- 
zystencji? Owszem, pokazał wydarze- 
nia prowadzące do tragicznego finału, 
jednak filmowi zabrakło głębszego 
tonu. Rola przypadku została zilustro- 
wana w sposób dramatyczny, sam Los 
nie stał się jednak bohaterem filmu. 


JACEK FUKSIEWICZ 


THE VOYAGER, reż. Volker Schloendorft, 
Niemcy/USA. 


Sam Shepard 
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nBlue Velvet" 


ie przestaje zaciekawiać, jak 

zresztą wszyscy aktorzy Da- 

vida Lyncha. W  „Dzikości 

serca” ukazała się w blond 
peruce, w ostrym, przesadnym makija- 
żu, kulejąc. Cóż za przemiana jednej z 
najpiękniejszych aktorek i modelek 
której twarz kojarzy się przede wszyst: 
kim z kosmetykami firmy Lancóme! Ale 
u Lyncha wszystko jest możliwe 


„Dzikość serca" 


Isabella jest córką słynnej niegdyś 
pary, której związek bulwersował opi- 
nię: szwedzkiej aktorki Ingrid Bergman 
i włoskiego reżysera Roberto Rosselli- 
niego. Wylansowana w Hollywood In- 
grid porzuciła męża i córkę, naraziła się 
na bojkot amerykańskich organizacji 
kobiecych, aby dor końca" życia” pozo= 
stać wierną miłości do Roberto. Urodzi- 
ła mu troje dzieci: syna Robertino i bliż- 


Portret na życzenie 


niaczki, Isottę Ingrid i Isabelię, które 
przyszły na świat 11 czerwca 1952 roku. 
To właśnie Isabella odziedziczyła po 
rodzicach talent artystyczny. Projekto- 
wała kostiumy w filmach ojca i jako 
dziewiętnastolatka pojechała do Nowe- 
go Jorku, aby odbyć praktykę u wiel. 
kich projektantów mody. We Włoszech 
była jednak na tyle znana i popularna, 
że TV RAI powierzyła jej funkcję repor- 
terki zza Oceanu. Jako dziennikarka te- 
lewizyjna Isabella wykazała się inteli- 
gencją i... poczuciem humoru. A dal- 
szym krokiem w karierze, który nikogo 
nie zaskoczył, było aktorstwo. Debiut 
na dużym ekranie poprzedził jeszcze 0- 
gromny sukces w popularnym progra- 
mie włoskiej TV „Inna niedziela”. Zagra- 
ła u braci Tavianich w filmie „Il prato” 
(Łąka, 1979) i równocześnie podpisała 
wieloletni kontrakt z firmą Lancórne. Fo- 
togratowali ją najwięksi: Bruce Weber i 
Richard Avedon, jej twarz ozdabiała o- 
kładki „Vogue” i najbardziej wziętych 
magazynów mody. Przypomina uderza- 


jąco matkę, ale wielkie ciemne oczy 
zdradzają włoską krew. W 1985 zagrała 
w filmie „White Nights” (Białe noce), po 
czym David Lynch zaprezentował na 
festiwalu w Wenecji „Blue Velvet" — 
psychothriller, który wywołał skandal. 
To był rok 1986, Lynch wyrażnie wy- 
przedził swój czas. A Włosi oburzali się, 
że ich ukochana Isabella jest na ekranie 
maltretowana... Kontrowersyjnego reży- 
sera i jego gwiazdę połączyła miłość. 
Isabella wystąpiła w baśniowym „Czer- 
wonym Kapturku” (Little Red Riding 
Hood", 1987), reklamowała kosmetyki i 
bez sprzeciwu ze strony firmy pozwoliła 
się pobrzydzić w „Dzikości serca”. 
Swoją karierę filmową traktuje trochę z 
dystansem, jak rodzaj wakacji w prze- 
rwach w pracy modelki. Z Lynchem już 
się rozstała. Ostatnio wystąpiła we fran- 
cuskim filmie kostiumowym „Les da- 
mes galantes” (1990): bardzo jej do 
twarzy w renesansowych sukniach, 
klejnotach i uczesaniach. 


Fot. Exley/Liaison 


POCZTA 


Nie jest chyba najlepiej z naszą muzykal- 
nością, skoro na pytanie ANKI z Mszany 
Dolnej o „Pieśń Solvegii” (nr 45) przyszła 
tylko jedna niepewna supozycja, że może 
usłyszeliśmy ją w telewizyjnym filmie „Ni- 


rozróżnić muzykę w tle, skoro zagłusza ją 
głos lektora. I to nie tylko w telewizji. Obej- 
rzyjcie „Małą syrenkę” w kinie, gdzie plo- 
senki to jakiś brzęk, stychać tylko czytane 

A MARZENA K. z Często- 


mi się, że ogląć 
tam chrobocze, ludzie poruszają f 
sie nawet nie wiem w iakim mówią języku 


pana IRENEU- 
oglądałem nie- 
zlady” w telewizji, czu- 
tem się nieswojo nie dlatego, że wiersz Mi- 
cklewicza mówiony był po litewsku, ale że 
w ogóle słychać było ten litewski. Dobre, 
czytelne napisy są więc możliwe także u 
nas! Kiedy wreszcie staną się regułą w 
każdym filmie czy spektaklu teatru TV!". 
Dziękujemy za te listy udowadniające, że 
widownia nie jest bierna | że może prote- 
stować przeciwko jawnemu jej lecewa: 
niu. Bo fatalna jakość projekcji telewizyj- 
nych I kopii filmów na video to właśnie lek- 
ceważenie odbiorcy. Przymykamy oczy, 
clągle wyżej sobie ceniąc bogactwo propo- 
zycji, ale czas już chyba domagać się, żeby 
ilość przeszła w jakość. 

Odnotowujemy sporo listów wyrażają 
cych radość z , dobrych starych fil- 
mów" na małym ekranie. Wzrosło dzięki 
nim zainteresowanie kinem lat trzyd: 
sstych | aktorami tamtej „ztotej" epoki. A 
przy okazji sporo próśb o stare polskie fil- 
my. To nic, że były — nie nudzą się! 

PIOTR N. z Wrocławia: Za obszerny i cieka- 


wy list dziękujemy, także za płomienną obro- 
nę „poczty” — ale ze zdobyciem większego 


Ex 


PZ ITI przedstawia: 


G ranicę między baśnią a rzeczywistością 


można przekraczać. Przekonuje się o tym 

mały Bastian, bohater „Nie kończącej się 

opowieści”. Musi ją pokonać, aby pomóc swoim 

przyjaciołom — mieszkańcom Fantazji, którym za- 

graża niebezpieczeństwo. Musi wyruszyć do cu- 
downej Krainy, by pokrzyżować plany Nicości. 

Pierwsza część „Nie kończącej się opowieści” 


miejsca na naszych łamach nie jest wcale tak 
prosto, jak i z powiększeniem objętości pi- 
sma. Wszystkie takie zabiegi mają swoją 
cenę! Roberta Englunda wkrótce bliżej 
przedstawimy, nie jest Pan jedynym molestu- 
jącym nas w lej sprawie. Myli się Pan jednak 
w kwestii reżysera filmu „Blue Velvet", to nie 
West Craven, lecz David Lynch. Co do „Upio- 
ra w operze” wyjaśnijmy od początku: naj- 
pierw, w 1911 roku była powieść irancuskie- 
go autora, Gastona Leroux. W 1925 r. prze- 
nióst ją na ekran w niemym filmie Rupert Ju- 
lian, a sławny aktor tamtej epoki, Lon Chaney 
stworzyt w tytutowej roli wielką kreację. Po- 
tem była wyświetlana niegdyś w Polsce wer- 
sja z 1943 r. z Claude Rainsem, a w 1962 — 
brytyjska z Herbertem Lomem. Pan oglądał w 
kinie wersję uwspółcześnioną Dwighta H. 
Little z 1988 r. właśnie z Robertem Englun- 
dem, natomiast żywiołowy zachwyt Czytelni- 
ków wzbudziła wersja telewizyjna Tony Ri- 
chardsona, dwukrotnie bodaj u nas emilowa- 
na, z Charlesem Dance — naszym zdaniem 
1eż jedna z najlepszych, jaka na kanwio po. 
wieści Leroux powstała. 

BARBARA I ANNA z Jasia: Do agencji ak- 
torskich pod adresy podawane przez nas le- 
piej pisać po angielsku, choć można próbo- 
wać i po polsku, ważne jest tylko, żeby bar- 
dzo czytelnie podać własny adres z nazwą 
kraju (Poland) — w nadziei na odpowiedź w 
postaci zdjęcia. 

HENRYK $. z Zielonej Góry: Nie. nie myli się 
pan, Piper Laurie z „Miasteczka Twin Peaks”, 
która miała kłopoty z tajemniczą czarną 
skrzynką, jest aktorką, swego czasu ogląda- 
ną w telewizji w australijskim filmie „Tim” z 
1979 roku. Grała tam kobietę, która zakochu- 
je się w młodszym od siebie i nieco cofnię- 
tym w rozwoju mężczyźnie, a jego z kolei grał 
mało jeszcze wówczas znany Mel Gibson 
Piper Laurie nie jest jednak Australijką, lecz 
rodowitą Amerykanką z Detroit, była gwiazdą 
w filmach z lat pięćdziesiątych, jej eleklowny 
powrót na ekrany miał miejsce w 1976 roku, 
kiedy zagrała rolę matki w niesamowitej 
„Carrie” Briana De Palmy. 

JULIANA M. z koleżankami: Oto kolejna 
porcja dat urodzenia: Kurt Russel — 17.3.1951 
(wzrost 181 cm., waga — podobno! bo nam 
się wydaje cięższy — 81 kg), Sylvester Stalio- 
ne — 6.7.1946 (wzrost 178 cm, wagę ukrywa), 
Dan Aykroyd — 1.7.1952 (wzrost zdecydowa- 
nie średni, a co do wagi — mamy wrażenie, że 
z filmu na film trochę wzrasta..) 


powstała w 1984 r. na podstawie mądrej, filozoficz- 
nej książki niemieckiego pisarza Michaela Ende. 
Podobnie jak jego literacki pierwowzór, film stał się 
hitem. Ogromną popularność zdobył także tele- 
dysk z piosenką śpiewaną przez Limahla. Perype- 
tie samotnego chłopca, który czytając pasjonującą 
powieść przenika w świat fantazji, obejrzały miliony 
widzów na całym świecie. 

„Nie kończąca się opowieść” jest historią, do 
której chciałoby się wracać bez końca. Za każdym 
razem — jak mówi do Bastiana antykwariusz Co- 
reander — odkrywa przed nami nowe wątki, pobu- 
dza naszą wyobraźnię. Nic więc dziwnego, że na 
ekrany trafia kolejna opowieść z Krainy Fantazji 

Producent „Nie kończącej się opowieści”, Dieter 
Geissler, uzyskał zgodę pisarza na kontynuację 
historii małego Bastiana dopiero po trzech latach 
od zrealizowania pierwszego filmu. Scenariusz dru- 
giej części napisała popularna autorka amerykań- 
skich miniseriali telewizyjnych Karin Howard. Nad 
wyczarowaniem baśniowej Krainy pracowali naj- 
więksi magicy Hollywood, współtwórcy „Batmana” 
i „Supermana”. 

Ale tak naprawdę to nie ogromne koszta realiza- 
cji ani liczba superefektów specjalnych decydują o 
uroku filmu. Nasz mały przyjaciel, Bastian, odnaj- 
dzie przecież w świecię Fantazji swoich starych 
znajomych, a my być może najlepszą cząstkę sa- 
mych siebie. Czy takie zaproszenie można odrzu- 
cić? 


BR-214 


No cóż, nożyce się odezwa- 
ty. Wystarczyto wspomnieć 
o aktorze z serialu 
„M.A.S.H." i okazało się, ż 
ma zagorzałych fanów. RO- 
BERT z Bydgoszczy przy- 
wołał w sukurs kolegów- 
-harcerzy, AŚKA M. — swoje 

„koleżanki, które bardzo 
lubią się śmiać”, więc de- 
dykujemy im wszystkim na- 
szą fotografię: ALAN ALDA 
(z Lorettą Świt), aktor i re- 
żyser, dziś lat 55— w serialu 
„M.A.S.H.” znacznie młod- 
szy, bo zaczynał go w 1972 
roku. 


GDZIE DO NICH NAPISAĆ? 


ETHAN HAWKE 


Levine, PMK 
1776 Broadway 
New York, 

NY 10019, USA 


JEAN-CLAUDE 
VAN DAMME 
c/o William Moris 


mino Drive 
Beverly Hills, 
CA 90212 (USA) 


c/o Marian Koltal- 


Agency 151, El Ca- 


KEANU REEVES 
co Elsboy Enter- 
tainment 

7920 Sunset Bivd., 
Suite 250 

Los Angeles, 

CA 90046, USA 


MILLA JOVOVICH 

cło William Morris 
Agency 

151 El Camino Dri- 
ve 


Beverly Hills, 
CA 90212, USA 


Nie odpowiadamy za ewentuainą zmianę agencji przez adresata i nie móżemy też, niestety, 
gwarantować odpowiedzi. 


NIE KOŃCZĄCA SIĘ 
OPOWIEŚĆ II 


Rozpoczyna się nową przygoda małego chłopca 
s dłach własnej wyobraźni 
(6-4 


VW NIE 
s | 


* 


SIĘ 


